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D Z IŚ  W  N U M E R Z E
STANISŁAW  GOSZCZYŃSKI 
Wczoraj inw a lidz i — dz i

sia j w ykw a lifikow an i p ra
cownicy — ju tro  przodow
n icy pracy s ir. 3

LEONID SOBOLEW 
Ostatni meldunek str. 3
Z. S IEDLECKI 
Wolowa skóra i „cud“  w

Lub lin ie  str. 4

Marszałek Rokossowski 
opuścił W arszaw ę

Dnia 23 b. m. o gedz. 15.00 Marsza 
lek Zw iązku Radzieckiego, Konstan 
ty  Rokossowski opuścił Warszawę 
zegnany r.a lotnisku przez Marszał- 

. Żymierskiego w otoczeniu gene- 
ra lic ji. Na lo tn isku obecny był rów 
nież Ambasador ZSRR Lefciediew i 
attache w ojskowy gen. Masłów.

Ofensjjiua A rm ii Lu dow ej
SZANGHAJ, 23.7. (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że ofensywa 
wojsk ludowych czyni dalsze postępy 
w  p row inc ji Hunan. Miasto Jojang, 
Położone na północ od Czang-Sza 
stolicy p row inc ji Hunan, zostało za
jęte.

O dbudow a W a rs za w y  
św iadectw em  naszych czasów

Fieriuszy Ogólnopolski Kongres 
O dbudow y W arszaw y  

o b r a d o w a ł  w  S t o l i c y
W dniu 33 bm. w  auli Politechni k i Warszawskiej obradował I  Ogól

nokrajowy Kongres Odbudowy Warszawy.
Przeszło 3.000 delegatów na Kongres — to najbardziej zasłużeni dzia- 

łecze SFOS — przodownicy w  akc ji zb iórki na odbudowę stolicy, przodow 
nicy pracy, wśród nich warszawscy murarz« rekordziści: Poręcki Religa i 
Marków, górnicy z Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego — budowniczowie mo
stu Średnicowego, obok nich chłopi z w oj. woj.: krakowskiego, kieleckie
go, szczecińskiego i innych.

Kongres Odbudoimi Stoi icq

Za wybitne zasługi 
dla Narodu i Państwa

Lista obyw ateli odznaczonych
orderem  „Sztandaru P racy“

W dniu 33 lipea 1949 r. w  piątą Rocznicę Polski Ludowej Prezydent 
Rzeczypospolitej nadal następującymosobom ustanowiony przez Sejm U- 
stawodawczy w  dniu 3 lipca br. Or der „Sztandar Pracy“  za w ybitne za 
sługi, położone dla Narodu i  Państwa.

Pierwszą listę odznaczonych za mieściliśmy w  dn. 33 bm. Dziś pu
b liku jem y następną listę, obejmującą 143 nazwiska.

W resorcie górnictwa i energetyki 
Order „Sztandar Pracy“ I  kl.

Mikołaj Koropis — monter arma 
tu r kotłowych, E lektrownia Szombier 
k i. Paweł Malcherczyk — rębacz kop. 
„Zabrze — Wschód“ . Augustyn Stil 
ler — starszy rębace kop. „Zabrze 
■—Wschód“ . Anna Szlachetka — pom. 
tokarska, P iotrow icka F-ka Maszyn 
w Piotrowicach Sl.

Order „Sztandar Pracy“ I I  kl.
Henryk Biskup — rębacz kop. 

„Chorzów“ . A do lf Domżół — rębacz 
przodowy, kop. Dębieńsko, A lo jzy 
Dudzik — rębacz, kop. Rymer. Wa 
or«a Dzierżawa — pracownica sor. 

'"w n i,  kop. „K a ro l“ . Teodor Gzik— 
przodowy, koksow nia „W a le n ty “ , Ru 
ua Śląska. Stefan Lis —  m a js te r oddz. 
produkc. E lektrownia w  Stalowej Wo 
ii Władysław Szafran — b ryg ad z i
sta grupy remontowej, Zjedn. Energ. 
Okr. Łódzk. Aleksander Walc — szty 
ger sortowni, kop. „Sosnowiec“ . He
lena Zniszczał — robotnica powierzch 
ni, kop. „Jankow ice“ , w Boguszowi- 
cach.

W resorcie przemysłu ciężkiego Or
der „Sztandar Pracy“ I  kl.

Ignacy Lis — Dyr. Adm. - Fin. 
Zakł. Przem. Azot. — Kędzierzyn, 
Leopold Parketny — nadmajster 
„M ostostalu“ , Raszyn — -Łazy Bud. 
Wieży Radiowej. Józef Szulc — inż. 
-statyk, Centrala „M ostostalu“ w  Za 
brzu.

Order „Sztandar Pracy“ I I  kl.
Stanisław Batnia — tokarz, Śląsko- 

Dąbr. F-Jca Urządzeń Mechan. Jan 
Biernawski — dyr. nacz. Chorzow
ska W ytw. Konstr. Stalowych. Jan 
Bokwia — blacharz, K ieleckie Zakł. 
Wyr. Metal. Stefan Cyba — ślusarz- 
monter, Wydz. Montaży Zewn. H uty 
„Zgoda“ . Władysław Czajor — I  w al 
cowriik H u ty  „P okó j“ Wydz. Walc. 
Blachy Grubej. Antoni Filipczyk — 
ładowacz rudy, Huta „F lo ria n “ w 
Świętochłowicach. Eugeniusz Głód— 
wytaczarz Sląsko-Dąbr. F-ka Urządz. 
Mechan. Stanisław Huptyś — m istrz 
®ddz. ciągam j p ro f i l i  i  szyn — Bę
dzińskie Zakł. W ytw. Mat. Elektro- 
‘ fichn. Cezary Lubiński — dyr. techn. 
..Mostostal“ — Zabrze. Karol Koli- 
o tT iJk* ~  tokarz precyzyjny na oddz. 
1>ar ?bk i mechan. Zakł. Budowy U- 
^M zeń K o tla rsko  Mechan. Zakład 

7y  K rakow ie, "jerzy Kozielek —
Nr
inż..
tów u^dchanik— , nacz. 
Kula ’‘__j°stosta l“ —
t°naskie ZaVT 
brek. ~ Zakł-

ik  —
Oddz.

Wydz. Projek- 
Zabrze. Marian 

brygadzista szlifierski, By- 
St f Urządzeń Teclin. Bo

ta, Wv, ct?na Mieszczak — robotni 
nie, s te r!' Nr 3 w  K rupskim  M ły- 
n i. Zakł m  &Ii5iak — m istrz ocUeww r • ^ echan. im. J. Strzelczyka 
sTer W,"1,' W i»ocuty Pabiś -  maj-ster Wydz Prascwnh Zakład Nr

pwiec. Wiapyslaw Pater — bry
- zista, dz:a] Mostowni, Zakł. Bu- 

j  Urządzeń Kctlarsko-Mechan. 
• - ad 1 w Krakow ie. Józef Pier 

form ierz, H u ta Bankowa, 
( j. ^O dlew nia Sali. Kazimierz Pi- 
■ u.. , brygadzista, w a łk i wyciągo.

N ew ska  V k a Maszyn W łókien 
..UC.r^Ca *• Kazimierz Ró-
t? c ,u  "~,,gó>rnik, i4 -ta Dolnośląska 
\Vytw. Caenriczna, z lo ty  Stok. Lu
cjan Stefański — k ien  Wy(jz. Śru- 
b u rm  Zakład N r i  _  sosnowiec. 
“ ■ln Strzelczyk — Z-Ca mistrza) Zak ł 

Azotowego w Chorzowie 
Oddz. Azotanów. Antoni Szewczyk — 
szef Dz. Fransp.-Spedycyjnego Huta 
„Kcsciuszko“ — Chorzów.

W resorcie przemysłu lekkiego Or
der „Sztandar Pracy“ i j  ki

Bronisława Borecka — prządką 
Państw. Zakł. Przem. Bawełn. Ńr  3
w Łodzi. Bronisława Golygowska _
bistruktorka — Państw. Zakł. Przem. 
s aw. N r 1 w Łodzi. Helena Gudasz 
~~ majster Oddz. Przygotowawczego

— PZPW N r 35 w Łodzi. Czesław Las 
kiewicz — kie r. remontów — PZPB 
N r 9 w  Łodzi. Ludw ik  Lewandowski
— układacz kamienia w piecach — 
Zakł. Włókiennicze w  Wojcieszowie. 
Władysław Linczewski — robotnik 
działu p ik ie rn i — Polskie Zakł. Pa
sów, A rt. Techn. i  Rym. Fabr. N r 1 
w  Łodzi. Stanisława Kurzawa — 
prządka, Państw. Zakł. Przem. Wełn. 
N r 6 w  Łodzi. Władysław M aj — gór 
nik_strza!owy — Zakł. Wapiennicze 
w Wojcieszowie. Józef Marek — 
przeszywacz maszynowy — Radom
skie Zakł. Obuwia w  Radomiu. Nata 
lia Myśliwiec — niciarką, Państw. 
Zakł. Przem. Bawełn. w Pabiani
cach. Bolesław Ornaw — majster cze 
salnj argony — PZPW N r 4 w  Ło
dzi. Genowefa Siara — prządka. 
Państw. Zakł. Przem. Bawełn. N r 1 
w Łodzi. Karol Śniady — tkacz, 
Państw. Zakł. Przem. Baw. w Pa
bianicach. Maria Terpilak — tkacz
ka, Państw. Zakł. Przem. Wełn. N r 
1 w  Łodzi. Stanisława Wiśniewska — 
szwaczka maszynowa, Szwalnia 
Państw. Zakł. Przem. Wełn. w Ży
rardowie.

W resorcie * handlu wewnętrznego 
Order „Sztandar Pracy“ I I  kl.

Józef Świątek — kier. sklepu de
talicznego N r 35 w  Łodzi.

W resorcie budownictwa Order 
„Sztandar Pracy“ I  kl.

Franciszek Ambroziak — cieśla 
(przodownik pracy) — Bud. Domu 
Słowa Polskiego. Inż. Stanisław 
Bęć —• inż. bud. ląd., Dyr. Oddz. 
PPB 1 — Katowice. Inż. Zasław Ma
licki — kier. pracowni — Zakład 
Osiedli Robotniczych — Warszawa. 
Józef Niedolistek — betoniarz PPB, 
BOR. Edward Paduch — murarz 
Oddz. I I  — Smolna 14. inż. Czesław 
Strzelecki — nacz. BOR Zakł. Osie
d li Robotn. Piotr Trzciński — mu
rarz, Budowa Sienna 32.

Order „Sztandar Pracy“ I I  kl.
Franciszek Chotkowski — ślusarz, 

PPB N r 1 — bud. Zakł. Graf. W-wa. 
Edward Frączak — tynkarz, PPB Bu 
dowa Osiedli Robotniczych. Michał 
Gruca — murarz, PPB Tarnów, 
Oddz. 1 Zjedn. Krakowskie Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych. Witold Majorow 
ski — murarz, ref. współzawodnic
twa „Beton-S ta l“ . Aleksander Mo
skalik — murarz, PPB, BOR. Inż. 
Alina Pągowska — kierow nik robót, 
SPB Oddz. II .  Inż. Ludwik Piekar
ski — kierow nik ode. 3, „Benton- 
Stal“ , Oddz. I. Trasa W—Z. Inż. 
Stanisław Przymanowski — SPB N r 
2. Inż. Michał Rojowski — dyr. 
nacz. PPB — „Beton-Stal“ . Inż. Cze 
sław Stasiak — kier. bud. fab ryk i 
konf. — Centr. Zarząd bud. przem. 
Władysław Wadowski — murarz, 
SPB Czyżyny k. Krakowa.

W resorcie komunikacji Order 
„Sztandar Pracy“ I  kl.

Ludw ik Glasberg — elektromon
ter, przodownik rzemieślników — 
Warsztaty Elektrotechniczne we Wro 
cławiu. Stanisław M iz iu ia  przo
downik rzemieślników — Parowozow 
ni,a Dziedzice.

Order „Sztandar Pracy“ U  kl.
Antoni Bagiński — rzem ieślnik- 

specjalista — Parowozownia — Strze 
mieszyce. Władysław Ciesielski 
rzemieślnik - specjalista, Warsztaty 
w Ostrowie W lkp. Antoni Choma —1 
mostowniczy. Warsztaty Drogowe we 
Wrocławiu. Kazimierz Garstka — 
przodownik robotników, Warsztaty 
Drogowe Skalmierzyce. Karol Gert- 
ner — przodownik rzem ieślników — 
Parowozownia w  Łodzi Kai. Andrzej 
Jabłoński — szofer-mechanik, War
sztaty w  Ostrowiu W lkp. Piotr Jur 
czyk — przodownik rzemieślników 
Warsztaty Elektrotechn. — Olsztyn. 
Stanisław Łukasiak r— przodownik 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Na :lę wchodzą w itan i oklaskami 
zebranych Marszałek Sejmu Kow al
ski, członkowie Rady Państwa i Rzą
du z A. Zawadzkim, dr. Kołodziej
skim i  wicepremierem Korzy ck im 
oraz m inistrem  Spychalskim na czele.

O godz. 10-ej przyw itany burzą 0- 
klasków przybywa przewodniczący 
NROW prem ier Cyrankiewicz.

Otwarcia obrad dokonał Marszałek 
Sejmu Władysław Kowalski, życząc 
zebranym aby dalsza działalność te
renowych Komitetów Odbudowy War
szawy przyczyniła się do wzmożenia, 
udoskonalenia i' upowszechnienia dzia 
łalności SFOS.

W toku obrad Kongresu przybył na 
salę Prezydent R. P. Bolesław Bie
rut. Wśród entuzjazmu zebranych Pre 
zydent R. P. oświadczył:

„W itam  gorąco i pozdrawiam ser
decznie Kongres Odbudowy Stolicy!

Warszawa przeżywa obecnie swojo 
wspaniałe, radosne dni. Wasz Kon
gres, Obywatele, to uwieńczenie tej 
radości naszej Stolicy. Wasz Kongres 
to dowód, że sprawą odbudowy na
szej Stolicy żyje cala Polska, że każ 
dy świadomy obywatel naszego K ra 
ju  czuje się związany swym sercem 
ze Stolicą.

Kongres Wasz reprezentuje zrozu
mienie te j niezaprzeczonej prawdy, 
że sprawa odbudowy naszej Stolicy 
związana jest jak najściślej z odbu
dową Polski Ludowej, że odbudowa 
Stolicy — to najbardziej chlubne za
danie naszego pokolenia, dzieło, k tó 
re pozostawimy w spadku po sobie 
przyszłym pokoleniom.

Poprzez i dbudowę naszej Stolicy, 
jako jedną z najważniejszych cząstek 
odbudowy Polski Ludowej, pozosta
w im y świadectwo naszych czasów, 
świadectwo naszych zadań, świadec
two wypełnienia naszych zobowiązań 
wobec Ojczyzny.

D latigo, w ita jąc Was gorąco, dro-

z naszą Stolicą, Stolicą Polski Ludo
wej, a wraz z tym, z całym narodem 
polskim w  budowie nowego, lepszego 
życia.

Życzę Wam serdecznie powodzenia 
w  Waszej pracy“ .

W im ieniu CRZZ pow itał Pierwszy 
Ogólnokrajowy Kongres Odbudowy 
Warszawy Przewodniczący Central
nej Rady Zw. Zaw. — Aleksander Za 
wadzki.

Omawiając wkład, ja k i dało na 
rzecz odbudowy Warszawy całe spo
łeczeństwo polskie, przewodniczący 
CRZZ powiedział m. in.:

„Wszystkie dotychczasowe osiągnię
cia w  odbudowie Warszawy uzyska
no dzięki ogromnej ofiarności społe
czeństwa Nowa Warszawa coraz bar 
dziej staje się bliższa sercu każdego 
obywatela.

W im ieniu Związków Zawodowych 
mówca zapewnił zebranych, iż wszyst 
kie ogniwa związkowe wezmą jak  naj
liczniejszy i jak najżywszy udział w 
w  dalszej społecznej akcji na rzecz 
odbudowy Warszawy.

W dalszym ciągu swego przemowie! 
nia ob. A. Zawadzki zakomunikował I 
zebranym, że dla uczczenia Konkre- 
su Odbudowy Centralna Rada Związ
ków Zawodowych przekazuje z osz
czędności sumę 10 mil. zł. na budowę 
ośrodka robotniczo - chłopskiego przy 
ul. Nowej Marszałkowskiej. Nadto 
CRZZ postanowiła rok rocznie prze
znaczać ze swych oszczędności okre
śloną sumę na ten cel, oraz wezwać 
wsz;ystkie organizacje związkowe do 
wzmożenia ofiarności na rzecz odbu
dowy Warszawy. 1 , . . , , ,

Na trybunę wstępuje pierwszy se- j darczego 1 społecznego, bohatero-
kretarz KW  PZPR St. Zawadzki, któ 
ry  w  im ieniu wszystkich stronnictw 
politycznych składa Kongresowi go
rące podziękowanie za trud, włożony 
w  dzieło odbudowy 1 przebudowy 
Warszawy.

Następnie w itany oklaskami zabie
ra głos prezydent Warszawy T o łw iń 
ski.

W dniu 33 lipca w w ie lk ie j auli Politechniki Warszawskiej rozpoczął obra
dy I  Ogólno-krajowy Kongres Odbudowy Warszawy. Na zdjęciu prezy
dium Kongresu (od lewej): inż. Grabowski (BOS), min. Spychalski, A lek
sander Zawadzki, prem ier Cyrankiewicz, marszałek Kowalski i wicepremier 

Korzycki. Na trybunie ob. Chełchow ski.

N aród czc i zas ług i
A i dy w naszym kraju tworzy 

; się nowy stosunek do pracy. Pra- 
i ca jest dziś u nas najbardziej sza 
\ nowanym elementem życia gospo

i społeczeństwo 
cześć i przywiąza-

wie pracy wysuwają się na czoło 
społeczeństwa. Górnik czy murarz, 
kolejarz czy tkacz, który podnosi 
wydajność pracy i jest śmiałym 
nowatorem, a równocześnie o- 
szczędnym realizatorem — to prze 

Mówca zapewnia zebranych, że sa- j cięż ludzie, których musimy uznać
A  “  wybijaj,cych *  na

najcelniejszych starań, ażeby każda! czoło w wielkiej pracy nad odbu-
zebruua prze* naiód poiski złotówka 
była zużytkowana jeszcze wydajniej 
i dała jeszcze większe rezultaty.

Następnie na trubunę wchodzi m i 
n ister budownictwa inż. M arian Spy 
chalski. Sala w ita  m in is tra  burzą o- 
klasków.

Min. Spychalski wygłosił dłuższe
dzy Obywatele, na tym  Kongresie, po > przemówienie, w  któ rym  oświadczył 
zwalam sobie złożyć Wam życzenia,  ̂ między innym i:
żeby ten cel, k tó ry  sobie postaw ili
ście, został ja k  najszybciej przez Was 
zrealizowany. Jest to jeden z najważ
niejszych celów, k tó ry  stawia przed 
sobą dziś każdy działacz społeczny i 
patriota. Jest to sprzęgnięcie w jed 
ną całość serc 35 m ilionów Polaków

„Celem Kongresu jest między in 
nym i dalsza mobilizacja wszystkich 
Polaków do wykonania nowych, 
większych aniżeli w  planie 3-letnim  
zadań, do realizacji 6-letniego planu 
budowy podstaw socjalizmu w  Pol- 

(Dokończenie na str. 3-ej)

dową kraju.
Nie będziemy tu wskazywać mo 

mentów społecznych, które dopro
wadziły do takiego przewrotu w 
naszym stosunku do pracy, bo te 
rzeczy są powszechnie znane. Chce 
my podkreślić tylko jeden ułamek 
tego przewrotu. Robotnik i chłop, 
inteligent i naukowiec uważają 
dziś powszechnie za punkt honoru 
— wyróżnić się w pracy.

Ale także za punkt swego hono

im ponu jące  sukcesy gospodarki radz ieck ie j 
u: I I  kw a rta le  1949 roku

Plan wykonany w  101 proc.
MOSKWA, 23.7. (PAP). — Cen

tra lny  Urząd Statystyczny przy Ra
dzie M in is trów  ZSRR ogłosił komu
n ika t o w ykonaniu planu gospodar
czego w  I I  kw artale b. r . Mirnlo, że 
p ierw otny plan produkcyjny II kwar 
ta lu po uruchom ieniu wszystkich we 
wnętrznych zasobów przemysłu zo
stał powiażnie zwiększony, to  został 
on jednak wykonany w  101 proc.

C yfry ogłoszone przez Centralny 
Urząd Statystyczny świadczą o dal
szym wydatnym wzroście produkcji 
przemysłowej i  ro lnej, o zwiększeniu 
się inwestycji i  obrotów towarowych, 
o wzmożeniu transportu oraz o podnie 
sieniu stopy życiowej ludności Zwiąż 
ku Radzieckiego. C yfry  te dowodzą 
stałego, niczym nie przerwanego, roz
w oju gospodarki narodowej Związku 
Radzieckiego.

Poszczególne gałęzie przemysłu w 
I I  kw arta le  b. r . w  porównaniu z tym 
że okresem roku ub. znacznie zwięk 
szyły poziom p ro d u kc ji

PRZEMYSŁ

Zakłady hutnicze zwiększyły pro
dukcję surów ki o 20 proc., stali o 27 
proc., w yrobów  walcowanych o 30 
proc., szyn kolejowych o 90 proc., 
m eta li ko lorowych o 16 — 24 proc. 
Wydobycie węgla wzrosło 0 13 proc.; 
ropy naftowej o 112 proc. i  produkcji 
energii elektrycznej o 17 proc.

Znacznie wzrosła produkcja ma
szyn transportowych, budowlanych 
oraz elektrycznych, w  tym  lokomo
tyw  elektrycznycąh o 130 proc., wa
gonów towarowych o 51 pro., tro l- 
leybusów o 63 proc., samochodów 
ciężarowych o 38 proc., samochodów 
osobowych o 123 proc., kopaczek me 
chanicznych o 65 proc., tu rb in  paro
wych o 106 proc., trak to rów  o 73 
proc., s iln ików  elektrycznych o 34— 
44 proc., obrabiarek o 19 proc., 
dzarek O 49 proc., warsztatów tkac
kich o 60 proc., kombajnów zbożo
wych o 100 proc., pługów i  słowni

ków  traktorow ych o 62 — 74 proc., 
m łockarn i o 82 proc.

Przemysł chemiczny zwiększył pro 
dukcję sody kaustycznej o 28 proc., 
nawozów sztucznych o 32 proc., barw 
n ików  syntetycznych o 21 proc., kau 
czuku syntetycznego o 35 proc., opon 
o 44 proc., a przemysł materiałów bu 
dowlanych produkcję cementu i ce
gły o 31 proc., domów standarto
wych o 47 proc.

Przemysł le kk i i spożywczy także 
poważnie zwiększyły poziom produk 
c ji, w  tym  odbiorników  radiowych 
o 106 proc., zegarków o 99 proc., tka 
nin wełnianych o 24 proc., jedwab
nych o 34 proc., obuwia skórzanego 
o 28 proc., mięsa o 15 proc., w yro 
bów masarskich o 82 proc., ryb y  o 
27 proc., tłuszczów roślinnych o 47 
proc., w yrobów  cukierniczych o 38 
proc., konserw o 51 proc., herbaty 
o 40 proc., m ydła o 85 proc., papie
rosów o 20 proc., w ina szampańskie
go o 353 proc.

Ogółem globalna produkcja w  I I  
kw arta le  b. r. w  porównaniu z tym 
że okresem ub. roku  wzrosła o 20 
proc. W czerwcu b. r. przeciętna pro 
dukcja na dobę przekroczyła poziom 
przedwojenny o 41 proc.

W m inionym  półroczu poczyniła 
poważne postępy dalsza mechaniza
cja ciężkich robót, modernizacja u- 
rządzeń fabrycznych i  procesów pro 
dukcyjnych i  wykorzystanie apara
tury. W ie lk ie  piece hutnicze zwięk
szyły swą wydajność o 8 proc. Zuży 
cie pa liw a na produkcję jednej k ilo  
mat-godziny zmniejszyło się o 3 
proc.

ROLNICTWO
Poważne sukcesy ma także do za

notowania w  I  półroczu b. r. ro l
nictwo, radzieckie. Wzrost powierzch 
n i zasiewów w  porównaniu z rokiem  
ubiegłym wynosi około 6 m ilionów 
ha, w  ty m  pszenicy o 1,6 miliwona 
ha, bawełny o 183 tysiące ha, słonecz 
nika o 280 tys. ha.

W I  półroczu ro ln ic tw o radzieckie 
w1 porównaniu z tymże okresem ub.

roku otrzymało o półtora raza wię
cej traktorów  i  samochodów cięża
rowych, o 74 proc. więcej kombaj
nów, 2 razy więcej kombajnów sa
mochodowych. Znacznie więcej, am 
żeli w  ub. roku, otrzymało roln ictwo 
radzieckie kosiarek do siana, żniwia 
rek, m łockam i itd.

W I  półroczu b. r. tra k to ry  wyko
nały o 16 m ilionów  ha robót ro l
nych więcej, niż w  tymże okresie 
ub. roku.

Pogłowie bydła kołchozowego od 
1 lipca 1948 r. do 1 lipca 1949 r. osiąg 
nęło następujący wzrost: bydła roga 
tego o 20 proc., trzody chlewnej o

(Dokończenie na str. 2-ej)

ru uważa naród 
wyrazić swoją 
nie ludziom, którzy najlepiej pra
cują dla dobra narodu i państwa.

Rząd wnosząc, a Sejm uchwala
jąc ustawę o orderach „Budowni
czych Polski Ludowej“  i „Sztanda 
ru Pracy", dali wyraz uczuciu, o- 
gramiającemu całe społeczeństwo, 
ażeby ludzie zasłużeni w odbudo
wie Polski, w rozwoju przemysłu, 
rolnictwa, kultury, nauki, oświaty 
— byli powszechnie znani i szano 
wani.

W Polsce Ludowej uznawane są 
zasługi człowieka na każdym stop
niu pozycji społecznej — i wszyst 
ko zależy nie od tego, kto robi. 
lecz — jak robi.

Wśród odznaczonych orderami 
„Budowniczych Polski Ludowej“  i 
„Sztandaru Pracy“ mamy bardzo 
szeroką skalę stanowisk, przez 
nich zajmowanych. Są więc wśród 
nich górnicy, inżynierowie, hutni
cy, ślusarze, tokarze, tka cze i tkacz 
ki, murarze, kierownicy warszta
tów kolejowych, rzemieślnicy, ro
botnicy i  robotnice rolne, dyrekto 
rzy przedsiębiorstw, urzędnicy, li
teraci, muzycy, śpiewacy, uczeni, 
nauczyciele i nauczycielki — i w 
ogóle ludzie zasłużeni we wszyst
kich dziedzinach pracy i życia.

Trzydziestu uczonych zostało po 
za tym odznaczonych nagrodami 
państwowymi za osiągnięcia w 
dziedzinie nauki, techniki i orga
nizacji pracy. W ogóle zaś ordery 
„Budowniczych Polski Ludowej“  i 
„Sztandaru Pracy“ są wyrazem 
hołdu składanego prcez państwo i 
naród za najwybitniejsze zasługi w 
budownictwie nowego życia w Pol
sce. ST. M.

Życzenia dla Polski 
m dniu Święta O drodzen ia

Z okazji Święta Odrodzenia Polski 
nadesłali Prezydentowi Rzeczypospo
lite j depesze: przewodniczący Prezy
dium  Zgromadzenia Ludowego Ludo 
wej Republiki A lban ii G<mer Nlshani, 
prezydent Republiki Argentyńskiej 
Juan Peron, przewodniczący Prezy
dium  Wielkiego Zgromadzenia Naro 
dowego Ludowej R epublik i B u łgarii 
Minczo Neiczew, książę regent Belgii 
K aro l, kró l Egiptu Faruk I-y, prezy
dent F in land ii Juho K usti Paasikivi, 
Prezydent Republiki Francuskiej — 
y incen t A urio l, p.o. prezydenta Pań 
stwa Izrael Joseph Sprinzak, prezy
dent Stanów Zjednoczonych Meksyku 
M iguel Aleman, generalny guberna
to r Pakistanu Khw aja Nazzmuddin, 
prezydent Ludowej Republik i Rumuń 
skiej C.I. Parhon, prezydent Konfe
deracji Szwajcarskiej Ernest Nobs, 
prezydent R epubliki Tureckiej Ismet 
Inonu, prezydent Republiki Węgier
skiej Arpad Szakasits.

Na ręce Prezesa Rady M in is trów  
Józefa Cyrankiewicza nadesłali dal
sze depesze: prezes Rady M in is trów  
i  m in is te r Spraw Zagranicznych Lu 
dowej R epublik i A lban ii Enver Hod-

ża, zastępca prezesa Rady M inistrów 
Republiki Czechosłowackiej Zdenek 
Fierlinger, wiceprezes Rady M in i
strów Republiki Hiszpańskiej Yelera, 
prezes Rady M in is trów  Ludowej Re
pub lik i Rumuńskiej Petru Groza.

M in is trow i Spraw Zagranicznych 
Zygmuntowi Modzelewskiemu nade
słali depesze: prezes Rady M in is trow i 
m in ister Spraw Zagranicznych Bel
g ii — Paul H enri Spaak m inister 
Spraw Zagranicznych Republiki Cze
chosłowackiej V is d im ir  Clementis, 
m inister Spraw Zagranicznych Danii 
Gustav Rasmusen, m in ister Spraw 
Zagranicznych Państwa Izrael Mo
she Sharott, m in ister Spraw Zagra
nicznych Meksyku Manuel Tello, mi 
n ister Spraw Zagranicznych Ludowej 

Republiki Rum unii Anna Pauker, m i
n ister Spraw Zagranicznych Republi 
k i Węgierskiej Gyula Kallay

M in is te r Obrony Narodowej Mar
szałek Polski M ichał Żymierski o- 
trzymał depesze od Marszałka Związ
ku Radzieckiego Rokossowskiego oraz 
od m in istra  Obrony Narodowej Repu 
b lik i Czechosłowackiej gen. Svobcdy.
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Święto Radzieckiej 
M aryn ark i Wojennej

RZECZPOSPOLITA

IĘ K N IE  przybrane są ulice M o. na Murmańsk i  Inne północne bazy 
skwy w  dn iu  24 lipca. Na cześć Z w. Radzieckiego, dzięki czemu za- 

swojej dzielnej flo ty  stolica k ra ju  soc pew nili bezpieczeństwo północnym l i  
ja lizm u przywdziewa jarzące się par- n i om kom im ikacyjnyin. 
purą szaty. W czasie w a lk  o wyzwolenie K ry-

Radziecka M arynarka Wojenna ma mu z rąk  Okupanta Flota Caamomor 
swoją piękną i trwałą tradycję. Tra- sita zatopiła 69 transportów, 59 szyb- 
dycja ta umocniona została bohater- kobieżnych barż desantowych, prócz 
siią postawą marynarzy flo ty  w  cza- tego w iele statków z wojskiem i  bra
sie krwawych zmagań z barbarzyń- nią. Wyzwolenie K rym u zmieniło cal 
sk in i najeźdźcą niemieckim. kow icie  sytuację na morzu Czarnym,

Sławni marynarze F loty Czarno- co m iało kolosalne strategiczne zna- 
m orskiej sta li się postrachem dla w ro  ozenie.
ga, dzielnie w ytrzym yw ali jego gwał Chwalebną kartą zapisała się Ra- 
towne natarcia, a następnie przeszli dziecka Marynarka Wojenna w  okre. 
do kontrofensywy. Bombardowali oni sie w ojny z Japonią. Wspólnie z in- 
Galac, Kontancę, porty morskie sprzy- nym i formacjami wojskowymi flota 
mierzonej z hitlerowcam i faszystów- na Oceanie Spokojnym przeprowadzi 
sk ic j Rumunii, okręg naftowy Ploje- Ja szereg zwycięskich operacji, po- 
sztl. przedzających zawładnięcie częścią

Przez cały miesiąc marynarze Flo- Sachalinu i  wyspami Kury lsk im i. 
ty  Ba łtyck ie j prowadzili obronę T a ili Okręty i  jednostki flo ty  Oceanu Spo. 
na. Pół roku obrońcy półwyspu Han- kojmego zdobyły w iele -japońskich por 
ko bohatersko zmagali się z o w iele tów i  miast w  północnej Korek 
silniejszym przeciwnikiem . W czasie Radziecka Marynarka Wojenna po- 
blokady Leningradu w pierwszych tężnieje z każdym rokiem. Żołnierze 
szeregach obrońców stali marynarze je j, świadomi ro li, jaką spełniają wo 
bałtyccy 1 marynarze f lo ty ll i ladoż- bec kra ju , czujnie stoją na straży 
skiej. Wspólnie z wojskami lądowy- swych mórz.
m i żołnierze M arynarki odparli a taki F. M.

Noire, wielkie zadania stoją przed SFOS

Pakt atlantycki będzie zm iażdżony  
przez potężną akcję zw o lenn ików  pokoju  

Debata uie francuskim  Zgromadzeniu N arodow ym
PARYŻ, 23.7. (PAP). — W cza sie debaty nad ratyfikacją paktu 

atlantyckiego we francuskim Zgro madsfeniu Narodowym deputowany 
komunistyczny Biiloux wygłosił pr zemówdeni®, w którym naświetlił 
rzeczywisty charakter tego paktu, domagając się w konkluzji odrzu
cenia jego ratyfikacji.

Przed k im  zamierzają się bronić 
Sygnatariusze paktu? — pyta  B illoux. 
Nie przed Niemcami. D ziennik „Le 
Monde“ przyznał, że nie można w y 
kluczyć z paktu Niemiec zachodnich. 
Rozumiemy teraz doskonale dlacze
go uw aln ia  się niem ieckich zbrod
niarzy wojennych, dlaczego Niemcy 
nie są zdenasyfikowane i  dlaczego 
rząd francuski w yrzekł się odszko
dowań.

Imponujące sukcesy 
gospodarki radzieckiej

(Dokończenie ze str. I-e j)
79 proc., owiec i kóz o 11 proc. Po
głowie. bydła m ajątków  państwo
wych wzrosło następująco: bydła ro 
gatego o 16 proc., trzody chlewnej o 
52 proc., owiec i  kóz o 17 proc.

TRANSPORT
Transport ko le jow y w  I  półroczu 

w  porównaniu z tymże okresem ub. 
roku zwiększył przeciętny załadunek 

. na dobę o 17 proc. Transport rzeczny 
przewiózł w  tym  okresie o 25 proc. 
więcej ładunków, a transport m or
ski o 12 proc.

WZROST INW ESTYCJI 
I  OBROTÓW TOWAROWYCH

Poważnie wzrosły także w  pierw 
szym półroczu 1949 r. Inwestycje w  po 
równaniu z tymże okresem roku u- 
biegłego a mianowicie o 24 pro
cent, w  tym : w  hutn ictw ie o 21 
proc., w  przemyśle węglowym o 25 
proc., w  budownictw ie nowych elek 
trow n i o 37 proc., w  przemyśle bu
dowy maszyn o 14 proc., w  przemyś 
le m ateria łów  budowlanych o 23 
proc., w  przemyśle lekkim  i spożyw 
czym o 16 proc., w  transporcie o 32 
proc.

Wzrc-st produkcji przemysłowej 
craz zniżka cen przyczyniły się w  po 
ważnej mierze do zwiększenia deta
licznego obrotu towarowego, k tó ry  
w  IX kw arta le b .r. w  porównaniu 
z tymże okresem ub. roku  wzrósł o 
19 proc. Sprzedaż artyku łów  spożyw
czych zwiększyła się 0 15 proc., w  
tym  sprzedaż produktów mięsnych 
o 51 proc., w yrobów cukierniczych 
o 40 proc., cukru  o 17 proc.

Jeszcze znacznie zwiększył się 
zbyt odzieży, obuwia, galanterii itd., 
a m ianowicie o 27 proc., w  tym  tka
n in  wełnianych 0 87 proc., jedwab
nych o 60 proc., gotowej odzieży o 
24 proc., obuwia skórzanego o 28 
proc., odbiorników  radiowych o 60 
proę., row erów  o 55 proc., m otocykli 
o 80 proc., zegarków o 2,5 razy.

WZROST ZATR UD NIENIA
I  WYDAJNOŚCI PRACY

Wzrost zatrudnienia wyniósł w  I I  
kw arta le  b. r. o 1,6 m iliona robot
n ików  więcej, aniżeli w  tymże okre 
sie ub. roku. W tymże okresie ukoń 

. czyło szkoły rzemieślnicze 111 tysię 
ry  młodych w ykw alifikow anych ro
botników.

W I I  kw arta le b. r. w  porównaniu 
7 I I  kw arta łem  uł>. roku wydajność 
pracy zwiększyła się o 15 proc., w  
tym  przemyśle budowy maszyn i w  
hutn ictw ie  o 17 proc., w przemyśle 
węglowym o 13 proc.

W tymże okresie ukończyło szkoły 
techniczne 450 tys. osób.

*
Pisząc o v*uan ia łych  sukcesach 

gospodarczych w  I  półroczu b. r.. 
„P raw da" w  a rtyku le  wstępnym 
stwierdza: „W y n ik i I I  kw arta łu  to 
dob itny wyraz w ie lk ich sukcesów, 
osiągniętych przez nasz k ra j w  roz
w oju  gospodarki narodowej oraz 
podniesienia stepy życiowej mas pra 
cujących. Ludzie radzieccy nie po. 
przestają jednak na tych osiągnię
ciach. Stoją pr.sed nami obecnie n° 
we sadania: dalsze utrwalenie p&tę- 
k i naszej ojczyzny i  nieustanny roz- 
/ć j gospodarki socjalistycznej. Przed 

.erminowe wykonanie planu b. r. 
craz 5- ia tk i powojennej, przyśpieszę 
nie naszego marszu ku komunizmu- 
, i — konkluduje „P rawda“  — oto 
,:ćwnc zadania, które naród radziec 

Id zrealizuje pod kierownictw em  par 
t l i  bolszewików ,pcd przewodem 
wielkiego wodza i  nauczyciela — Jó 
zefa Stalina“ .

Mówca przytacza dalej szereg gło 
sów prasy oraz oświadczenie Queuil 
le ‘a i  Ramadiera, które świadczą, że 
pakt a tlan tyck i stanowi narzędzie 
przygotowań do w o jny agresywnej.

Paryska konferencja M in is trów  
Spraw Zagranicznych dowiodła, że 
można znaleźć kompromis, odpowia 
dający wszystkim  partnerom. Pod
trzym ując pakt a tlan tyck i po ostat
nie konferencji Czterech, trzy rządy 
zachodnie dają świadectwo, że przy
gotowują się do agresji.

W dalszym ciągu mówca wykazuje 
jaskrawe sprzeczności paktu atlan
tyckiego z K a rtą  ONZ oraz z przy
mierzem francusko -  radzieckim.

B illoux  udawadnia niezbicie, że 
pakt pociągnie za sobą zwiększenie 
w ydatków  wojskowych. Płacić bę
dzie naród francuski. Francja ma 
dostarczyć piechoty — Amerykanie 
pragną kupić za dolary k rew  fran 
cuską. Jeśli większość Zgromadze
nia, idąc za wnioskiem  rządowym, 
będzie ra ty fikow a ła  pakt, może na
razić się na rozczarowanie. Naród 
francuski nie będzie n igdy prow a
dził w o jny przeciwko Zw iązkow i Ra 
dzieckiamu. Pakt a tlan tyck i — ra ty 
fikow any czy n ie ra tyfikow any — bę 
dzie zmiażdżony przez potężną soli
darną akcję zwolenników pokoju. 
„Deputowani pow inn i pamiętać, że 
pewnego dnia będą m usieli odpowie 
dzieć przed opinią narodu. Naród 
nauczył się karać zdrajców“  — o- 
świadezył w  zakończeniu swego prze 
mówienia B illoux.

B illoux  postawił wniosek, aby Zgro 
madzenie Narodowe przeszło do po
rządku dziennego nad proponowaną 
przez rząd ra tyfikacją . Wniosek ten 
został odrzucony 407 głosami prze
ciw  186 głosom komunistów, republi
kanów postępowych i  4 reputowa- 
nych Algeru,

Z kole i przem awiał deputowany 
komunistyczny Biscąrlęt, po czym mi 
n ister spraw zagranicznych Schu
man postaw ił wniosek o odroczenie 
debaty do poniedziałku po południu. 
Wniosek m in istra  został prźy ję ty 333 
głosami przeciw 245.

W kuluarach Zgromadzenia pod
kreśla się, że debata w  Zgromadze
n iu  nad ra tyfikac ją  paktu  atlantyc
kiego została wyznaczona przez rząd 
bezpośrednio po ra ty fik a c ji paktu 
przez Senat amerykański.

sce, do zbudowania Warszawy jako 
nowej stolicy.

W walce ze zniszczeniami wyrosło 
w  naszym społeczeństwie ogromne
poczucie siły, odpadła postawa cier- 
p iętnictwa i  narzekań, poważnie 
zm ien ili się ludzie, mamy dziś lep
sze w arunk i do podejmowania no
wych w ie lk ich  zadań. Jeszcze w  lu 
tym  1948 r. doświadczeni fachowcy 
uważali, że takie zadanie ja k  trasa 
W—Z przerasta możliwości naszego 
pokolenia, wyczerpanego okrutną o- 
kupacją hitlerowską, że trzeba to 
zadanie odłożyć aż odetchniemy po 
okropnościach m inionej wojny. Lu
dzie c i nie rozum ieli jeszcze, czym 
jest Polska Ludowa, gdzie tkw ią  je j 
niewyczerpane s iły i  że do tych s ił 
posiada klucz jedynie klasa robotni 
cza ze swą przodującą partią  na cze 
le, m obilizu jąc cały lud polski do 
budowy swego lepszego ju tra . Dziś 
na jtrudn ie jszy okres jest za nami, 
ale w alka jeszcze trwa, jeszcze po
ku tu ją  pozostałości starego ustroju.

PRZYKŁAD  D AŁ ŚLĄSK
Tylko w  naszym ustro ju  mogła 

wyróść f rozw inąć się tego rodzaju 
w ie lka akcja, jaką jest SFOS. Ta ak
cja nie została wymyślona przy b iu r 
k/u, nie narzucono je j z góry, ale w y 
rosła z samej głębi mas ludowych i  
jest wyrazem s iły  nowego ustroju, 
s iły  nowego człowieka i  świadczy o 
mocnym powiązaniu w ładzy ludowej 
z masami. Warto przypomnieć przy 
omówieniu a kc ji SFOS, że rozpoczę
ła się ona od in ic ja tyw y  oddolnej, 
od samorzutnych świadczeń, którym  
najbardziej zorganizowany w yraz da 
l i  robotn icy Śląska i  Zagłębia Dą
browskiego przez swój udział w  po
mocy przy budowie mostu Poniatów 
skiego w  Warszawie. Pierwsze fo r-

D eklarac ja  
p rem ie ra  Kolarotua

SOFIA, 23.7. (PAP). 23 bm. prem ier 
Wasyl Kolanow złożył deklarację na 
posiedzeniu Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego.

Podkreśliwszy, że rząd, k tó rym  o- 
beonie k ie ru je  jest tym  samym ga
binetem, k tó ry  u tw orzył 11 grudnia 
1947 r. Georgi D ym itrow  — i  że tak 
ja k  dawnej opierać się będzie na 
Froncie Patriotycznym, Wasyl Klola- 
row  oświadczył: „G łówną odpowie
dzialność za rządy w  k ra ju  obecnie i 
w  przyszłości ponosić będzie Bułgar
ska Partia  Komunistyczna. Lecz rząd 
będzie jednocześnie wzmacniał auto
ryte t F rontu Patriotycznego.

Przedwczesna śmierć Georgi Dymi 
trowa —- kontynuował Wasyl Ko la
rów  — nie wpłynie na zmianę po li
ty k i rządu ani wewnątrz k ra ju  ani 
na arenie międzynarodowej.

W pełni podzielając głębokie, prze 
konanie G-eCrgi D ym itrow a o ty  u, że 
socjalizm w  B u łga rii może być i bę
dzie zbudowany ty lko  z pomocą Zw ią 
zku Radzieckiego i w ścisłej współ
pracy z kra jam i demokracji ludowej

Rząd bułgarski i w przyszłości sitać 
będzie nieugięcie po stronie Frontu 
pokojowego i popierać będzie wszel
ką in icjatywę zmeirzającą do utrw a
lenia pokoju światowego w  p ierw 
szym rzędzie pekoju i dobrą sąsiedz
k ich  stosunków na Bałkanach.

Jednocześnie rząd bułgarski będzie 
strzegł jak źrenicy oka 'terytorialnej 
całości, niezależności narodowej i  su 
werennciści R epublik i Bułgarskiej

Mówiąc o zadaniach p o lity k i we
wnętrznej, prem ier K c la rcw  podkre
ś lił, że w  obecnym okresie główną 
uwagę rządu skoncentruje się na rtoz 
w iązaniu kw estii gospodarczych k ra 
ju.

Po deklaracji prem iera Kolarowa 
rozpoczęła się dyskusja. Mówcy w  
pełn i poparli deklarację rządową za
pewniając o swej gotowości i  zdecy
dowaniu dołożenia wszelkich s ił w  
celu je j realizacji.

W głosowaniu — wszyscy deputo
w an i jednomyślnie p rzy ję li deklara
cję rządową.

O b r a d j j  K o n g r e s u  
O d b u d o w y  W a r s z a w y

Dokończenie ze str. 1

my kom itetów  odbudowy sto licy po
wstały z in ic ja tyw y  pierwszego wo
jewody śląsko -  dąbrowskiego gen. 
Zawadzkiego.

Do 1. 9. 1946 trwała akcja spontanicz 
na, dorywcza, niezorganizowana, po 
za województwem śląsko _ dąbrow
skim, które powołało do życia Oby
watelski K om ite t Odbudowy Warsza 
w y już w  dniu 8.V.1945 r. Z dniem 
i  września 1946 r. uruchomiono 
SFOS w  sikali ogólnokrajowej. Stan 
organizacyjny na 1.1.1849 r. wyraża 
się ogólną cyfrą 8.510 kom itetów. 
Jeśli chodzi o osiągnięcia finanso
we, to od początku zb iórki zebrano 
ogółem 4 m ilia rdy  400 m ilionów  471 
tysięcy 175 złotych.

Poszczególne . o fia ry  inwestowane 
w skali gm in i m iast nie dałyby żad 
nych istotnych efektów, w  skali o- 
gólnokrajowej dały efekt olbrzym i: 
wystarczy wym ienić most Poniatow
skiego — dzieło zb ió rk i społeczeństwa 
śląsko-dąbrowskiego i  Trasę W—Z 

dzieło zbiórki ogólno-kra-

masy świadczących na rzecz odbu
dowy Warszawy będą podstawowe 
założenia centrum stolicy, k tó re  na
dadzą je j nowy wyraz, a które ode
grają taką rolę w  planie 6-letnim , 
jaką odegrała budowa Trasy W—Z 
w  planie 3-letnim.

Przede wszystkim najbardziej po
pularnym  i  zasługującym na rozpo
wszechnienie założeniem będzie da
nie stolicy po wspaniałej Trasie 
W—Z — drugie j w ie lk ie j trasy — 
ul. Marszałkowskiej, usprawniającej 
życie miasta w  drug im  zasadniczym 
k ierunku jego rozwoju, północ — po 
ludnie.

Z odbudową w ielkom iejskiej M ar
szałkowskiej łączyć się będzie tak 
bardzo interesująca i  m obilizująca 
sprawa wszystkich Polaków — spra 
wa budowy metro, ja k  również bu
dowa ©środka ku ltu ry  robotniczo- 
chłopskiej s Domami: Robotnika, 
Chłopa i  Młodzieży. Do naszych szła« 
darowych obiektów  w  okresie planu 
6-Ietniego będzie należał również Za

jowej. 80 proc. nadwyżek zbiórko- mek Królewski, k tó ry  ze szczególną
wych, osiągniętych przez poszezegól 
ne K om ite ty Wojewódzkie Odbudo
w y Warszawy, idzie na odbudowę in 
nych zniszczonych miast. A  więc 
dzięki SFOS-owi toczy się również 
akcja odbudowy całego k ra ju .

NAJLEPSZE KO M ITETY
Wiele kom itetów  wykazało głębo

kie zrozumienie dla swoich zadań, 
w iele in ic ja tyw y, pomysłowości i do 
brej w o li. Oto k ilk a  przykładów  do 
brze pracujących i  wyróżniających 
się kom itetów:

Wojewódzki K om ite t w  K a to w i
cach — pierwszy rozpoczął akcję — 
zorganizował teren — aktyw na po
stawa robotnika śląskiego — wniesie 
nie rozmachu i  entuzjazmu w  odbu
dowie Warszawy (Trasa W—Z, Most. 
Poniatowskiego) — zain icjował ak
cję społeczną na terenie innych wo 
jewództw.

Wojewódzki K om ite t w  Krakow ie 
— przejawia ożywioną działalność 
propagandową — ma dużo in ic ja ty 
wy.

Poza tym : Powiatowy K om ite t w  
Węgorzewie (woj. mazurskie).

K om ite t Odbudowy Warszawy Prze 
mysłu Papierniczego — K om ite t Fa
bryczny Odbudowy Warszawy przy 
Powiatowych Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego Nr. 2, w  Łodzi i  inne.

Na odcinku w ie jsk im  mamy do
tychczas 4.100 kom ite tów  gromadz
kich, istnieje konieczność rozw inię
cia większej działalności n,a tym  te
renie.

Ogólna pcena akcji SFOS wypada 
dodatnio. Osiągnięto masowość, Wia 
domości o odbudowie Stolicy dopro
wadza się do coraz dalszych zakąt
ków  kra ju.

Następnie m in. Spychalski oma
wia szczegółowo sześcioletni p lan roz 
w oju Warszawy, wym ieniając wszyst 
k ie  większe inwestycje, jak ; budowę 
całych dzielnie przemysłowych, roz
budowę centrum Warszway, w y li
czając wszystkie przyszłe osiedla i 
dzielnice mieszkaniowe.

Razem nowe budownictwo miesz
kaniowe liczyć będzie 120.000 no
wych izb, zaś zabudowa osiedli nie 
sprowadza się ty lko  do wybudowa
nia samych mieszkań, ale obejmie 
również wyposażenie ich w  urządzę 
•nia socjalne dla zaspokojenia potrzeb, 
mieszkańców osiedli.

NOWE ZA D A N IA  D LA  SFOS
Na tle rozpatrzonego planu roz

w oju Warszawy w  okresie 6-lecia za 
rysewują się nowe zadania dla Spo
łecznego Funduszu Odbudowy Sto
licy.

Wydaje się, że sprawam i na jbar
dziej m obilizu jącym i energię w ie lk ie j * I

pasją niszczony by ł przez okupanta 
hitlerowskiego jako niebezpieczny 
wyraz samodzielności państwa poi. 
skiego. Lud polski dźwignie Zamek 
dla jego w ie lk ich  wartości a rch itek
tonicznych i  historycznych, a jedno
cześnie w  celu wyrażenia s ił pań
stwa ludowego i  faktu, że Zamek 
został odbudowany i  objęty przez 
Lud Polski dla swych potrzeb, dla 
realizowania w  pomieszczeniach Zam 
ku, stole pogłębiających się w ięzi 
między masami ludowym i a ich Wła 
dzą Ludową.

A le nie. wolno nam budowy s to li
cy uważać za zadanie oderwane od 
całości budownictwa w  kra ju . Po
trzeba odbudowy Warszawy zmobi
lizowała cały k ra j, k tó ry  głęboko zro 
zumiał, iż odbudowa innych miast 
i osiedli jest nieodłącznie związana 
z koniecznością stworzenia w arun
ków materialnych dla pełnienia ro li 
stolicy. Tym  tłumaczy się, że zapo
czątkowana dla odbudowy Warsza
w y  akcja pomocy zmobilizowała pra 
cę i  o fiary pieniężnej 6.650 m ilionów 
świadczących na SFOS. Akcja ta, 
poza pokaźnymi sumami pieniężny
mi, dala rzecz jeszcze znacznie cen
niejszą w swym wyrazie ideowym: 
pobudziła oha poczucie łączności spo 
łeczno _ politycznej naszego społe
czeństwa w walce o odbudowę sto
licy, przy jednoczesnym wzmożeniu 
w ys iłku  dla odbudowy własnego mia 
sta czy osiedla. To poczucie łącznoś 
ci musi być utrzymane i pogłębione. 
P r z o d u ją c y m  o ś r o d k ie m  b u d o w n i 
ctwa socjalistycznego jest i będzie 
stolica naszego k ra ju  — Warszawa.

W pracy nad dalszą mobilizacją 
naszego społeczeństwa do nowych 
zadań w  dziedzinie odbudowy i prze 
budowy sto licy i  k ra ju  będą rosły 
s iły  naszego narodu, będzie rosła je 
go jedność polityczno - moralna. Za 
dania te zostaną wypełnione, a ak
tyw  i wszyscy uczestnicy akcji SFOS 
odpowiedzą na apel Prezydenta Bo
lesława Bieruta, wypowiedziany na 
I  Konferencji Organizacji Warszaw 
skiej PZPR, k tó ry  pożwalam sobie 
przenieść do uczestników naszego 
Kongresu:

„Uczyńmy wszystko, — powiedział 
Prezydent, aby odbudowa i  rozbudo 
wa Warszawy stała się diuną i  chłu 
bą każdego Polaka, uczyńmy wszyst 
„ko, aby miasto nasze przodowało w 
w ie lk im  dziele wykonania planu

6-letniego, tok, ja k  kiedyś przodowa 
ło w walce z h itle row sk im  najeźdź
cą. To będzie w ie lk i w kład  naszego 
pokolenia w  dzieło budowy silne j, 
zamożnej, szczęśliwej, socjalistycz
nej Polski.

To będzie w ie lk i nasz w kład  w  
dzieło budowy lepszego, szczęśliw
szego świata — wkład godny boha
terskiego ludu naszej ukochanej W ar 
szawy".

Niech żyje Polska, Warszawa — 
stciica i  Prezydent Bolesław B ierut.

Po przemówieniu m inistra Spychał 
skiego przewodniczący Wojewódzkie
go Kom itetu Odbudowy w  K a tow i
cach K. Tkocz zgłasza d0 Prezydium 
Kongresu wniosek o wysłanie dele
gacji do Prezydenta RP. Bolesława 
Bieruta z prośbą o objęcie protekto
ratu nad organizacją Społecznego Ko 
m itetu Odbudowy Stolicy. Wniosek 
przewodniczącego Tkocza sala przyj 
muje długotrw ałym i oklaskami. Na 
salę wchodzi witana oklaskami dele 
gacja Stowarzyszenia A rch itektów  Rze 
czypospclitej Polskiej. W im ien iu  ar 
chitektów  w ita  Kongres inż. Skib. 
niewski.

Po wysłuchaniu sprawozdania de
legata Wrocławia, zebrani gotują o- 
wację wchodzącej do sali delegacji 
pisarzy i dziennikarzy Związku Ra
dzieckiego. Żywiołowe oklaski prze
m ieniają się w serdeczną manifesta 
cję przyjaźni polsko _ radzieckiej. 
W im ien iu  delegacji zabiera głos ob. 
A leksiejew Surkow. W słowach peł 
nych serdeczności pozdrawia on w 
im ien iu  narodu radzieckiego 1 dele 
gacji polską klasę robotniczą — bu
downiczych Warszawy. „D la  nas lu 
dzi radzieckich — mówi ob. Surkow 
— których k ra j został straszliwie znise 
czony przez wojnę i którzy tak samo 
jak w y odbudowują swoje miasta i 
wsie, zrozum iały jest trud  narodu 
polskiego podejmowany nad odbudo
wą Warszawy“ .

N a salę wkracza delegacja młodzie 
ży ZMP i SP ze wszystkich woje
wództw. W im ien iu  młodzieży prze 
mawia młody junak Jerzy Redlich.

Następnie przybywa delegacja ro 
botników budowlanych z rekordzistą 
murarzem Szatkowskim na czele. 
Dzielni budowniczowie trasy W—Z 
w itan i są przez zebranych oklaskami 
i okrzykami „N iech żyją budowni
czowie Warszawy!

W im ien iu  Wojska Polskiego do 
uczestników Kongresu przemówił 
płk. Leś, a ostatni zabrał głos peł
nomocnik Zarządu Głównego ZMP do 
Spraw Budowy Centralnego Domu 
Młodzieży Henryk Lewandowski.

Po wysłuchaniu sprawozdań przed 
staw ieieli Wojewódzkich Komitetów 
Odbudowy Warszawy Kongres u- 
chw alił rezolucję, w  które j czytamy 
m. in.:

Społeczny Fundusz Odbudowy sto 
licy  musj włączyć szeroką in ic ja ty  
wę społeczną w dzieło.^odbudow y 
Zamku Królewskiego, pow inien gro 
madzie środki i  dawać in icjatyw ? 
do odbudowy zabytków naszej archi 
tek tu ry  i ku ltu ry  narodowej.

Kongres Odbudowy Warszawy sta 
wia przed wszystkim i ogniwami or
ganizacyjnymi SFOS zadanie uspraw 
nienia pracy i  wzmożenia w ysiłków  
aby jeszcze bardziej niż dotychczas 
wciągnąć do akcji świadczeń na 
rzecz odbudowy stolicy młodzież poi 
ską i  mieszkańców wsi.

Obrady zakończył Marszałek Sej
mu Kowaląki, k tó ry  podziękował Pre 
zydentowi RP. Bolesławowi Bieruto 
w j za uczestnictwo w Kongresie o. 
raz życzył zebranym jak najowocniej 
szych w yn ików w  dalszej pracy spo
łecznej na rzecz odbudowy kra ju .

O bchód  Stuięia O drodzenia Polski za granicą
MOSKWA, 23.7 (PAP). — Ambasa

dor RP. w  Moskwie Marian Naszkow 
ski w ydał 22 lipca br. przyjęcie z 
okazji Święta Odrodzenia Polski, na 
któ rym  obecnych było 600 osób. Na 
przyjęcie przybyli: wicem. spraw 
zs.gr. ZSRR — Zorin, wicem, handlu 
zagr. — Siemiczastnow, generalicja 
radziecka z zast. szefa sztabu gen. 
ZSRR — gen. broni Małiandinem na 
czele, szef IV  Europ. Wydz. MSZ

— Kirsanow, wyżsi urzędnicy ra 
dzieckiego MSZ, dyr. dep. m in. han 
dlu zagr. ZSRR — Łoszakow, przew. 
Kom itetu Słowiańskiego w  ZSRR 
Gundorow i sekretarz odpow. Moczą 
łow. Obecni b y li również: I lia  Eren
burg, dramaturg Aleksander Sztein. 
w yb itny  h is to ryk — akademik Tar
le, red. nacz. „P raw dy“ — Pospie- 
łow, red. nalz. „T ru d u “  — K u likow , 
wiceprezes Wszechzwiązkowego Tow. 
Łączności K u lt. z zagranicą Jakow- 
lew, oraz w ie lu  innych przedstawi
c ie li radzieckiego świata ku ltu ra lne
go, naukowego i  artystycznego.

W przyjęciu w zię li także udział 
szefowie ambasad i  m isyj dyploma
tycznych, akredytowanych w  Mosk
w ie i przedstawiciele prasy zagra
nicznej.

*
PARYŻ, 23.7 (PAP). — Ambasador 

RP. w  Paryżu Jerzy Putram ent z 
małżonką w yda li 22 lipca w  salo
nach ambasady przyjęcie, w  któ rym  
•wzięło udział ponad tysiąc osób. 
P rzybyli przedstawiciele wszystkich 
warstw  społeczeństwa francuskiego 
oraz liczn i członkowie korpusu dyplo 
matycznego z ambasadorami ZSRR, 
Ind ii, Kanady, Chin na czele. Fran
cuskiego m in istra  spraw zagranicz
nych reprezentował m in is te r pełno
mocny —i pan Paris.

BERLIN, 23.7 (PAP). — 22 lipca 
w salach reprezentacyjnych Polskiej 
M is ji Wojskowej generał P raw in  z 
małżonką w yda li przyjęcie. Okupacyj 
ne władze radzieckie reprezentowane 
by ły  przez szefa adm inistracji wojsko 
wej gen. Czujkowa, doradcę politycz 
nego radzieckiej adm. wojsk. — po
sła Simionowa, generała D ratw ina. 
komendanta sektora radzieckiego — 
generała Kotikowa.

Z ram ienia okupacyjnych władz a_ 
merykańskich przybył zast. gub. — 
gen. Hays, z ram iąpia w ładz b ry 
ty jsk ich  — zast. gub. — gen. Mac 
Lean oraz gen. Vestrop. Okupacyjne 
władze francuskie reprezentowali ge 
nerał Babst — i komendant sektora 
francuskiego Berlina — gen. Gane- 
val.

*
RZYM, 23. 7. (PAP). — Z okazji 

Święta Narodowego — ambasador 
R.P. w  Rzymie Ostrowski w ydał w  
dniu. 22 lipca ofic ja lne przyjęcie.

Na przyjęciu obecni b y li przedsta
w iciele rządu włoskiego, akredytowa 
nego w  Rzymié korpusu dyplomatycz 
nego oraz przedstawiciele włoskiego 
życia politycznego, kulturalnego i  go 
spodarczego.

ełt
BRUKSELA, 23.7 (PAP). — W 

dniu Święta Narodowego Odrodzenia 
Polski odbyło się w  salonach posel
stwa RP. w  Brukseli uroczyste przy
jęcie, w  któ rym  m in iste r RP. ob. 
Aleksander K ra jew ski z małżonką, 
podejmował gości. W przyjęciu wzię 
l i  udział przedstawiciele rządu bel
gijskiego, korpusu dyplomatycznego, 
oraz belgijskiego świata polityczne
go, naukowego 1 kulturalnego.

Wychodztwo polskie w  Be lg ii uro

czyście święciło 
Polski.

dzień Odrodzenia

*
AJNKARA, 23.7 (PAP). — Również 

z okazji Święta Narodowego 22 lip  
ca w  ambasadzie RP. w  Ankarze od 
było się przyjęcie, na które przyby
l i  pułk. Tolgay —  ad iu tant prezy
denta Yesil, szef kancelarii cyw ilnej 
prezydenta gen. Muzaffer, zastępca 
szefa sztabu generalnego — gen. Nu 
r i  Yamat, wysocy urzędnicy MSZ, 
oraz przedstawiciele korpusu dypi
„PR AW D A* O ŚWIĘCIE 23 LDPCA

MOSKW A 23.7. (PAP). Sprawozda 
n ia  z przebiegu Święta Odrodzenia 
Polski, barwne o.pisy uroczystości o- 
tw arcia  Trasy W—Z w Warszawie 
zapełniają szpalty dzienników radzie 
ckich.

„P raw da“  zamieszcza reportaż swe 
go specjalnego korespondenta, znako 
mitego publicysty Zasławskiego, któ 
ry  pisze m. in.:

O twarta dziś Trasa W—Z — pisze 
Zasławski — to nie ty lko  ¡jedna z naj 
wspanialszych budowli naszych cza
sów. To także symbol nowej Polski.
I  nie jest przypadkiem, że uroczystym 
otwarciem tej wspaniałej trasy za
inaugurowano w  stolicy Polski świę 
to całego narodu ku czci nowego ży
cia.

Budownictwo nowej Warszawy — 
■t|o ogromna szkoła polityczna. W o- 
fia rne j pracy, która  przetopiła w  jed 
ną całość miłość do Ojczyzny, i  m i
łość Socjalizmu w yrosły i zahartowa
ły  się zastępy nowych ludzi, niezwy 
ciężona siła Polski Demokratycznej. 
I  my. goście radzieccy — kończy Za
sławski — odczuwamy żywo tętniące 
wśród mas uczucie braftniej przyjaź
n i do narodu radzieckiego.

Lisia obyiiuateii odznaczonych 
orderem  „Sztandaru Pracy”

(Dokończenie ze str. 1-ej)
rzemieślników, Parowozownia w R ut 
nie. Telesfor Pomykaj — rzemieślnik, 
Warsztaty Bydgoszcz. Stanisław Siu 
dut — etatowy rzemieślnik, Warszta 
ty PKP Tarnów. Władysław Szyrnań 
ski — rzem ieślnik specjalista, Paro
wozownia w  Lublin ie. M ichał Szyrer 
lt#w — z-ca nacz. Warsztatów Elek 
trotechnicznych, Kraków . Antoni Ta 
borowicz — brygadzista w  warszta
tach Okr. Zarządu Budowy Mostów 
Drogowych w Kielcach. Józef W ójcik 
— przodownik rzemieślników, Warsz
taty Wagonowe w  Świdnicy. Antoni 
Zawodniak — rzem ieślnik specjalista, 
Parowozownia w  Katowicach.

W resorcie rolnictwa i reform  roi 
nych Order „Sztandar Pracy“  n  kl. 
Otton Finkę — kier, Oddz. w  Wydz. 
Finansowym Żarz. Centr. TOR PP 
Łódź.

W  resorcie leśnictwa Order „Sztan 
dar Pracy“  H  ki.

Czesław Naksianowicz — insp., In 
spektorat K on tro li przy D yrekcji LP 
Okręgu Radomskiego. Józef Z iółek — 
robotnik leśny Dyr. LP  Okr. Radom 
skiego.

W resorcie poczt i telegrafów O r
der „Sztandar Pracy“  I  kl.

M arian Węgrowski — prac. umysł, 
na stanowisku, kierow nika warszta
tów, Pocztowy Urząd Przewozowy, 
Lublin.

Order „Sztandar Pracy“  I I  Id.
Bolesław Gryglas — nadzorca Re

jonowy Urząd Telek.-Telegr. Łódź. 
Antoni Szumiata — nadzorca Obwo 
dowy Urząd Pocztowo _ Telekom. 
Krasnystaw.

W dziedzinie ku ltu ry  i  sztuki O r
der „Sztandar Pracy“  I I  kl.

N ina Andryczówna — art. dram 
Państw. Teatr Polski w  W -wie. Gra 
żyna Bacewiczówna — kompozytor- 
ka, skrzypaczka, Elżbieta B^rszczew 
ska — aktorka dram., Teatr Polski 
w W-wie. Helena Bobińska — lite 
ratka. Helena Boguszewska — lite 
ratka. Jadwigą Chojnacka — art.

dram. Teatru W. P. w Łodzi. Mieczy 
sława Ćwiklińska — aktorka. Jan 
Cyt>i,s — prof. Akad. Sztuk Pięknych 
w W -wie. Bronisław Dąbrowski — 
dytr. Teatru im. Słowackiego w  K ra 
kowie. Władysław Daszewski — 
prof. nadzw. Akad. Sztuk Pięknych 
w W -wie. Stanisław Ryszard Dobro 
wolski — lite ra t. Irena Dubiską — 
prof. Państw. Konserwatorium Muz. 
w W-wie i Łodzi. Maria Dulęba — 
aktorka, Teatr Polski w W -wie. An 
tenina Bunajewska — P. Teatr Ślą 
ski we Wrocławiu. Aleksander Ford
— reżyser film owy. Karol Frycz — 
prof. Akad. Sztuk P ięknych w  K ra 
kowie, współprac. Teatru Polskiego. 
Iw o Cli 11 — Dyr. Teatru „Wybrzeże“ 
Gdynia. Ida Kamińska — aktorka. 
Melania Kierezyńska — red. „T rybu  
na Wolności“ . Jan K o tt — lite ra t. 
Władysław Krasnowiecki — dyr. 
Państw. Teatru Śląskiego im. St. Wy 
spiańskiego, Katowice.

W dziedzinie oświaty: Order „Sztan 
dar Pracy“  I  k l.

Stanisław Dobosiewicz — kurator
Okr. Szkoln. Warsz.

Order „Sztandar Pracy“  H kl.
Helena Cesarz — naucz, w  Macie

jowicach. Ładysław Cudny — p. o. 
kier. szkoły, Publ. Szk. Powsz. w 
Bogaszewie. Leopold Geiler — p. o. 
kier. Publ. Szk. Powsz. n r  15 w  To
runiu. Aleksander Jarcńczyk — kie r. 
szkoły, Boże Dary. Andrzej Jasiński
— insp. szkolny, Nowy Sącz. Kazi
mierz Przybyi0 — kier. szk. powsz. 
w Skawinie. Paweł Sudak — naucz, 
szk. pedst. w  Bystrzycy. Franciszek 
Szulc — kie r. szk. powsz. N r 3 w 
Wągrowcu. Aleksander Wiankowski
— dyr. 11-Ietniej szk. ogólnokszt. w 
Wieluniu.

W resorcie spraw zagranicznych Or 
der „Sztandar Pracy“  F kl.

Rudolf Larysz — konsul RP. w 
Strasburgu. Marian Nogą — konsul 
RP w! Lyonie.
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Stanisław Goszczyński

W czoraj in w a lid z i — dzis ia j w ykw a lifiko w a n i pracownicy
— j u t r o  p r z o d o w n i c y  p r a c y

Wrocław,, w  lipcu 
p  aństwowe Zakłady Szkolenia In- 

walidów Wojennych i Wojsko
wych we W rocławiu obchodziły swo
je  w ie lk ie  święto. Po raz pierwszy 
od dwu la t istn ienia Zakładu cpuści 
l i  m ury szkolne p ierwsi absolwenci.

N ic też dziwnego, że wydarzenie 
to przybrało niespotykany przy tego 
rodzaju uroczystościach charakter. 
Bo też poraź pierwszy inw a lidz i tak 
przekonywująco zadokumentowali wy 
n ikam i w  nauce i pracy swoją go
towość do wzięcia udziału w  życiu 
gospodarczym państwa. Wykazali 
również, że n ie można sugerować 
Się fizyczną nieudolnością inwalidy, 
bo wrażenie takie bywa bardzo czę
sto zupełnie fałszywe. Świadczy o 
tym  fakt, że na 43 ciężko poszkodo
wanych inwalidów , którzy kończyli 
szkołę, wszyscy zdali egzamin cze
ladniczy w  zawodzie ślusarsko . to
karsk im  z w yn ikam i bardzo dobry- 
Imi lub też dobrym i.

W dw tdetn im  okreisie szkolenia 
28 z pośród niich zdało matą matu
rą  przyczem większość — z w yn ika  
m i bardzo dobrym i lub dobrym i a 
nawet wyróżnieniem.

Na uroczystość przyby li przedsta
wiciele władz miejskich, szkolnych, 
wojska, p a rtii politycznych, związ
ków; zawodowych oraz Rad Zakła
dowych fab ryk  wrocławskich. Wtezys 
cy  on i zarówno swą obecnością jak  
i  W wypowiedziach podkreślali zna 
czetnie jak ie  przywiązywane jest do 
fa k tu  przyw racania zdolności pracy 
ludzioim, k tó rzy u tra c ili ją  w  obro
n ie  K ra ju .

ZRYW AMY
Z „P O LITY K Ą  NIEMOCY“

D yrektor Zakładu ob. Józef M a li
nowski in fo rm uje  nas o pracy Za
kładu. Jak wszędzie po w o jn ie  tak !

i tu ta j trzeba było zaczynać od usu 
wania gruzów, ła tania ścian, i  da
chów, wygrzebywania z ru in  sprzę
tów i  maszyn. Trudno sobie wyobra 
zić ton. dkrete pracy, gdy dzis ia j po 
dw u latach patrzym y ma zespól sześ 
c iu  lśniących świeżością budynków, 
na p ięknie wyposażone sale w yk ła 
dowe, przybory naukowe, pokoje 
mieszkalne uczniów oraz hale w a r
sztatowe z stojącym i w  nich maszy 
nami, k tó re  jeszcze niedawno były 
kupą bezużytecznego żelaza. Teraz 
na tych maszynach, oczyszczonych i 
doprowadzonych przez uczniów i  in  
s truk to rów  do stanu używalności — 
in w a lid z i przygotowują się do nowe 
go życia.

Rząd Pollsfci Ludowej, zmierzający 
do odbudowy dźwigającego się z 
ru in  Pańsitwa, stw orzył w  całym 
społeczeństwie polskijm atmosferę, 
która  um ożliw iła  realizację odbudo
w y człow ieka równolegle z odbudo
wą kra ju . Na przykładzie tego Za
k ładu w idz im y najlepiej ja k  te  po
stanowienia są realizowane. M inęły 
już bezpowrotnie czasy przedwojen 
nej p o lity k i dawania ja łm użny inwa 
lidzie, odsuwania go od życia gospo
darczego k ra ju , odbierania m u ra 
dości pracy i  poczucia człowieczeń
stwa.

WSFOŁCZUCIE d e p r a w u j e

Jednakże zerwanie z tą „po lityką  
niemocy“  nie jest wcale takie łatwe. 
Dla inwalidy-ucznia, by mógł on sta
nąć w  szeregu ludzi produkcyjnych, 
muszą być opracowane odrębne me
tody szkolenia. Inne niż dla ludzi 
nieupośledzonych.

Tuta j w ie lką awangardową rolę 
odgrywają wykładowcy*, wychowaw 
cy i  ins truk to rzy  Zakładu,

Właśnie rozmawiajmy z jednym  z 
nich. In s tru k to r ob. Waśniewski zna

swoich uczniów dobrze. Sam jest 97 
proc. ibw a lidą . N ie m a lewej rę k i 
a w  prawej duże ograniczenie swo
body ruchów. Pamięta dobrze jak 
sam m usiał w  sobie przełamać psy
chiczne opory, zanim  w róc ił do swe 
go zawodu, by uczyć innych ślusar
stwa i  tokarstwa. M ów i nam o tru d  
nościach, ja k ie  , napotyka przy nau
czaniu zawodu innych inw alidów . Bo 
u in w a lid y  poza feorjmałnymi ele
mentami zmęczenia odgrywają jesz 
cze dużą ro lę  inne czynn ik i hamu
jące naukę. Do nich należy obawa, 
lęk i  niepewność czy w  ogóle potra
f i  pracować. Jednakże p rak tyka  co 
dziennego życia Zakładu dowodzi 
że uczeń-fnwalida szybko przyw yka 
do swego kalectwa. Czynnikiem, któ 
ry  mu pozwala szybko o tym  zapom 
nieć i  przywraca m u zdolność do 
pracy jest g łównie odpowiednie za
chowanie się otoczenia. Powstrzy- 
imywanie się od okazywania współ
czucia jes t pierwszym  krokiem  do 
uzdrow ienia duchowego, nabrania 
pewności siebie i  zaufania we włais 
‘ne siły. Najlepiej o tym  wiedzą sa
m i uczniowie. Oto jeden z nich, ob. 
K rysiiak teraz z uśmiechem m ów i 
jak  to się bał z po-cząiku maszyny. 
Nie m ia ł pewności czy będzie ¡mógł 
ją  ja k  zdrowy człowiek opanować. 
A  teraz — po półtora ro ku  solidnej 
pracy — p o tra fił z kolegami pod k ie  
row nictwem  nauczycieli wykonać 
nową tokarnię, którą dz is ia j — ja 
ko pierwszą z całej serii —. przekaza
no dla potrzeb szkoły. Jest to w ielką 
cichą dumą wychowanków.

I  słusznie.

Na dziedzińcu szkolnym  stoją 
dw ie błyszczące now iu tk ie  maszyny 
rolnicze. Są to wyremontowane 
przez uczniów Zakładu bezużyteczne 
niegdyś w ra k i maszyn, k tó re  leżały 
gdzieś na polach. W dn iu  zakończe
n ia  roku szkolnego in w a lid z i prze
kazują je  jednemu z przodujących 
zespołów Pańswowych Gospodarstw 
RoJnych. Uczniowie-dnwałidzi i  sa te 
go się cieszą, że nie ty lk o  p o tra fili 
tę pracę wykonać, ale i  dlatego, że 
zdążyli na czas: maszyny te jeszcze 
*w tym  roku  wezmą udzia ł w  żn i- 
twach.

NOWE ZYCIE
G dy po szeregu przemówień roz

dano dyplom y, świadectwa 1 nagro
dy ufundowane przez społeczeństwo 
w rocław skie , jeden z uczniów, ¡pry
mus i  p rzodow nik w  nauce i  pracy 
na terenie Zakładu — Wł. Kaleta, 
24-letću chłopak z przestrzeloną pod 
Dreznem ręką, powiedział:

„N ie pragniemy zaszczytów i  na
gród za to, że kiedyś »dawaliśmy w 
obronie k ra ju . Wystarczy" nam  to, 
że dzisiaj możeimy włączyć się znów 
w  szeregi czynnych zawodowo oby
wateli. Dla m nie w ie lką  radością 
jes.t to, że mogę jako  w y k w a lif ik o 
w any tokarz istanąć przy warsztacie 
pracy".

Wszyscy absolwenci mają Już feon 
tra k ty  pracy w  kieszeni. Większość 
będzie pracowała we W rocław iu: w 
,jPafawagu * 1 In. Część jedzie do 
Stoczku w  Szczecinie i  Elblągu. 
Wszyfccy dostają mieszkania. Zaczy
nają nowe, szczęśliwsze, lepsze ży
cie.

Siuięto Wijziuolenia

Po uroczystości otwarcia trasy W—Z długimi kolumnami defilują przed 
Prezydentem Rzeczypospolitej robotnicy i pracownicy przedsiębiorstw, które

budowały trasę.

Ziuiązek M łodzieży Polskiej
przodującą organizacją  

młodego pokolenia
Rok temu w prastarym piastowskim 

grodzie we Wrocławiu spotkało się 1029 
młodych chłopców ł dziewcząt — dele 
gatów młodzieży polskiej' z 4-oh ówcze 
śnie działających organizacji — by za
dokumentować swoją wolę Jedności.

20 lipca w sali kina „Śląsk" powstał 
na Kongresie Zjednoczeniowym Związek 
Młodzieży Polskiej.
i  J e d n o ś ć ,  m ł o d z i e ż y  sta
ła się faktem. Zjednoczona Młodzież 
Polska stanęła do budowy lepszej przy
szłoścL

Minął od tej dhwfU rok.
Już w pierwszych miesiącach istnienia 

Z  |M P, w toku wałki i pracy, zadania 
jakie stanęły przed Związkiem .zostały 
realizowane. Z M  P jasno określił w tym 
okresie swoje oblicze ideologiczne i wy 
raźnie sprecyzował rolę młodego pokole

Leonid Sobolew

X sal koncertowych

Recital Jakuba Żaka
T AKÓB ZAK  należy do rzędu tych 
J  wybitnych pianistów, których każ 

dy występ musi wzbudzić zaintereso 
Wanię. Toteż niezależni© od odbyte
go uż w dniu 8 bm. koncertu recital 
w  dniu 20 bm. znowu ściągnął, tłum y 
słuchaczy do sali „Rema“ !

W progrsmie znajdowała się orga
nowa Toccata C-dur J. S. Bacha w 
opracowaniu F. Busoniego, Chopina: 
Nocturn H -dur op. 62, Fantazja 
F-mol op. 49, 5 mazurków i  Scherzo 
Cis-mol, 6 preludiów Rachmaninowa, 
Scherzo Borodina i Toccata Proko
fiewa.

Jakuba Żaka wydało miasto Odes
sa, skąd również wywodzą się tak 
znamienici muzycy radzieccy, jak 
Gilels, Ojstrach, Richter. Profesorem 
jego był Neuhaus.

Zastanawiając się nad grą Żaka, 
Stwierdzić należy że technika tej gry, j 
pedalizaoja i  wrażliwość na barwę 
dźwiękową — wydaiją się stanowić 
maximum i  optimum osiągnięć w  pia 
nistyce. Gał© girlandy dźwięków 
wprost rzucane są przez niego z ab
solutną pewnością i  precyzją; n ic tu 
nie jest „zamazane“ , czy też „prze
skoczone“ . a co najważniejsze, że 
fortepian pod jego ręką nabiera peł
ni pięknego brzmienia, w  którym  
lśnią sdę barwy, m ienią się światła 
i  cienie, dynamika otrzymuje nieby
wale szeroką rozciągłość, a nad ca
łością dominuje czar poeziji i  subtel
ności. Specjalnie obserwowaliśmy 
wykonanie fug i w  Toccacie Bacha, 
Ekspozycja zarysowana została ostro 
1 dobitnie, a w  dalszym ciągu poszczę 
gólne głosy by ły  wciąż słyszalne i  ani 

chwilę nie przygłuszone przez 
*°ntra|puink)t mimo, że bynajmniej 

dostały poprowadzone forte.
Powiązanie ze sobą, taik jednak 

Innych pianistów wyłączających

Niezależnie od wymienionych cech, 
umysł pianisty stwarza z wykonywa
nych dzieł artystyczną konstrukcję. 
Konstrukcja ta je'sVmóże nawet ide
alna w odtwarzaniu Chopina i kom
pozytorów rosyjskich. Moglibyśmy 
natomiast częściowo wprawdzie, pc- 
wąi.piewać w trafność ujęcia Toccaty 
Bacha. Inna rzecz że już samo opra
cowanie Busoniego nadaje utworow i 
preklasycznemu bardziej nowoczesne 
brzmienie, ale i gra p ianisty wydawa 
la się być jakby bliższa Busoniemu 
niż samemu Bachowi.

Od Toccaty Bacha rozpoczął znako 
m ity  pianista radziecki swój recital 
a na Toccacie Prokofiewa zakończył. 
Słyszeliśmy już len  ostatni u tw ór 
w  naddatkach poprzedniego koncer
tu. Jest to pod technicznym wzglę
dem szczytowe chyba osiągnięcie 
Żaka.

Zarówno poprzedni koncert, jak 
i obecny recita l — pozwalają nam 
stwierdzić, że nie w ie lu  jest na świę
cie tego rodzaju pianistów, co Jakób 
Zak.

M. B.

O s t a t n i  m e l d u n e k
W dniu dzisiejszym narody Zw. Ra 

dzieckiego uroczyście obchodzą świę
to flo ty  wojennej.

Radziecka fló ta  wojenna ma za so 
bą liczne i  chlubne ka rty  h is to rii w a lk 
o byt państwa socjalistycznego.

Poniżej zamieszczamy fragment 
opowiadań Leonida Sobolewa o wal 
kaeh radzieckich marynarzy.
rT .brzegu wydawało się prawdopo.

dobnie, że na środku rzeki roś
nie jakiś dziwny ruchomy gaj biało- 
piennych drzew. Jasne i  kołyszące się 
drzewa powstawały z wedy i  powoli 
opadały, wyrastając, na drodze maleń 
kiego^ kutra. q z ich wspaniałych ko
ron lśniących pyłem wodnym opadały 
metalowe owoce.

B y ł tę huraganowy ogień z moździe 
rzy i  dział, ostrzeliwujących zwężony 
odcinek rzeki — z clbydwu je j brze
gów. K u te r przedzierający się przez 
ten gąszcz wybuchów, rzucał się to na 
prawo, to na lewo.

Jego dowódca był już ranny. Oparł 
szy się całym ciężarem ciała o daszek 
pomostu kapitańskiego, patrzył bacz
nie przed siebie odgadując według 
odgłosu pluiśnięć i wybuchów, w  któ 
rym  miejscu wyrośnie następny 
śmiercionośny gaj, kołyszących się 
drzew. Dowódca wydawał rozkazy 
sternikow i i każdy jego bozkaz rato

wał ku ter przed bezpośrednim ude
rzeniem pocisku. Aby przeskoczyć 
przez zwężony odcinek rzeki i  ura
tować ku te r trzeba było bezustannie 
przerzucać się z jednej strony na dru 
gą, myląc celność wroga. I  dowódca 
w ykrzyk iw a ł rozkaz, stern ik za jego 
plecami powtarzał go, a ku te r pę- 
.dąił. naprzód, wciąż naprzód bezustan 
nie zmieniając kierunek ruchu.

A ’.o Czasami gaj jasnych kołyszą
cych się drzew wyrastał tuż przy 
samym kutrze, czasem od razu z obu 
jego stron. To wróg uderzał w  sam ku 
ter. Wówczas woda, n iby  o lbrzym i na 
trysk, zalewała - cały statek i wraz z 
Wodą padały na pokład, hucząc i sko- 
wycząc odłamki pocisków. Po jed
nym z takich uderzeń stern ik nie 
powtórzył rozkazu i dowódca, myśląc 
że pewnie został ranny lub zabity 
chciał się odwrócić do niego. Lecz 
kuter w ykonał manewr, dowódca zro 
zumiał, że wszystko jest po dawnemu 
w  porządku i  nadal wydawał rozka- 
zy. I  chociaż stern ik nie powtarzał 
slow komendy, ku ter spełniał po
słuszni© najmniejsze życzenie dewód- 
cy . i  m knął po rzece zygzakami law i 
kam? między wybuchającymi pocis-

kołyszące się gąszcze wodne 
aczęły wreszcie rzednąć. Tylko od

dzielne wybuchy prześladowały jiestz 
cze kuter. Potem i one zostały poza 
ru fą  statku, przed którym  rozciągał 
się szeroki i  spokojny zakręt rzecz
ny.^ K u te r wydostał się spod obstrza
łu  i  na rzece zapanowała cisza, która 
wydała się dowódcy czymś dziwnym.

W tej ciszy usłyszał on poza sobą 
cichy meldunek:

Towarzyszu dowódco... nie mogę 
wydołać...

O dwrócił się z wysiłk iem . Sternik 
w is ia ł całym ciałem na kole stero
wym. Twarz m ia ł bladą, bez krop li 
k rw i oczy jego były  zamknięte, ręce 
trzym ały się jeszcze koła sterowego 
i  kiedy padając osuwał się na pokład 
pomostu, ręce poruszyły koło. Kuter 
skręcił gwałtownie ku brzegowi.

Dowódca szybko przejął z jego rąk 
kołę sterowe i krzyknął z pomostu 
kapitańskiego, żeby pomogli sterni
kowi.

Gdy go podnieśli, był martwy. No
gę poszarpały mu odłamki pocisku 
i cały pokład przy kole sterowym 
zalany by ł krw ią .

Działo się to na kutrze 034. Ster
n ik iem  na n im  był bosman drugiego 
stopnia Szczerbacha, czarnomorski 
marynarz.

mow ®j»py na wykupionym przez kro

ła — Zygmunt III przywykł do Wars za
i,™ ,,» uv> _ wy, aż tak ją polubił, że na stolicę prze

^  ^zaljem nie"czynftików, . ja k ^ i r tu  znaczył. A jeśK tak, to i miasto postano
ozeria techniczna, crez wrażliwość
i  subtelność uczucia — stanowią rys

^ k te ry s ty c z n y  gry Żaka.

W ie lk ie  organy 
utroclaiDskie

W 1041 r. na zlecenie dyrekcji ra 
uta niemieckiego w ie lka fabryka o r
ganów w  Czechosłowacji zbudowała 
°rgany koncertowe.

W 1944 r. organy te uległy zniszczę
R1U '

r ;  dyby nie wypadek pod Chęcinami, TTN n r  -w -jri ts- tjpi l u n r r  ~

d z ie je  zygm untow e
k^umoa I nie byłoby na niej Z j^aun  jak zamierzał Zygmunt III _  jakiego* 
ta Ib. Gdyby właśnie me wypaddk pod św;ętego j- j-|k to było wówczas w zwy 
Uięomami... cza/j-u u papieży, którzy w ten sposób

To Zygmunt III Waza, rodem ze starym rzymskim kolumnom wyznaczali i 
Szwecji, a ¡potem kiól poGsiki, gdy mu się swoich lokatorów.
zamek i mieszkanie na Wawelu spaliły . T , . . . . , ..

. . . ,< ./ * . i Najdogodniejsze miejsce pod pomnik
Wa«zawye Z początku traktował ‘ lw ó j n W z S  Kra k o rfe j,
pobyt w zamku warszawskim jako tynr korakiego PrzedJ ^  T l ^ Z a S « ,  
czasowy, ale gdy _ «rurarze 1 cieśle_ na wego Grimta nateaf( ^  ^  y a
Wawdto guzdrali tt. odbudowa przeoąga sztoru be,mard>me]k. K ról wykupił ten te ___

ren za gmdbe pieniądze, załatwił sprawę kaz ¿ d id i  
zą zgodą zakonnic ,i wedle wszelkich 
formalności. Drewniane budy i stragany 
kazał zburzyć 
pod pomnik.

Aliści nieoczekiwanie wtrącił się w to 
ówczesny nuncjusz papieski Mariusz 
FSkmardi. Przede wszystkim ogłosił unie

Kolumna Zygmunta III, tak jak 
wa stolica, niespokojne miała dzieje.

W  1658 roku toczyły się wokół potu | rozprowadzonych 
nika walki uliczne ze Szwedami; oberwą ~  ”

la gruncie. Nuncjusz groził najcięższymi la też kolumna coś nie coś. Potem kró"} 
kościelnymi wszystkim, którzy szwedzki Karol Gustaw ogłosił, że da w

wił rozbudować i ozdobić.
Zygtnuwt III był kiedyś - w Rzymie. 

Szczególnie podobały mu się tam staro 
rzymskie budowle i kolumny. Teraz w 
Warszawie przypomniał sobie o nich, A, 
że raptus był, szybko zdecydował, gład 
ką, wysoką i kamienną ponad dachy się

króla usłuchają,

Wtedy Władysław IV wpadł, jak to 
stę mówi, iw szewską pasję. Zwołał straż 
Królewską i rozkazał gęsto obstawić mm

Pllacu Zamko c,atulr? — siedzibę FiJonardi‘ego. Nie 
. , , 1.1- wypuszczać z pałacu nuncjusza! A jeśliby

usiłował wyjść na miasto — silą zatrzy
mać w pokojach. Straż wypełniła roz-

Wysłannik papieski, nuncjusz Fitooardi 
zakładać fundamenty przesiedział w swój siedzibie ile trzeba.

Przez ten czas usunięto rudery, postaiwio 
no kolumnę, a na miej posąg Zygmunta

nagrodę 3,000 talarów temu, kto zwali 
posąg Zygmunta z kolumny. Ale nie zna 
lazł się nikt. Potem w 1704 roku, zno
wu w wojnie ze Szwedami pomnik nie 
jedną dostał ramę i stał pokaleczony.

W  1711 roku król August zgodził się 
oddać swemu gościowi carowi Piotrowi 
Wielkiemu kolumnę, Wraz z Zygmun
tem, na własność, car zaś chciał prze" 
wieść ją do Peterihofu i tam ustawić. Na 
szczęście, Z3tgmuint nie ruszył się z War 
szawy. August II był sympatyczniejszy. 
Kazał bowiem w roku 1743 postrzelany

.. - «---»o —jv--------  pomnik odnowić, W  1817 przesunięto ko
u  i r ^ aZy' rzeźbiony przez Klemensa krrnnię o kilka metrów na Plac Zamkowy 
. . a odlany w brązie przez Da- gdy 'budowano taim wodociągi.

ważniene w
gającą, kolumnę gdzieś kolo zamku po- .tów. P f  emardyńskich. Następnie potęp« 

J J L ł  d« n w tn  ™ L -  ,aro!a ł ?w- Mfcrtyfetem. Bod groźbą Wą

(w 80 proc.) skutkiem działań I Warszawy wrócił,

stawić. Sam pojechał do Chęcin, po ka 
mieniełemaoh szperał, aż znalazł w ka
miennej ścianie bryłę potężną i długą. 
Kazał to odłupać, kamieniarzom trochę 
grosiwem sypnął iżby się postarali, i dc

ykupu przyklasztornych gron n,iela "Bhima, Działo się to w 1644 roku. W  70 lat potem zmieniono Zygmurn
“  Wkrótce potem nuncjusz FiSonardi towi P0* 1® * ! ,  a “ anowicie żarnie 

musiał jak niepyszny wynieść się z Pol i1'0"0 dawnEi ? * * * * *  kolumnę na bia 
ski na za-vs™ lomanmiirową (znad jeziora Garda). Rotwy zabronił rozbierać stragany przekup

yojennych, zachowały się ty lko  czę- jj Tamci słup ogromny ponad 60 metrów 
sci prospektu bez piszczałek oraz kon ’ odłupali, z grubsza obciosali i na drew 
tuar także bardzo zniszczony. | niane, ciężkie i skrzypiące wozy władc

Od chw ili przejęcia Rozgłośni Wro ? wali. Koni więcej niż sprych w kolach
oławskiej przez władze polskie Pol- 
skie Radio postanowiło uruchomić

aprzęgli — do Warszawy wieźli. Ale, 
żs droga z wybojami, koni chmara i woź

organy — jednak okazało się to na I niców be^ liku, więc rwetes był przy 
razie niemożliwe ze względu na brak i tym wielki i transport raczej na siłę; niż
°dpowiednich fachowców. Wobec te 
go Dyrekcja postanowiła we własnym 
zakresie 
organy ■
zaczęto budowę organów, w łaściw ie I 
od początku. Po opracowaniu planów 
przez Władysława Oćwieję zaprojek 
towano dyspozycję głosową, usunięto 
amerykańską kombinację i zastąpio- 
n°  ją mechaniczno - elektryczną.

Organy te znajdują się obecnie w  
W ielkim  Studio Rozgłośni Wrocław- 
j Posiadają trzy  manuały i  46 

«‘«sów, piszczałek 3.560.

sposoby się odbywał.
Kilkadziesiąt km od Chęcin —  kolwr 

zrekonstruować zniszczone jj na pękła. Co niektórzy chłopi, najmnie 
by ł moment od którego  ̂zresztą winni, dostali baty. O wypadki 

zawiadomiono kroiła. Zygmunt III Waz. 
z początku się zirytował, a potem m: 
chmął ręką — niech leży! — Zrezygnc 
wał z kolumny. Było to w 1607 roku. 

Dopiero syn jego i następca na tronie 
Władysław IV kazał większy ułomel 
pękniętej skały dowieźć do Wisły, r 
stamtąd na barkach dostarczyć pod za 
mek w Warszawie. Kolumnę tę przezna 
czył pod .wizerunek oica swego, a nie Kolumna Zygmunta, tak Jak 1 Stolica, niespokojne miała dzieje.

boty wykonała finma austriacka. Cieką 
we, że cokół pomnika był wówczas zro 
biony z granitu, dobytego z kamienio
łomów Mauthausen, gdzie podczas ostat 
niej wojny światowej hitlerowcy urzą
dzili straszliwy oboz koncentracyjny. 
Niewątpliwie Zygmunt LII Waza zniena 
widził tę podstawę.

Ta sama nienawistna siła hitlerowska 
zwaliła go w 1944 noku z wysokiego po 
stenmiku na Placu Żarnikowym. Zygmunt 
długo leżał obolały i pokaleczony obok 
strzaskanej kolumny. Ale z Warszawy 
się nie ruszył. Jakiś czas potem przecze 
kał w Muzeum Narodowym.

W  piątą rocznicę wyzwolenia kraju 
przeprowadził się na stare miłe jemu d 
warszawiakom miejsce. W  tym miejscu, 
które wybrał mu syn przed wiekami jest 
mu dzisiaj przestronno d swobodnie. Czy 
dziwi się, widząc co się stało z całą oko 
bcą? Bynajmniej, Przecież od wieków 
jest warszawiakiem. Na trasie W —Z, 
na środku 7-fei|lometrowego odcinka poi 
slciej drogi do socjalizmu — Zygmuntowi 
jest dobrze* J dlatego, że tą drogą idzie 
Polska. ROMAN IZ B IC K I j i

nia ty budowaniu fundamentów socjafiz
mu w Polsce.

Pierwsze miesiące pracy Z  M  P to 
wałka o młodzież, walka o acementowa 
nie ł ujednolicenie Związku na wspólnej 
ibazie ideologicznej, to walka o wyprano 
wamde wspólnych dla wszystkich ogniw 
ZMP metod pracy.

Z |M P osiągnęło poważny postęp na 
drodze do wzmocnienia dyscypliny i spraw 
ności organizacyjne!. 1

W  pierwszym okresie pracy powstały 
pewne błędy, które wyprostowane zosta 
ły na plenum styczniowym. Błędy te wy 
nikały z mechanicznego przenoszenia sty 
Ja pracy partii na teren młodzieżowy. 
W  okresie do 1-szego plenum Zarządu 
Głównego ttj. do stycznia 1949 ZMP li 
czył 581.000 członków, co stanowiło 15 
proc. ogółu młodzieży.

Plenum styczniowe wytyczyło nowe 
zadania1 na rok 1949.

Główne zadania na pierwszy kwarta! 
1949 roku, a mianowicie walka o har
cerstwo, podniesienie poziomu kół wiej
skich i bojowy udział w ruchu współza 
wodnictwa pracy, oraz wzmożenie szko 
lenia aktywu zostały przez Z M  P wy 
pełnione.

Okres od stycznia 1949 by! okresem 
w którym Organizacja zdwoiła swe wy 
siłki na drodze do umasowiemia organ i 
zacji i ogarnięcia całej postępowej mło
dzieży polskiej.

W  dniu 22 łipca 1949 r. -wręczona zo
stała milionowa legitymacja członkowska 
i poważnie została przekroczona Cyfra 
miliona członków. W  ciągu 6-ciu miesić 
cy ,ZMP wzrósł o 60 proc., obejmując 
obecnie ponad 24 proc. młodzieży. Szcze 
golnie poważny wzrost widoczny jest na 
terenie wsi, gdzie ilość młodzieży wiej
skiej zorganizowanej w ZMtP przekra
cza cyfrę 250 tysięcy członków.

Szkoła Centralna i sześć szkół organi 
zacyjnych wyszkoliło nowe kadry akty 
wistów. Na blisko 700 kursach gmin
nych przeszkolono 25.000 aktywistów te 
renowych. Na turnusach Yfczasokrarsów 
i kursach wieczorowych przeszkolono 
23.000 aktywistów robotniczych i wiej
skich.

Zorganizowane zostało porad 200 czy 
telni, 2560 bibliotek, oraz p-zeszło 2500 
zespołów świetlicowo-artystycznyoh.

20 proc. ogółu uczestników ruchu 
współzawodnictwa pracy to członkowie 
Z M P .  204.000 uczestników współza
wodnictwa pracy, 3200 młodzieżowych 
brygad produkcyjnych — to udział 
Z M  P w budownictwie socjalistycznym. 

Ogromne osiągnięcia wykazuje ZMP 
i no | na odcinku pracy kulturalno-oświatowej 

I Ponad 200.000 książek i broszur zostało 
| rozprowadzonych centralnie do kól 

ZMP-owskióh. Wzrasta stale naMad pra 
sy Z M  P — Tygodniki „Pokolenie", 
„Nowa Wieś", „Świat Młodych" dociera 
ją do najdalszych zakątków kraju, osią 
gając nakłady przekraczające sto tysię
cy egzemplarzy. Udział w akcji zwalcza 
nia analfabetyzmu, zespoły dobrego czy 
tanią, akcje odczytowe, uniwersytety nie 
dzielne — to osiągnięcia na tym odcin
ku.

W  okresie kwietnia przeprowadzony 
miesiąc propagandy prasy Z M P  uwie" 
lokrotnił nakłady prasy Z M P-owskiej 
i rozszerzył zakres jej oddziaływania.

Działająca na terenie Akademickim 
organizacja ZAMP, związana ściśle Ideo 
logicznie, a poprzez prezydia personalnie 
i organizacyjnie ze Związkiem Młodzie 
ży Polskiej — może poszczycić się rów 
nież poważnymi osiągnięciami na odoin 
ku akademickim. Zjednoczenie młodzie
ży akademickiej nastąpiło również w ro 
ku 1948 we Wrocławiu i poprzedziło o 
kilka dni Kongres Zjednoczeniowy Mlo 
dzieży Polskiej.

Związek Młodzieży Polskiej wyrósł po 
roku pracy na siłę i stał się awangardą 
młodego pokolenia, przodującą organiza 
cją młodzieży miast i wsii.

Związek Młodzieży Polskiej ogarnia 
coraz większe masy młodzieży i -wciąga 
je do aktywnego Budownictwa Polski Lu 
idowej i współudziału w budowie funda 
meritów socjalizmu.

W  pierwszą rocznicę Z M P  może
my złożyć ż y c z e n i a ,  aby nadal
rozwijał
dania.

i wypełnił chlubnie

(zbb)
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Woloiua skóra i cud u; Lublinie
CUH£JN, w  tipcu
T / ą-piel w mleku, oczywiście wapien' 
-*■ *• aym, jest pierwszą tazą garbowania 
skór juchtowych. Moczy się je kolejno 
w dwu roztworach wapiennych. Irzej 
robotnicy zanurzają w l>iały płyn długie 
'bosaki, wyciągając na powierzchnię ocie 
kające płaty skór i przerzucają je do na 
stępnego basenu.

Jesteśmy w Garbarni nr 2 w Lublinie, 
która osiągnęła pierwsze miejsce w Pol 
sce pod względem jakości produkcji. 
Przyszliśmy zobaczyć, co lubełscy garba 
rze sądzą o „cudzie“ .

Rzucam to pytanie trzem młodym ro 
botnikom, pracującym nad basenami z 
miekiem wapiennym.

— O  „cud“  trzeba się było pytać pod 
katedrą, nie u nas. U nas „cudów“ nie 
ma.

Istotnie, w fabryce cudów nie ma, są 
natomiast rzeczy bardzo kcnkretne: su
rowiec, maszyny, produkcja.

Przeważająca część procesu produkcyj 
nego dokonuje się w ciemnych, wilgot
nych halach, gdzie surową sikorę oczy 
szcza się z resztek mięsa i włosia oraz 
moczy się w basenach, zawierających 
najrozmaitsze garbniki, począwszy od 
zwykłej kory dębowej, a skończywszy na 
mączce, otrzymywanej z egzotycznego 
drzewa quebracho. Betonowe posadzki 
ociekają wodą, duszący zapach skóry i 
garbników tamuje oddech, len sam dła 
wiący zapach unosi się w suszami i in 
nych halach, gdzie osuszoną już skórę 
prasuje się, szJihije i poleruje.

Robotnicy Garbarni nr 2 są zaharto" 
wani w ciężkiej pracy . Na zapytanie, 
jak znoszą tak ciężkie warunki, więk
szość z nich odpowiada z dumą, że pra 
cują w garbarstwie od kilku pokoleń, 
dziedzicząc zawód po ojcu. Są to prze 
ważnie starzy, politycznie wyrobieni ro 
botnicy, którzy wiedzą, że pracują u sie 
bie i dla siebie. Świadczą o tym naj
lepiej wyniki ich pracy. Zdobycie pierw 
szego miejsca pod względem jakości, to 
nie byle co.

POCISKI ZE SKORY
Ob. Ogórek poleruje piat juch.owej 

skóry, przeciągając po nim kawałem kor 
ka, umocowanego na specjalnej deseczce. 
Nad warsztatem wisi wyrwana z zeszy 
tu kartka. Na niej naszkicował ktoś pro 
file Lenina i Stalina. Rysy dwu wodzów 
międzynarodowego proletariatu rozpozna 
je się z pewnym trudem. Jest to rysu- 
nek równie niezdarny, jak wzruszający. 
Świadczy o tym, że robotnicy lubelscy 
żyją nie tylko zagadnieniami swojego za 
wodu lecz że czują się również częścią 
światowego proletariatu, światowego obo 
zu wałki o pokój.

Robotnicy pytani o „cud“  odpowiada 
ją wzruszeniem ramicn. Żałują, że wiele 
chłopów dalo się omanie propagandzie 
bractw religijnych i porzuciło robotę 
przy żniwach, aby obejrzeć „cudowny“ 
obraz.

— Jak myślicie, czy nie wptynie to ha 
mująco na waszą produkcję?

— Gdy słyszymy o intrygach reakcyj 
nego kleru, to z zawziętości pracuje
my szybciej i więcej. Zobaczycie, jak 
pójdzie robota, jeśli tylko będzie dość 
surowca. Napiszcie w gazetach, żeby 
nam regularnie przysyłano surowiec. W 
ten sposób dużo nam pomożecie.

Te stówa trafiają w sedno rzeczy. 
Zdrowy rozsądek dyktuje lubelskim ro
botnikom najlepszą odpowiedź na machi 
nacje organizatorów lubelskiego „cudu". 
Odpowiedzią jest wytężona, coraz wy
dajniejsza praca, lony wydobytego wę 
gla, wytopionej surówki, wyprawionej 
skóry —• to pociski, którymi robotnicy 
bombardują wroga klasowego.

OD CZEGO JEST ROZUM?
Ob. Okonowski jest pomocnikiem maga 

zyniera. Przewozi taczkami centnary 
skóry. Jest to praca męcząca, bo ciężar 
ładunku i taczek opiera się na jego rę 
kach. Ale od czego jest rozum? Ob. Oko 
nowski wymyślił nowy typ taczki, w któ 
rym prawie cały ciężar będzie się opie 
rał nie na rękach robotnika, lecz na ko 
le. Dzięki temu przewożenie stanie się 
znacznie łatwiejsze, a jednocześnie bę-

Reoortaż wiasny „ Rzeczypospolitej“

dżie można przewozić taczkami większy 
ładunek.

Okonowski nie należy do partii, jed
nak jego opinia o „cudzie“  niczym me 
różni się od wypowiedzi ludzi partyj
nych.

— Cały ten „cud“  — mówi — to kom 
binacja reakcji. Dlaczego me uratował 
on od śmierci Heleny Rabczuk? Jak to 
może być, żeby przy „cudzie“  ludzie
ginęli?

— Dlaczego uważa pan, że jest to 
„kombinacja reakcji“ ?

— Po pierwsze dlatego, że „cud“  wy 
darzył się akurat we żniwa i odciągną! 
chłopów od roboty? A komu zależy na 
tym, żeby odrywać ludzi od pracy? Po 
drugie dlatego, że wydarzył się akurat 
przed 22 lipca.

Odpowiedź jest prosta, jasna i logicz 
na. Nie wymaga komentarzy, la k  myślą 
partyjni i bezpartyjni robotnicy. Ich po 
stawa powinna dać wiele do myślenia 
tej części kleru, która wichrzy i polity 
kuje. Powinna stać się ostrzeżeniem dla 
organizatorów „cudu“ .

Garbarnia nr 2 może poszczycić się 
wielkimi osiągnięciami, zwłaszcza w dzie 
dżinie jakości produkcji. Jednak żaden z 
robotników nie chwalił się tym. Przeciw 
nie, wszyscy zwracali nam uwagę na 
braki, które utrudniają pracę, na to, co 
trzeba zrobić, aby jeszcze bardziej 
usprawnić produkcję.

— Potrzeba nam maszyn — mówili 
robotnicy. — Musimy mieć maszynę do 
mierzenia skóry, do czyszczenia, zmięk 
czania i polerowania juchtu, musimy 
mieć windy i wózki, musimy wybudo
wać dużą suszarnię i magazyny...

Słowem, musimy mechanizować i bu
dować. Troski garbarzy lubelskich są od 
biciem trosk robotników całej Polski, czy 
li odbiciem zadań planu 6"letniego. Sta 
re, zacofane fabryczki musimy zmienić 
w nowoczesne zakłady produkcyjne o 
wysokiej wydajności. Lubelska Garbarnia 
nr 2 niewątpliwie stanie się naprawdę 
nowoczesną fabryką, tak jak ob. Zacz 
kowski z robotnika stał się 'kierownikiem 
produkcyjnym swej garbami.

Wyohodząc z garbarni, oddychamy 
świeżym powietrzem, woinym od zapa 
chu skóry. Jest upal. Wstępujemy na p 
wo do sklepiku po drugiej stronie, ołicy.

— Widziała pani „cud“ ? — pytać 
sklepikarki.

— Widzieć nie widziałam, bo za pó; 
no przyszłam, ale w cud wierzę. Obra: 
krwawymi łzami płacze...

Szkoda dyskusji. Sklepik po drugiej 
stronie ulicy leży w zupełnie innym świe 
cie. W garbarni tętni praca, lany skóry 
rozchodzą się stąd po całej Polsce i jako 
solidne buty chłopskie, robotnicze, żot 
nierskie maszerują po brukach i drogach 
miast i wsi. A sklepikarka nie chce 
przejść na drugą stronę ulicy. Nie chce 
dogadać się z robotnikami.

Zyoie posuwa się naprzód w coraz 
szybszym tempie. Wymija tych, którzy 
stoją w miejscu. Zostają poza życiem. 
Jak nasza sklepikarka tkwią w odleg 
łych wiekach ciemnoty i zabobonu.

Ludzie ciemni i zacofani powinni 
zwiedzić lubelską Garbarnię nr. 2. Zetkną 
się tam z realną, niepodmalowaną rze 
czywistośtią, z osiągnięciami i brakami 
naszej pracy. Zobaczą prawdziwe cuda, 
jakie dokonują się na zwykłej, wołowej 
skórze, dzięki pracy lubelskich garbarzy.

„P achn iem y
X X X  — Zdrój w  Lipcu.

/" |  dy człowiek jako wczasowicz przy- 
^  bywa do jakiegoś uzdrowiska (bez 
względu na nazwę zdrojiu), usposobiony 
jest jaik najbardziej sielankowo. Wyrwał 
się przecież z dusznego biura, z watszta 
tu pracy, z którym jest związany przez 
ckrągly rolk — minus ten właśnie okres 
wytchnienia, jaki zwyczajowo i  ustawo 
wo poświęcony jest tak zwanemu wypo
czynkowi. Czyi można w tych waran" 
kaćh nie ¡byc w doskonałym humorze.

Lądujesz w Lądku, Dusznikach,, Ku
dowie czy innej Polanicy w najlepszym 
nastroju, nie myśląc o przeszłych zgryzo 
tach i o przyszłych, które Cię czekać
będą, gdy powrócisz do rodzinnego mia' 
sta. Oddajesz się całkowicie najbardziej 
optymistycznym myślom i szybka zmie 
rzasz do punktu rozdzielczego, gdzie 
stajesz w ogonku, po czym z papierkiem 
w ręku, dziarsikim krokiem udajesz się 
w kierunku Zdroju, aby jak najprędzej 
i jak najwygodniej gdzieś się ulokować. 
Czasami wymieniony .powyżej dziarski 
•krok przedzierzga się w ospały bieg do 
rażkarsikiego konia, zaprzężonego do 
archaicznego wehikułu, pochodzącego z 
epoki wojny trzydziestoletniej. Ale i wów 
czas nie poddajesz się rozmyślaniom po 
równawczym, lecz przyjmujesz ten fakt 
z filozoficznym spokojem, który Cię na 
straja do historiozoficznych medytacji. 
Traktujesz ten pojazd jako cenny żaby 
trik muzealny, jako arkę przymierza po' 
między ubiegłymi miesiącami znoju 1 pra 
cy i najbliższymi tygodniami odpoczyn
ku i lenistwa.

Gdy wreszcie wyładowujesz się z tego 
czarnego pudla, ongiś na pewno mienią 
cego się powozem albo landem, 1 jeśli 
-nawet plamisz sobie przy tym nowospra 
wionę spodnie smarem, sączącym się obfi 
cie z wielkich kclisk ekwipażu, nie na
rzekasz, nie złorzeczysz, lecz przywo
dzisz na myśl bieg globu _ ziemskiego, 
obracającego się dokoła swej osi, która 
musi być dobrze wysmarowana ,aiby ten 
odwieczny proces odbywał się sprawnie 
i jak najekoiiomiczniiej.

Gdzieśmy to stanęli? Aha! W  tym 
mielscu, gdy wygramoliłeś się z kolaski 
i płacisz słoną cenę za przejazd (fakt 
usprawiedliwiony bliskością obfitującego 
w sole zdroju). Ale to nic -nie szkodzi. 
Wliczasz tę kwotę do ogólnych kosztów 
swego pobytu i dochodzisz do wniosku, 
że procentowo wypada to bardzo niewie 
1<. Wobec tego żegnasz woźnicę, które 
mu jesteś wdzięczny, że tak szczęśliwie 
przebył kilometrową przestrzeń, i teraz 
z humo-rem, -niczyim niezmąoo-nym, kieru 
jesz swe kroki do samego serca i mózgu 
zdrojowiska.

d la  ciebie, ku rac juszu “ ...
Reoortaż wczasowy 

z wywczasów
Raczej do serc. Bo na szyldzie, zdo

biącym piękną bramę wejściową, widnie 
ją trzy serca — godło tutejszego zdroju 
Prawdopodobnie ze względu na specjał 
ność tego ważnego organu (wszelkie in 
ne przypuszczenia co do związku tych 
trzech serc z trójkątem małżeńskim są 
nie na miejscu. Trzy serca — tak, jak 
pięć kót olimpijskich i kwita).

Pozostajemy nadal w doskonałym, ni 
czym niezamąccnym humorze. Słoneczko 
świeci, kuracjusze drepczą ze szklaneczka 
mi w ręku i ciągną z nich prze-z szkła 
ne nurki uzdrawiający napój prosto ze 
źródła. Opaleni -wczasowicze obu pici 
krążą zgodnie, przeważnie parami, bło 
goslawiąc dobry los i Fundusz Wcza
sów, który ich tu sprowadzi!.*

Orkiestra zdrojowa gra. Wodo' 
trysk wyrzuca ku niebu skrzące strumie 
nie orzeźwiającego płynu. Okoliczne 
wzgórza mienią się wszystkimi odcienia 
mi zieleni. Kroczysz pięknie utrzymany 
mi alejkami parku zdrojowego i nurzasz 
się w coraz większym optymizmie.

Świat jest piękny, tylko ludzie go 
trochę szpecą — jak powiedział filozof. 
Ale nic! Nawet ludzie są tutaj jacyś in 
ni, niż w mieście: roześmiani, żadowo 
leni, rzeźcy, powiedziałbym — nawet 
życzliwi. Chciałbyś -ich wszystkich przy
garnąć do serca (nie wyłączając mija
nych ostrożnie urzędników skarbowych), 
-przycis-nąć do piersi i radować s.ię wraz 
z nimi pięknem tego śwua-ta,

Radość życia dochodzi niemal do apo 
geum, gdy oko twe zatrzymuje Się na 
gle na małej, starannie wy lakierowanej 
tabliczce, tkwiącej skromnie w trawie 
najbliższego kwiecistego gazonu. „Pa
chniemy dla ciebie, drogi kuracjuszu"!

Tu już serce nasze wzbiera tak, że 
jest gotowe pęknąć z zachwytu i roz
rzewnienia. Ten -język kwiatów, w imię 
ntu których przemawia do -nas zarząd 
zdrojowy, jest czymś rozczulającym. Łzy 
szczęścia i błogiego zachwytu tłoczą się 
■pod powieki. Robimy parę kroków — no 
wa tabliczka tego samego formatu i ko 
lora: „Kto nas lubi, ten nas oszczędza“ . 
Idziemy dalej — nowy napis: „Dzięku 
■ję Ci, żeś mnie n-ie zdeptał — Trawnik".

To tnie są te proste i brtriałme słowa, 
-z którymi spotykamy się codzień w na 
szym mieście w patkach miejskich: „Nie 
deptać trawników!" • albo „Zrywanie 
kwiatów wzbronione!"

Tutaj anioł zwraca się do anioła •— 
słodko, czule, jak matka do dziecięcia.

Parę kroków dalej: „Osiołki nas lamią 
i gniotą, brońcie!". Jakie to wzruszające. 
Kwiatki nie mówią do ludzi -per „osły", 
ale zdrobniałe per „osiołki“ . Cudnie! !

I jeden właśnie z takich niedoszłych 
osiołków w Hagi«! nastroju wkracza wła 
śnie do tchnącęgo czystością domu wćza 
soweigo. Chodnik ścieli mu się pod sto
pami. Ze ścian spoglądają wesołe pejza 
że. Z kryształowych żyrandoli spływa 
świetlana aureola. Zmierzasz śmiało ku 
drzwiom zarządu. Wkraczasz w jego pro 
gi z całym swym bagażem nie tylko dóbr 
materialnych, ale i optymizmu, którym 
nasiąkłeś od chwili wyjazdu na urlop, 
spotęgowanego jeszcze przez twój krótki 
spacer po ipaidku zdrojowym.

Aż tu naraz klimat zmienia się nie do 
poznania. Częstują cię mansardą na trze 
cim piętrze, i to razem z jakimś niezita 
nym ci kolegą „po wczasach". Prosisz o 
oddzielmy pokój. Grożą ci, iż w ogóle zo 
staniesz bez lokum. To już nie owe 
ptaszki i kwiatki, aniołki i osiołki, które 
przemawiały do ciebie z klo-mbow par' 
kowych, lecz jakieś zupełnie inne twory, 
trak-tajiące cię jak intruza., -natręta i za
walidrogę. Próbujesz jeszcze bronić się, 
starasz się wyjednać dla s-iebie jakieś 
względy w Zarządź^, uciekasz się do 
pomocy jeszcze jednego instrumentu — j 
do aparatu swej wymowy... I w tej chwi 
li wzrok twój pada -na biurko, gdzie 
spoczywa zwrócona do ciebie frontem 
okazała tabliczka z wydrukowanym 
wielkimi Czarnymi literami napisem, skie 
ro wartym wyraźnie pod twoim adresem: 
„Nie trudzić!"

Krótko, dobitnie, przekonywująco.
1 wówczas czujesz pod -powiekami ci 

snące się Izy. Ale -nie są to już te łzy 
-rozrzewnienia i .rozczulenia, które nawie 
dziły twe gałki oczne jeszcze tak nie 
dawno. Lecz są to Izy żalu, Izy rozcza 
rowami a i głębokiego zawodu, łzy zro
dzone z konfrontacji złudy z rzeczywi
stością. Tam — sublimacja kultury i 
uczucia: „Pachniemy dla Ciebie, drogi 
kuracjuszu 1“ , a tu — uderzenie maczu 
<vi pierwotnego człowieka, — „Nie nu
dzić!".

Tak prysnął czar — nastrój, który 
mnie pieścił w drodze na urlop. I odtąd 
nie zaznałem już niczego dobrego. Z rezy 
gracją oddałem swe ciało na pastwę ką 
pieli i okładów borowinowych, zastrzy
ków i natrysków, oraz (przebacz im Bo 
że, bo nie wiedzą co czynią) płytkich i 
głębokich pluikań jelit.

A jeśli wziąć pod uwagę, że wszystko 
to dzieie się w atmosferze nierzadkich 
zatargów ó kabinę, o godzinę ką
pieli, o wizytę u lekarza, o obiad, o ko 
lację, często o najdrobniejszą usługę, to 
dziwić się nie można. że człowiek traci 
wiarę w radość i piękno tego świata i 
marzy o takich czasach, kiedy do kura 
ciuszów przemawiać się będzie językiem 
zbliżonym do tego, jakim przemawiają 
tabliczki na kwietnikach zdrojowych.

J. UR.

Młodzież uczciła Smięto Wuziuolenia

Dia uczczenia a-tej rocznicy Manifestu PKWN i 1-szcj rocznicy powstania 
Z.M.P., zorganizowano sztafety, które przybyły na otwarcie trasy W—Z ze 
wszystkich krańców kraju. Na zdjęciu — uczestnicy sztafet Z.M.P. biegną 
tunelem z meldunkami o wykonanych zadaniach produkcyjnych.

Sukcesy polskich szachistów  
uj „T u rn ie ja c h  P rzy jaźn i“ z W ęgram i
P  ragnąc wykorzystać obecność czo

łowych szachistów  węgierskich w 
Polsce zarząd PZSz., bezpośrednio po 
meczu Polska — Węgry zorganizował 
w  Łodzi i Katowicach dwa n iew ie l
kie międzynarodowe „tu rn ie je  przy
jaźn i“ , w  których grało po trzech 
Węgrów i sześciu Polaków.

Do Łodzi, gdzie Węgrzy wydelego
w ali siwą młodą gwiazdę Benito w 
„asyście“ Jeneya i  Kdberla, udała się 
z w yją tk iem  Ś liw y  cała praw ie na
sza czołówka z Makarczykiem, Ga
w likow skim , Szapielem i Gadaliń- 
skim  na czele. W Katowicach, gdzie 
Węgrzy w ysła li wyrównaną, silną 
tró jkę  F iister, T ipa ry  i Szilagyi ci*. 
chym naszym faworytem  by ł Ś liwa. 
Pytlakowski i Piechota w  Łodzi oraz 
Arłamowski, G rynf eld, Tarnow ski. 
Sojka i  B yrtek w  Katowicach stano
w il i  wartościowe uzupełnienie.

Szczegółowe w y n ik i obu turn ie jów , 
trwających 9 dni, prowadzonych bo
jowo, ostro, bardzo interesujących i 
cieszących się dużą frekwencją pub
liczności, przedstawiają się następu
jąco:

Łódź: Betiko 6 ( +  5, =  2 z Janeyem 
i Makarczykiem, — l z  Piechotą!), 
Jeney 5 Pi (bez przegranej, -f z Gaw
likow skim , Gadalińskim i  Piechotą), 
Szaipiel 5 Fi ( +  z Makarczykiem, Pyt- 
lakowskim  i Piechotą), Makarczyk 
(0 z Kobeflem, T  z ostatnią tró jką) 
i Kcberl po 4 'A, Gaw likowski Z'A, 
Pytlakowski 3, Gadaliński %iA i p ie 
chota l'A p.

M łodziu tk i m istrz Węgier zwycię
żył łatwo, jako ogólny, zdecydowany 
faworyt, przeważając nad pozostały
m i uczestnikami zwłaszcza świetnym 
-opanowaniem końcówek. Jeneyówi, 
jedynemu „niepokonanemu" dopisało 
szczęście, czego nie można niestety 
powiedzieć o żadnym z uczestników 
polskich. Jedynie Szapiel nie zrobił 
w całym tu rn ie ju  ani jednego grub
szego błędu; wszyscy pozostali nasi 
m istrzowie gra li na ogół słabiej, niż 
zwykle, popełniając liczne om yłki, 
co w  tak k ró tk im  .turnieju, gdzie nie 
ma mowy o jak im ko lw iek „odgrywa 
n iu  się“ musiało bezpośrednio w p ły
nąć na lokatę. N ie mniej trzeba przy 
zn-ać, że nawet względnie najsłabsi w 
tabeli m ie li „swoje dn i“ . Porażka 
Benkó z Piechotą — to sensacja ęó- 
najm niej na miarę europejską.

D rugi tu rn ie j, ka tow ick i m ia ł za 
to dla n.as przebieg zdecydowanie po

myślny, a paru naszych graczy błys
nęło naprawdę doskonałą formą. W 
walce o pierwsze nagrody goście tym  
razem nie odegrali praw ie żadnej ro
li, a tabelka zawiera w iele bardzo 
dla nas m iłych niespodzianek.

Wyniki: Arłamowski (+6, —2 z T i
pary i Szilagyi!) i Śliwa (— z Fiidste- 
rem i Tipary) po 6, Fiister 5 (0 Tipa
ry, — Szilgayi (Tipary (0 z B yrtk iem  
i Sojką!) i Grynfeld po 4H , SzyUfyl 
(0 Tipary i Grynfeld!) 4 (5ff°/o!) Byr
tek 3, Tarnowski 2, sojka 1 p.

Sześć , Jedyne V  Arłamowskiego 
ma swoją wymowę. Gracz ten uczci
w ie zarobił na ty tu ł mistrzowski, 
Ś liwa zajął swoje miejsce. Z pozo
stałych Polaków należy przede wszyst 
k im  Wyróżnić Grynfelda i Byrtka, 
prawdziwą rewelację tu rn ie ju , a żgo 
ści T ipery ‘ego, k tó ry  przeciw  nagro
dzonym uzyskał znakom ity w ynik.

Oba tu rn ie je  dały nam wiele, pod 
każdym względem: sportowym, pro
pagandowym, prestiżowym, Organiza 
cja dobra, z w yjątk iem  paru małych 
niedociągnięć, jaz np. w  Łodzi ,.ujaw 
nienie“ ilości j wysokości nagród w 
chw ili ich wręczania. Tego systemu 
na ogół na świecie się nie p raktyku
je, a nagrody w  międzynarodowych 
turniejach, organizowanych np. w 
Z S R R , c z y  Czechosłowacji id ą  w  dzie 
s ią tk i tysięcy rub li, czy koron," N ie
zależnie od w artóści sportowych sza 
chy są również sztuką i z tego właś
nie powodu sprawy nagród, honora
riów  i tzw. „zawodowstwa“  wyg'?da 
ją tu  inaczej, niż w  innych dziedzi
nach sportu, & Międzynarodowa Fe
deracja Szachowa już przeszło 20 lat 
temu zrównała w prawach amatorów 
z zawodowcami. ,

I jeszcze jedno. Węgrzy b a w ili w 
Polsce około dwóch tygodni, graliśmy 
z n im i dwa turn ie je  i  mecz między
państwowy. Licząc najskromniej oko. 
ło 15 tys, ludzi i  w ie lk im  zaintere
sowaniem śledziło przebieg rozgry
wek. To też dz iw i nas, że znaczna 
szęść prasy, zwłaszcza tak żywo zaj
mującej się każdym szczegółem z ty  
cia bokserów i  p iłkarzy, o całej W i
zycie Węgrów w  Polsce milczała jak 
Zaklęta.

Czytajcie

Sport i Wczasy
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Działalnością swego ministerstwa, jego zasadami 
organizacyjnymi, interesował się szczegółowo, obcho
dził go każdy, nawet mniej ważny drobiazg —* tak 
że wkrótce, może on jeden naprawdę dobrze był poin
formowany o tym, czym jest i jakie ma kompetencje 
instytucja, w której był zatrudniony.

O niektórych kolegach z biura mówił często, gniew
nie i wzgardliwie obruszony — iż siedzą w minister
stwie wiele lat, a właściwie nie wiedzą co się w nim 
dzieje. Interesują się jedynie szczerze tylko swoją 
pensją i sprawami możliwych dodatków pieniężnych.

Gadowskl sumiennie odrabiał nie tylko bieżące za
dania, nie tylko starał sićj zdobyć pełnię wiedzy O 
swej instytucji, ale czytał wszystko co było dostępne 
w zakresie własnej specjalności, usiłując poznać tę 
dziedzinę administracji na stopniu naukowym. Z cza
sem zaczął sam pisywać do odpowiednich tygodników 
fachowe artykuły. Odznaczały się one rzeczowym, po
prawnym językiem, dużą znajomością przedmiotu 
i ciekawymi, a nawet odkrywczymi spostrzeżeniami.

Szalenie ambitny — nosił się ze skrytym marze
niem zrobienia jak największej kariery. Awansował 
też szybko. Wkrótce prześcignął stanowiskiem dotych
czasowego swego szefa i teraz dopiero otworzyły mu 
się oczy na liczne jego wady. Jak przedtem skłonny 
był do jego gloryfikowania, tak teraz przechylał się

raczej do ujemnej o nim opinii. Stosunki między nimi 
ochłodły, Gadowski wypowiadał się często o dawnym 
swym przyjacielu i niedawnym szefie niechętnie i z 
przekąsem .Wszystkich wogóle dotychczasowych swo
ich zwierzchników starał się teraz nauczyć moresu 
i dystansu w stosunku do siebie.

Ale od ministra odgradzali go jeszcze naczelnicy 
i dyrektorowie departamentu. Tych uw‘elbiał gorąco 
i nadal ze skutkiem stosował swoją metodę „wazelin- 
k iL  Wkrótce wyrósł w ministerstwie na niezależny 
autorytet, a pracowitością swoją zdobył tyle wiedzy 
fachowej, źe prawie wszystkich przyprawiał tym o 
zakłopotanie, a kiedy przypadkowo minister zwrócił 
na mego uwagę, odtąd i on sam, zresztą dyskretnie, 
zasięgał u niego porad i wskazówek. Wkrótce stał się 
w ministerstwie prawdziwie niezastąpioną osobą a 
minister „za skarby“ nie dałby go sobie wydrzeć. Ale 
hierarchia urzędnicza była tu, jak i  gdzie indziej, tak 
niesłychanie sztywna i uzależniona od Wielu zakuliso
wych, przeważnie polityczno-legionowych wpływów, 
że Gadowskl zatrzymał.się na stanowisku naczelnika 
wydziału w gabinecie ministra i  dalej już nie awan
sował.

Dalszy postęp w karierze nie zależał już od oso
bistych kwalifikacji, ani nie pomagał system podli
zywania się, dalej to już wkraczało się w dziedzinę 
magii i specjalnego wtajemniczenia. Gadowski rozu
miał to dobrze i  głęboko był teraz zadumany i zafra
sowany, ale nie martw ił się zbytnio, miał nadzieję 'e 
i tym razem tra fi na właściwy szlak i  pójdzie po nim 
dalej.

W życiu prywatnym nie był ascetą. Lubił wypić 
i zabawić się. Z dwoma, trzema starymi, dobrymi 
przyjaciółmi, pracującymi w innych instytucjach, 
wdawał się, jak to było w Warszawie w kołach inte
ligenckich w modzie — w prawdziwe orgie pijackie.

Bardzo lubił ładne dziewczyny. Przyszłą swoją żo

nę wyidealizował w marzeniach. Miało to być urocze 
stworzenie, pełne szczególnego wdzięku, wyposażone 
we wszelkie zalety serca i umysłu. Nie szukał, tak 
przynajmniej wszystkich informował, kobiety osz
czędnej i gospodarnej, wymagał aby przede wszystkim 
była urodziwa i miała duszę romantyczną, niezwykłą, 
nienawidził u kobiet ckliwości i  pozy.

Kilka jego prób zdobycia żony spośród przystoj
nych studentek uniwersytetu, zbliżających się do 
owego ideału, skończyło się niepowodzeniem. Przy 
bliższym poznaniu okazywało się, że ów ideał miał 
zbyt bujną przeszłość, czego sentymentalny w tych 
sprawach Gadowski nie umiał przeboleć, albo też 
urodziwa dziewczyna, syta powodzenia, otoczona ado
ratorami i  wesoło bawiąca się w rozbawionej War
szawie, przyjmowała poważne zapały Gadowskiego 
zbyt lekko, lub przymuszona do stanowczej decyzji, 
dość niefrasobliwie odpowiadała: nie!

Wielki, zwalisty chłop, — oszałamiająco przystoj
nym nie był. Niewiasty patrzyły na jego ciężką po
stać raczej z krytycznym uśmieszkiem, nacechowa
nym pewną obawą. W rezultacie i  nim sie koledzy 
spostrzegli Gadowski ożenił się z panną, która nie by
ła urodziwa ale, jak się wkrótce okazało, jeden z jej 
bliskich krewnych piastował dygnitarską funkcję w 
wojewódzkim mieście, a matka jej posiadała na Po
morzu okazały sklep z futrami.

Gadowski lubił swoim dobrym znajomym,'a szcze
gólnie nauczycielowi Wikows-kiemu, do którego czul 
pewną niewyrozumowaną słabość opowiadać o tym, 
jak to się odrazu, od pierwszego wejrzenia zakochał 
w swojej narzeczonej i  jak, nic o niej jeszcze nie wie
dząc oświadczył się jej z punktu.

Po małżeństwie życie jego poczęło wchodzić coraz 
bardziej .w łożysko trwałe i uregulowane. Wynajął 
kilkupokojowe mieszkanie, żona w posagu otrzymała 
wspaniałe meble, a sprowadzając je do Warszawy

Gadowski pogrążony był w radosnych kłopotach, czym 
chętnie dzielił się ze znajomymi zapraszając td l do 
nieprzygotowanego jeszcze mieszkania, po którym 
uwijali się robotnicy wnosząc meble, Starannie do 
transportu obite deskami. Kuchnia zarzucona byta 
stosem naczyń, rondli, różnych wyszukanych przyrzą
dów do gospodarstwa domowego, Gadowski pokazy
wał to wszystko kolegom ze szczególną dumą .

Kiedy Wreszcie pokoje zastawione zostały Chippen- 
dalami, a sypialnia lśniła złotobiałym deseniem ogrom 
nego łoża małżeńskiego, wytworną brzozą wspaniałej 
szafy i  lustrami wymyślnej toalety — Gadowski spro
sił najbliższych kolegów na krótkie, pożegnalne przy
jęcie kawalerskie. Do wstępnego ceremoniału przy
jęcia należało gromadne obejrzenie wszystkich wspa
niałości mieszkania, a goście zerkając na nieźle za* 
stawiony stół w pokoju jadalnym, wydawali dyskret
ne okrzyki podziwu i zachwytu.

Gadowski, zaaferowany, o nabrzmiałej i  poczerwie
niałej od ukontentowania swojej szerokiej, z chłopska 
ciosanej twarzy, nie mógł się powstrzymać, aby ńie 
otworzyć przed przyjaciółmi szafy i by nie pokazać 
ich oczom przepastnego wnętrza, Wypełnionego kilku
dziesięcioma sukniami żony.

Jeśli chodzi o filozofię życiową na codzień, Gadow
ski lubił często mówić o swoim humanitarnym i życz
liwym Stosunku do ludzi, starał się też być uprzejmy, 
ufny i łatwy w obejściu. Przy całym tym swoim hu
manitaryzmie zbytnio bliźnim nie dowierzał. I  kiedy 
mienie żony i jego szczupłe własne znalazły się już w 
mieszkaniu, Gadowski sprowadził majstrów ślusar
skich i  kazał im obić drzwi Wejściowe podwójną bla
chą pancerną. Zamek najbardziej wymyślny, na jaki 
mógł się zdobyć ludzki postęp sprowadził z Anglii. 
Starał się pótem otwierać drzwi, raczej unikając 
świadków.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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A tra k c je  s o p o c k ie g o  sezonu
SOPOT, w tipcu

Sopot ma jedną cechę wspólną z war 
szawsJdmt tramwajami. Poza okresem 

¡letnim mieszka tu o 30 proc. ludzi wię 
•oej niż mieszkało przed wojną i funkcje 
różnych komisji kwaterunkowych, stara 
jącyah się zaradzić przelueŁneniu, są nie 
odzowne. Tymczasem w lecie, w tzw. se 
ąonie, iicżba mieszkańców „perły wybrze 
ża podnosi się niemal dwukrotnie i ja 
koś mieszczą się wszyscy. Nie wiadomo 
jak ssę to dzieje, gdyż hotele sopockie 
mają _ bardzo niewidką pojemność. Fak
tem fest  ̂ również, żę w Sopocie jest nie 
'Więcej ja'k cztery domy wypoczynkowe 
czyli w stosunku do innych miejscowości 
nadmorskich stanowczo za mało.

d o s k o n a ł a  a p r o w iz a c j a

W  związku z napływem letników, 
wczasowiczów i turystów na ca te wybrze 
że jedna też rzecz jest szczególnie god

Szkodnicy gospodarczy 
przed Sądem

' W dn iu  23 fan. rozpoczął się w  
Warszawie proces 6 urzędników War 
szawskiej D yrekc ji Okręgowej Kolei 
¡Państwowych oraz 4 dalszych osób, 
oskarżonych o w ie lk ie  nadużycia go
spodarcze.

Na ław ie zasiedli: M ichał Mazurek
— naczelnik I I  Oddziału Elektryczne 
go DOKP Warszawa, M arian Harnaj- 
da — jego zastępca, Zygmunt Waj-bel
— kontroler II Oddziału Elektrotech- 
nicznego DOKP Warszawa, Stefan Wo 
ciała —  k ie row nik Pogotowia Tele
technicznego tego oddziału, Feliks 
Tomczak — kie row n ik  Działu Tele
technicznego DOKP Warszawa, Lu 
cjan Perzyński — koatłioler e lektro
techniczny DOKP Warszawa, Stefan 
Czyż — właściciel f irm y  robót elek
trotechnicznych w  Warszawie — Ka^ 
zimlerz K arw acki — referent M in i
sterstwa Kom unikacji, Ludw ik  Rod
ziewicz — urzędnik SPB oraz Cze
sław Wielge — naczelnik Wydziału 
Teletechnicznego D yrekcji Okręgo
wej Poczt i Telegrafów, jednocześnie 
przedstawiciel Spółdzielni Pracy 
„Elektryk“.
1 Jak w yn ika  z aktu oskarżenia Ma
zurek w raz z podwładnymi sobie u- 
rzędnikami Warszawskiej; DOKP bez 
¡prawnie i bez należycie opracowa
nych kosztorysów pow ierzyli p ryw at 
nym  przedsiębiorcom wykonanie ro 
bót elektrotechnicznych dla kolei. Za 
równo roboty ,jak i odbiór ich odby 
w a ł się bez jak ie jko lw iek kontroli, 
przy czym oskarżeni tolerowali niedo 
trzymanie term inów  wykonania ro
bót przez przedsiębiorców.

Za pośrednictwem swego znajome
go Karwackiego oskarżony Mazurek 
rozpoczął sprzedaż z magazynów PKP 
cennego drutu, krzemobrązowego, 
przeznaczonego na rekonstrukcję i 
budowę prac teletechnicznych na te
renie D O K P  W arszawa Pieniędzmi 
uzyskanymi z kradzieży Mazurek dzie 
l i ł  się z pozostałymi oskarżonymi.

A k t oskarżenia stwierdza, że osfcar 
żeni urzędnicy kolejow i narazili swą 
zbrodniczą działalnością Skarb Pań
stwa na straty w  wysokości ponad 6 
m ilionów  złoitych.

na uwagi i uznania. Mianowicie aprowu 
zacja, Zawsześmy na nią narzekali a wia 
śnie teraz, kiedy dopiero wychodzimy z 
kryzysu tiuszczowo-mięsnego, sytuacja 
żywnościowa na przeludnionym wybrze 
żu na ogół (fia ogół — 'bo mogą się zda 
rzyć wyjątki) jest zupełnie zadawalają 
ca. Deficytowy pod względem produkcji 
artykułów żywnościowych okręg wybrze 
ża centralnego jest, jak zwykle zresztą 
od najdawniejszych czasów, najdroższy, 
ale zaopatrzony dobrze. Jadłodajnie, sto 
iówki i restauracje mogą nakarmić wszy 
stkich, pod warunkiem, że tzw. gość znaj 
dzie w porze posiłków wolny stolik i bę 
dzie miał cierpliwość doczekać się na 
przemęczonego, zmordowanego pracą kel 
nera.

Menu jest urozmaicone, dania stnacz 
ne, ale dziwnie wygląda sprawa ryb. 
Otóż dania rybne, jakby się wydawało, 
powinny być na wybrzeżu tańsze niż w 
głębi kraju, choćby dlatego, że cena ryby 
nie jest obciążona kosztami transportu. 
Jednakże Centrala Rybna, stojąca na sta 
nowisku utrzymania jednakowych cen w 
całym kraju, nie byłaby w ¡błędzie są
dząc, że spożycie ryb należy propago
wać nad morzem i obniżając tu, nawet 
minimalnie, cenę detaliczną najbardziej 
popularnych gatunków.

CO ROBIĄ PRZYJEZDNI?
Jeśli już stwierdziliśmy, 2e w Sopocie 

nikt z giodu nie umrze (nie przywoźcie

Kursy samochodouie SP
Powszechna Organizacją „Służba 

Polsce“ w  swych ośrodkach szkolenao 
wych prowadzi kursy wyszkolenia 
motorowego, które um ożliw iły  w ielu 
junakom zdobycie samodzielnego za
wodu kierowców samochodowych.

Kursy te w  bieżącym okresie roz
poczynają się z dniem 1 września i 
trwać będą przez okras 4-ch miesię
cy. Absolwenci kursu moją zapewnio 
ną roczną, płatną praktykę w  przed
siębiorstwach wskazanych przez Ko 
mendy Wojewódzkie ,,SP“ . Warunki 
przyjęcia na kursy są następujące:

Ukończenie 20 lat życia, wiadomo
ści z zakresu conajmniej 5 klas szko
ły  podstawowej oraz dobry stan zdro 
wia. In fo rm acji udzielają i zapisy 
przyjm ują wszystkie Komendy Woje 
wódzkie P. O. „Służba Polsce“ .

Czoiouiy balet radziecki 
przybyw a do W arszawy
W dniu 24 bm. przybywa do War

szawy na gościnne występy 60-osobc- 
w y  zespół baletowy Państwowego 
Akademickiego Teatru Wielkiego 
'ZSIRR. Wraz z zespołem przybywają 
czołowi tancerze-soliści radzieccy 
laureaci nagród stalincwskih: Olga 
Lepieszyńska, Asaf Meserer i  M ichał 
Gabowicz.

M łodzież SP
przygotow uje się do zawodów
Nauka w Szkołach Przysposobienia 

Przemysłowego, prowadzona w ciągu 
ubiegłego roku um ożliw iła  tysiącom 
młodzieży poznanie pracy w różnych 
gałęziach przemysłu, otw ierając je j 
szeroką drogę awansu społecznego.

W roku bieżącym akcja szkolenia 
zawodowego obejmie znacznie w ięk 
szą ilość młodzieży „SP “ , k tó ra  w  
zrozumieniu korzyści, jakie daje szko 
lenie zawodowe, zgłasza swą chęć 
nauki w  szkołach tego typu.

Dq szkół przysposobienia przemysłu 
węglowego przyjmowana jest m ło
dzież męska, która ukończyła 17 i 
nie przekroczyła 19 la t życia,

W szkole uczniowie otrzymują bez 
płatnie: mieszkanie w  internacie, wy 
żywienie, ubranie, bieliznę osobistą, 
obuwie, pościel, pomoce szkolne, oraz 
mają zapewnioną opiekę lekarską. 
Uczniowie szkół przysposobienia w 
przemyśle węglowym, otrzymują oko
ło 1.500 zł miesięcznie na osobiste wy 
datki.

Nauka w  szkole trw a  11 miesięcy.

ton wałówek), to zobaczymy co tu robią 
sezonowi przyjezdni.

Oczywiście rozkład dnia zależy od te 
go, kto go ukfada. Dumnie zjeżdżające 
wycieczki pracownicze i młodzieżowe wy 
peiniają krótki czas swego pobytu zwie 
dzaniem portów pieszo' i statkami, jeżdżą 
w morze i na Hel, oglądają wystawy i 
Muzeum, wreszcie podziwiają Stary 
Gdańsk, a ,v nielicznych wolnych chwi 
lach, przy okazji słonecznej pogody, ką 
pią się i opalają.

Turyści indywidualni, którzy .przyje
chali do Sopot z odpowiednimi zasobami 
gotówki poprzestają zazwyczaj na zapo
znaniu się z miejscową plażą i co lep
szymi ¡lokalami dancingowymi „z  ¡wy
szynkiem“ . Oczywiście poza tym wcho 
dzą w grę takie rozrywki jak spacer po 
molo , oraz kawiarnie, rozbrzmiewające 
gwarem plotek.

Najwięcej szans „użycia morza“  i wy 
korzystania sezonowych rozrywek wybrze 
żowych mają ci, którzy przybyli tu do 
rodzin i znajomych, „Autochtoni“  .po
każą im porty i sposób najbardziej uro 
zmaiconego spędzenia czasu, zawsze chęt 
nie witając gości z głębi kraju po okre 
sie wielkiego osamotnienia trzech „niese 
zonowydi“  kwartałów.

FESTIVAL I  WYSTAWA
Ponieważ pogoda Jakoś w tym roku 

nie dopisuje, więc największym powodze 
¡niem cieszą się imprezy pod dachem. 
Przede wszystkim wielu przyjezdnych im 
teresuje się Festivalem Plastyki, w ¡którym 
ostatnio zmieniono eksponaty, zastępu
jąc wystawę grafików meksykańskich gra 
fiiką świetnego artysty amerykańskiego 
Gropper‘a, rozszerzając gratikę i malar- 
stiyo francuskie oraz wprowadzając wiel 
ki dział malarstwa ¡współczesnego. Zno 
wu jednak brak napisów objaśniających 
.pod eksponatami zmusza publiczność do 
zaopatrywania .się w katalog, na który 
nie każdy chce i może sobie pozwolić 
nawet mimo jego niskiej ceny.

Dużym powodzeniem cieszy się rówież 
„Problemowa Wystawa Morska“ urzą
dzona w Gdyni w pawilonach Targów 
Gdańskich, zwłaszcza że można tu nie 
tylko zapoznać się z pracą wybrzeża i 
portów, a-le także kupić wiele rzeczy nie 
spotykanych dotąd w zwykłej sprzedaży. 
Proszę sobie na przykład wiyobrazić dam 
skie pantofle albo torebkę ze skóry dor
sza lub ze skórek gęsich czy kaczych 
łapek! Z tych ostatnich zrobiono „praw 
'dziwę“  krokodyle i podobno niemniej

ność oglądania Sempolińskiego jako „Zoi 
nierza" wiele razy. Sopocki teatr Kamę 
f-ailny ¡wystawia „Pygmaliona“  tak dobrze, 
że gdyby nie potwornie skrzypiące krze
pła widowni, można by spektakl zaliczyć 
do najbardziej udanych pozycji repertua 
ru tej sceny. Wreszcie „Lato w Nohant“ 
na scenie Teatru Wielkiego we Wrzesz 
czu. Sztuka podoba się publiczności i 
jest dobrze grana. I tu jednak widz peszy 
się trochę kiedy Ghopinowi przeszkadza 
mówić co chwila piszczący na zakręcie 
tramwaj. Przez nieszczelne drzwi prze
dostają się hałasy ulicy psując nastrój w 
najbardziej nieodpowiednich momentach.

Miłośnicy dobrej muzyki i śpiewu po 
dziwiali wspaniale koncerty w salach 
Skrytych i na wolnym powietrzu w Ope
rze Leśnej. Nie prędko usłyszymy tak 
doskonałego .pianistę jak Jakub Zak,. któ 
rego występ zgromadzi! tysiące widzów. 
Koncertował też Sztompka, Feliks Kącz 
kowski (na organach Katedry Oliwskiej), 
śpiewa! Gruszczyński. Wszyscy artyści 
dawali także koncerty w zakładach pra 
cy, a przede wszystkim w Stoczni Gdań 
skiej dla tysięcy najwdzięczniejszych wi 
dzów.

S z a c h y
pod redakcją mistrza S. Gawlikowskiego 

Z A D A N IE  N r  45 
A . E L L E R M A N N

(1 nagrr. „S c h a c h  « M a g a z in “  1948).
M a t w  2 p o su n ięc ia ch .

O B R O N A  H O L E N D E R S K A  
g ran a  w  I I  ko le  m eczu  ¡Polska — W ę g ry ,

W arszaw a rb .
B ia łe : G. B a rcza . C zarne : S. G a w lik o w s k i

Oczywiście repertuar rozrywkowy na

x. c*ht id . 6. u», aao. a. g-s, eo. i .  n g z , t.
5. Sf3, 8—0. 6. 0—0, AS. 7. Hd3 (?) c«. 8. 1>3, 
He8. 9. Ga3, G:a3. 10. S:a3, Hh5. 11. He3, 
Se-i. 1?. Se5, SS.7. 13. S:d7, G :d7. 14. G:e4, 
f:e4 . 15. f3? e5! 16. c :ds, <::d 1. 17. H:e4,

,, , • , . w , , W a—c8. 18. Hd3, H :d5. 19. W i—«1, W f7 ! 20.
ty m  n ie  ¡kończy się, g d y ż  n a  W y b rz e ż e  | w a — d i,  cs. 21. e4?: H hs. 22. f j .  OcG. 23.
p rz y b y w a ją  ciągle n o w i artyści, ta k  jak j W<32, gs. 24. Sc4. Ghs. 25. w g 2 , Kh*< ze.
r h o U  zm ien ia" ó e  m ib ltó -n o ś ć  r>rzv- I H<13> G :c i ' 27‘ b :c i ’ g :f4 - **• £ :«»  H f3 ! 29.c iąg le  zm ień ,a  się p u w ic -n o s c  _ p rz y  Wg3_ H ;fł>  3D- Kg3j W e_ fs  (?),_ s l ; e5! w f3
jezdna. Niestety tylko pogoda me chce ! 3?. wg4, K:g4. 33. H:g4, Wgs. 34. hi, W:
się zmienić — albo pada albo ma za
miar padać.

A. KRZLPKOWSKI

Spotkanie dziennikarzy  
i literatów  radzieckich

z dziennikarzam i polskim i
Dnia 23 b. m. odbyło się w  loka

lu „Prasy“  spotkanie przybyłych na 
Święto Odrodzenia do Polski dzien
nikarzy i lite ra tów  radzieckich z 
dziennikarzam i polskim i.

Drogich gości pow ita ł ,red. A rsk i 
wyrażając przekonanie, że ich pobyt 
w  Polsce da możność bliższego za
poznania społeczeństwa radzieckiego 
z pięcioletnim  dorobkiem naszego 
k ra ju  we wszystkich dziedzinach je 
go życia.

<h5!). 35. h:g4, W f7? (M 8 i) . 3S. eS! We7. 37. 
We5, bS. 38. K f ’ -, K-g7. 3», g5! he. 40. g :h 6 t,
K fs  (K:.hS ju ż  n ie  w y g ry w a , g dyż  b ia ły  
K  w c h o d z i na  dS). «1. Wc4, KgS! (42. K f3 , 
d3!) i  re m is . K i lk a  p ow a ż n y c h  b łę d ó w  w 
m edoczasie  p o z b a w iło  cza rne  zw yc ię s tw a .

K R O N IK A  Z A G R A N IC Z N A  
B U Ł G A R IA . S ły n n i a rc y m is trz o w ie  ra 

d z ieccy . K e re s  i  B o n d a re w s k i g ośc iu  n ic  
dav,.iio  w  B u łg a r i i,  d a ją c  szereg p okazów  
g ry  3tm u ltą n o w e  j . S im u lta n a  B ondarev.7- 
sknsgo w  S o f i i  da ła  w y n ik  -j-9, —8 = 1 3  
p rz e c iw  b. s iln e m u  z e spo ło w i. K e re s ’ z ze
spo łem  a k a d e m ik ó w  u z y s k a ł -(- 26, —2, __2

Ogłoszenie o przetargi!
Al .Padstwowych Przedsiębiorstw Budowlanych, Szczecin,
Sut* • i? 8®1! ■Naroc*ow.eJ 42, ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 
m a te ria łó w  i  urządzeń instalacyjnych.

Bliższych inform acji udziela Z.P.P.B, w  godzinach 8 —  12, Szczecin, 
AL Jedności Narodowej 42, pokój Nr. 12.

Dopuszczalna jest dostawa częściowa. Zastrzegamy sobie możliwość 
zwiększenia lub zmniejszenia dostaw w granicach 50%. Wadium w wy
sokości 1% oferowanej sumy należy wpłacić gotówką lub papierami 
s S t L toWJmi d°  kaSy Z-P'P ’K  lub na rachunek B.G.K. N r 20 C/2

Oferty w zalakowanych kopertach, bezfirmowych, należy składać 
do biura P.P.B.Z.S. Szczecin, Al. Jedności Narodowej 42, poko] Nr. 12 
ao dnia 5 sierpnia 1949 r. do godziny 10-ej..

W  dniu 5-go sierpnia br. nastąpi komisyjne otwarcie kopert.
Z.P.P.B. zastrzega sobie: dowolny wybór oferenta bez względu na 

cenę, prawo zakupu materiałów od jednego lub k ilku  oferentów, prawo 
orzeczenia, że przetarg nie dał dodatniego wyniku.

I>o oferty należy dołączyć odpis świadectwa przemysłowego oferen
ta, dowód wpłaty wadium. K r  1145-0

ODGŁOSY PRZESZKADZAJĄ 
SZTUCE

Utarło się przekonanie, ż-e w lecie za 
miera ruch teatralny przekształcając się w 
„ogórki". Na wybrzeżu jednak jest ima 
czej. Tu teatry przez cały rok cieszą się 
dużą frekwencją, a w lecie bywają, po 
prostu natłoczone. „Żołnierz Królowej 
Madagaskaru“  z Sempolińskim i Grabin 
ską idzie od miesiąca przy pełnej widów 
i. Sztuka przy współudziale artystów 
miejscowych grana jest świetnie. Chodzą 
na nią nawet ludzie, którzy mieli sposoh

Przewodniczący delegacji w yb itny  
publicysta radziecki Zasławski w 
im ieniu przybyłej grupy w yraz ił 
szczerą radość z sukcesów Polski 
Ludowej. „Jesteśmy do głębi duszy 
wzruszeni w idokiem wielkiego h i
storycznego budownictwa, ja k ie  za
obserwowaliśmy v/ ciągu 2 d n i na
szego pobytu w  Warszawie. Jesteś
my szczęśliwi — powiedział dalej 
przewodniczący delegacji — że mo
żemy dzielić z Wami radość z powo 
c:u Waszych osiągnięć“ .

W towarzyskiej rozmowie, k tó ra  
trw a ła  2 godziny, przewodniczący 
delegacji Zasławski i pozostali je j 
uczestnicy, dali wyczerpujące odpo
wiedzi dziennikarzom Polski na py_

H urtow nia PCH 
uj Skierniewicach  
n a jle p s zą  uj k ra ju

W dniu 23 bm. w sali Polskiej 
YM CA w  Warszawie odbyła się aka 
demia z okazji zakończenia pierwsze 
go etapu współzawodnictwa pracy 
między zespołami pracowników hu r
towni spożywczo-przemysłowych Pań 
Stwowej Centrali Handlowej.

Na uroczystość przybyli przedstawi 
ciele M inisterstwa Handlu Wewnętrz 
nego, p a rt ii politycznych, związków 
zawodowych, wojska oraz liczni pra- 
oownicy PCH i zaproszeni goście.

W obecnej chw ili 15 hurtowni spo
śród 88 tj. 94 proc. uczestniczy we 
współzawodnictwie. Plan obrotów 
1PCH w  maju br. został wykonany w 
109 proc, a w  czerwcu w  112 proc. -

Przodująca we współzawodnictwie 
burtow n ia  w Skierniewicach otrzy
mała sztandar przechodni i aparąt 
rad iow y „O rion “ . Nagrody i dyplomy 
wręczył pozostałym wyróżnionym hur

- S im u lta n y  zega row e  K e resa  p rze -c iw  8 czo
ło w y m  g raczo m  k lu b u  ,,Aka<iem i!k.‘ ‘ i  5 
,,k a n d y d a tó w “  o ra z  3 g ra czo m  I  k a t. w y 
g ra ł  a rc y m is t rz  -4-4, —2, — 2 w z g lę d n ie
=  8. D ru g a  s im u lta  na B o n d a re w s k ie g o  
w  Sofii! da la  w y n ik  -j-29, —2, — 4, w  B u r 
gas -4-28. ~ 2 ,  a w spó ln a  s lm u lta n a  o b u  
obu  a rc y m is trz ó w  w  W a rn ie  -4-43, —6, — 2. 
K o n s u lta c y jn a  p a r t ia  K e resa  i  B o n d a re w - 
s k je g o  z N e jk ir c h e m  i  C w ie tk o w e m  z a 
k o ń c z y ła  się na re m is . Poza ty m  w  S o fii 
i  c a ły m  szeregu m ia s t p ro w in c jo n a ln y c h  
o d b y ły  się  lic z n e  m n ie js z e  p o k a z y  i  w y 
k ła d  y . W iz y ta  a rc y m is trz ó w  ra d z ie c k ic h  
trw a ła  o k o ło  2 ty g o d n i.

A U S T R IA . T rz e c i ro c z n y  m ię d z y n a ro d o 
w y  tu r n ie j ,  p o ś w ię c o n y  p a m ię c i S c h łe c h te - 
ra  po b. c ię żk . i  w y ró w n a m  w a lc e  z a k o ń c z y ł 
się z w y c ię s tw e m  F o lty s a  i  Puca p o  9, 
p rzed  k o a l ic ją :  K o ttn a u e r , O poczensky, 
FLatt i  R ab a r po 8 i  pó ł. D ob re  m ie js c a , 
d a le ko  za c z o łó w k ą  z a ję l i:  P a o ii 8 i  p ó ł, 
F le tz e r i  M u lle r  p o  5 i  pó ł, L o k v e n c  i  G a
lia  po  5, K a ilw c d a  i  K o va cs  po  4 i  B e n i 
3 i  p ó ł p. Czesi i  J u g o s ło w ia n ie  z d o b y li 
w s z y s tk ie  n a g ro d y , je d y n ie  n a jle p s z y  z 
A u s tr ia k ó w  P la t t  z d o ła ł d o trz y m a ć  im  
k ro k u . P ara  w io ska , P a o li i  F le tz e r  po 
p ię k n y m  s ta rc ie  o d p a d ła  na fin is z u .

J U G O S Ł A W IA . W S p lic ie  i  B e lg ra d z ie
ro zeg ra n o  o s ta tn io  b a rd zo  in te re s u ją c y  
m ecz m ię d z y  m ło d y m  c h a m p io n e m  Ju go 
s ła w ii,  G iig o r ic e m  i  a rc y m is trz e m  S ts h l-  
b e rg ie m . M ecz z a k o ń c z y ł s ię  n ie o c z e k i
w a n y m  z w y c ię s tw e m  G lig o g r ic a  -4-2, —1, 
— 9. M ecz s ta ł na d o s k o n a ły m  p oz io m ie , 
z w y c ię s tw o  G Ligorica  d a je  m u  t y t u ł  ,,ar- 
c y m is trz a “ .

R o zryw k i
umysłowe

. pod re d a k c ją  R. 7.'’A k o w s k ie g o  
i  W . L u b n a a ra .

Z naczen ie  w y ra z ó w  p o z io m y c h : 1. O przęd
je d w a b n ik a . 5. Z w ie rz ę  p o c ią g ow e . 8. 
M ia ra  p o w ie rz c h n i g ru n tu . 9. G a tu n e k  p a l 
p ug i. ID. S k o ru p ia k , u .  K lu c z  o d k ry w a ją 
cy  (a jo m n ic e . 13. K a r ta  ś w lę tn a . 14. W schód 
s łońca . 17. N a p ó j a lk o h o lo w y . 19. O kres  
cza ru . 21. Część c y rk u .  23, Z w ie rz ę  d o m o 
w e. 35. P rz y ja c ie l M ic k ie w ic z a . 24. Na 
re ce p ta ch  ,,po ró w n e j i lo ś c i" ,  27. Z d ro b n . 
irn ię  żeńsk ie . 2«, K w ia t .

Z naczen ie  w y ra z ó w  p io n o w y c h : i .  R y 
ba. 2. R zeka w  ZSR R . 3. W yspa na  m . 
A d r ia ty r k  m . 4, R zeka w  Polsce. 5. T a 
n iec . 12. L ite ra  g re cka . 15. Im ię  żeńskie . 
10. D ź w ię k . 19. C ho roba . 20. P r z y k ry c ie  na 
łó żko . 21. B o h a te rk a  „C h a ty  ża w s ią "  J. 
I. K ra szew sk ie go . 22. P ie rw ia s te k  chem . 
23. O p ra w ca . 24. Z a im e k .

( „B is ” , W arszaw a).
1. K R Z Y Ż Ó W K A

tania dotyczące pracy dziennikarzy w  towniom  przedstawiciel M inisterstwa 
Związku Radzieckim. Handlu Wewnętrznego.

Polska prow adzi z W ęgram i 10,5:8,5 
po pierujszpm  dniu ' 

zaw odów  kajakow gch

Wszystkie placówki »CZYTELNIKA«
D Z IE N N IK Ó W  
i

w całgm kraju

pa^yimufą prenum eratę

RADZIECKICHCZASOPISM
dziedziny M E D Y C Y N Y , F IZ JO L O G II 1 B IO L O G II można 

na:
d w u m ie s ię c z n ik

za m aw iać  nas tę pu jące  czasop ism a:
A k u s z e rs tw o  4 g in e k o lo g ia  
A r c h iw  p a to ło g ic z e s k o j a n a to m ii 
W ie s tn ik  A k a d e m ii m ic d ic im s k ic h  n a u k  >.
W ie s tn ik  w ic n io ro io g u  i  r i ie rm a to to g ii >>
w ie s tn ik  e to r to o ła i in g o to g i i  „
W ie s tn ik  o f ta łm o lo g ii „
W ie s tn ik  c h ir u r g i i  im ia n i G r ie k o w a
W c p ro s y  n ie j r o c i i i r u r g i i  „
W o p ro s y  p ie d ia t r i i  i  o c h ra n y  m a tie rm s tw a  i  d ie ts tw a  „
Z u rn a ł obszcze j b io lo g ii  „
M ik ro b lo ło g ia  »
Niewr-o-pa to lo g ia  i  p s ic h iia tr la  „
P ie d ia tr ia
P ro b le m y  tu b ie rk u lo z a
S o w ie ts k o je  ż d ra w c o c h ra n ie n ie  „
F iz jo J o g ic z e s k ij ż u rn a ł iim ie in i S ieczcnow a „
G ig ie n a  i  s a n ita r ia  m ie s ię c z n ik
K U n ic z e s k a ja  m ie d ic in a  „
S o w ie ts k a ja  m ie d ic in a  ••
F ie ld s z e r i  a k u s z e rk a  „
C h iru rg ia  „
S to m a to lo g ia  k w a r ta ln ik

Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  m ożna  k ie ro w a ć  ró w n ie ż  b e zp o śre dn io  
na  adres C e n tra l i;  W arszaw a , „ C z y te ln ik “ , P re n u m e ra ta  Z a g ra 
n iczn a , D aszyń sk ie go  14, P K O  1-8341. K r  1149-0

Po pierwszym dniu zawodów ka
jakowych PoOiska prowadzi z Węgra 
m i 10,5:3,5 pkt. Rozpoczęcie zawodów 
poprzedziło uroczyste powitanie za
wodników węgierskich i przemówie
nie wiceprezesa PZK Jelińskiego.

Zawody rozpoczęte biedami długo 
I dystansowymi na 10.000 rn. dwójek 
wyścigowych. Po przejechaniu 1.250 

| m. prowadzenie objęła pierwsza o-sa 
i da węgierska o jedną dtugpść przed 
Polakami. Stan tak i t r y ^ ł  do 7,5 
km. W k ilk a  chw il ¡później, na sku
tek złamania orczyka, ^ y c o fu je  się 
z biegu pierwsza osada węgierska. 
M atlcka i  Jeżewski,/m ie zagrożeni 
przez nikogo w ysup^li się na czoło, 
powiększając na óstatnim okrążeniu 
dystans, dzielący ich od następnych 
załóg.

Bieg jedynek na 10.000 m. popro
w adzili od s ta rtu  Kardaez i Rodziej 
czak. Po pierwszym kilom etrze pro
wadzenie ob ją ł U ranyi, o 4 długości 
przed Kardaczem. Na trzecią pozy
cję wysunął się Sekffi, mając za so
bą Rodziajczaka o dalsze trzy  dłu
gości. Kolejność ta utrzym ała się do 
8 kilom etra , przy czym U ranyi zwięk

szył przewagę o 100 m. O 50 m. za 
K ardaczem  w iosłoyzał Sekffi. Rodziej 
czaka płynącego na czw arte j pozyc ji

od drugiego Węgra odległość 
300 m. X

W yn ik i techniczne:
W 10.000 m. k  2 w  — I) Polska I 

~  (Matloka — Jeżewski) 45:58, 5 2 
i 3) Węgry. I I  — (Kleifoan — Moha
czy) i Polska I I  (Kozieras — K rzy - 
sko) w  rów nym  czasie 48:03,1. Osa
da Węgry i  wycofała się.

10.000 m. k  1 w  1) U ranyi (Węgry) 
40:29,1 2) Kardaez (Polska 51:06,9, 3) 
Sekffi (Węgry) 52:15, 4) Rodziejczak 
(Polska) 52:49,9.

Lekkoatleci 
czeciioslotuaccy 

u j  M oskwie
22 bm. przybyła do Moskwy ekipa 

lekkoatletów czechosłowackich, zło- 
zbna z 43 zawodników. Lekkoatleci 
‘czechosłowaccy rozegrają spotkanie 
międzypaństwowe z reprezentacją 
'ZSRR. Mecz odbędzie się w  dniach 
23—24 bm.

N ow e rekordy Polski 
w pływ aniu

Podczas drugiego dnia zawodów 
^pływackich w  Warszawie, z udziałem 
Zawodników węgierskich, ustanowi® 
mo dwa nowe rekordy Falski, i tak: 
Gromiowski. ulegając wprawdzie za
wodnikom węgierskim, czasem 6:46,8 
ustanowił nowy rekord Polski na 500 
m. st. dow. W  biegu na 200 m. st. 
motyl., w  którym  nie było ustalone
go rekordu Poiski, a u.a lepsze w yn i
k i  na tym  dystansie m ia ł Cichnński, 
ustanowił rekord Szołtysek czasem 
)5:01,S.

Pierwszego dnia pływackich mi- 
strzoslbw Polski w  konkurencji kobis 
cej, odbywających się w  Siemiancwi 
cach w  biegu na 100 m. st. klas. Bro
n i ewicz (ŁKS W łókniarz) ustanowiła 
nowy rekord Polski czasom 1:32,2 
min. poprawiając poprzedni w yn ik  
Janasówny n a ty m  dystansie o 0,8 
sek.

2. Z A G A D K A
S pó ig ioska , s to lic a  i  opad  a tm o s fe ry c z n y  
d a ją  m ia s to , o k tó re  b y ł  b ó j h is to ry c z n y , 

(K . Tom czak, W a rsza ua ).

2. F IG IE L E K

G d y  spó ig toska  sam og łoskę  
w  ty m  zesp-oie d z ie rż y  zgodn ie , 
m ożesz znaleźć tu ta j  P o lskę  
sz y b k o , s k ła d n ie  i  w y g o d n ie .

-  . .. W o jto w ic z , Że lech ó w ).
P la w la fowie ro z w ią z a n ie  co  n a im n ie i

jed n e go  z p oyryższych  zadań p rzeznacza 
m y  d o  ro z lo so w a n ia  5 n ag ró d  k s ią ż k o 
w y c h . R ozw iąza n ia  n ad sy ła ć  W ę ż y  W te ? -  

dz,le -s lC C iodm ow ym  pod  ¡adresem 
naszego p ism a z d o p is k ie m  na k o p e rta c h  
„R o z ry w k i U m y s ło w e " . 1 1

K olarze angielscy 
u j  V I I I  Wyścigu  
Dookoła Poiski

I ł*  k/zM ijjm  dm m  
i & k fd d e j p to c&iłni-

Finaliści bokserskich  
mistrzostuj junioróuj

W sobotę rozegrane zostały w  H a li 
Ludowej we W rocławiu półfinałowe 
w a łk i o indyw idualne mistrzostwo 
'Polski jun io rów  w  boksie. M imo 4-ch 
dni walk, zawodnicy w  dalszym cią
gu wykazują dobrą kondycję i du
że zaawansowanie techniczne. Jest 
to zasługą obozu, zorganizowanego 
przed m istrzostwami oraz w yn ik  pra
cy ¡trenera Sztama i  innych trenerów 
obozu.

Do fina łu  zakw alifikow ali się:
W. papierowa — Juirczaszek (Poz.) 

‘i  M urawski (Szcz.); w. musza — K a r  
gier (Łódź) L inkow ski (Wrocł.); w. 
kogucia — Bieganowski (W-wa); w. 
¡piórkowa — Brzeziński (Sl.) i Antko
w iak  (Gd.); w. lekka — Ponanta (Sl.) 
) Dębisz (Ł.); w. półśrednia P iński 
(Pom.) i  Nogajski (Ł.); w. średnia — 
'Wieczorek (Ł.) i  Pasmowski (Szcz.); 
w. półciężka — Budziłło  (Wrocł.) i 
Polańczyk (Wrocł.).

Po czterech dniach w a lk  w  punkta

Do ogólnego zainteresowania się 
Wyścigiem Dookoła Polski zagranicą 
przyłączyli się ostatnio Anglicy;. Ro
botnicza Unia Kolarska z A ng lii na
desłała do Kom itetu Organizacyjnego 
list, w  któ rym  pisze, że kolarze zrze
szeni w  U n ii chcieliby startować w 
tegorocznym Tour de Pologne. Robot
nicza Unia Kolarska popiera zamiar 
Swoich kolarzy i zamierza przystać 
do Polski ekipę składającą się z 6-ciu ] 2so 
zawodników. W związku z tym  A ng li 
ćy proszą o ułatw ienie im  możliwości 
startu v/ wyścigu.

Zarząd Główny Spółdzielni Wydaw 
niczo . Oświatowej „C zyte ln ik“  ufun 
dowal nagrodę dla zwycięskiej dru
żyny^ Tour de Pologne. Nagroda przed 
Stawi a Kolumnę Zygmunta wielkości 
70 cm. Wszyscy kolarze wchodzący w  
skład tej drużyny otrzymają prócz 
tego m in ia turę kolumny, wykonanej 
przez firm ę „M ieczn ik“ .

Zakończenie obrad  
m eialoujcćuj

Obradujące w stolicy w  dnia 20 
bm. rezszerzene plenum Z.G. Zw. 
Zaw. Metalowców po przeanalizowa
n iu  dotychczasowej działalności zwią 
zku oraz sytuacji w  terenie podjęło 
szereg uchwał zmierzających do u- 
sprawnienia pracy i skierowania je j 
na dregi wytyczone ruchowi zawodo 
wernu przez I l / y i l l  Kongres Zw 
Zaw.

W dążeniu do dalszej poprawy bytu 
klasy robotniczej zebrani postanawia 
ją usprawnić działalność komitetów 
współzawodnictwa pracy dla przemy
słu metalowego i elektrotechnicznego 
otoczyć większą opieką przodowni
ków i racjonalizatorów pracy popu
laryzować ich osiągnięcia i  w yn ik i 
oraz uaktywnić pracę narad w ytw ór 
czych.

Przywiązując należyte znaczenie 
ao szkolenia aktywu związkowego po
stanoweno przez kursy i w ykłady 
podnosić stale uświadomienie ideolo 
giczne i wiadomości fachowe człon
ków  związku, a zwłaszcza radców za
kładowych i mężów zaufania.

Przggotoiuania, 
do szachouHjch 

mistrzostuj świata
Kongres FIDE (międzynarodowej 

. . . .  , organizacji szachowej) postanowił na
c ji drużynowej na pierwszym miej- | wniosek delegacji radzieckiej prze- 
scu utrzym ał się w  dalszym ciągu prowadzić 
Wrocław — 17 pkt., 2) Łódź — 14 
pk t, 3) Szczecin —. 10 p k t

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zi. za wvraz, poszukiwa- 
inG P.ract  25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów maximum 25. Cfałosz. wymia
r o w e : (za i nun. szer. 1 szpalty- za 
tekstem d o  70 mm. zł. 100- 71 — 120 
mm. Zł. 130: 121 -  200 mm zł. 180 : 201
99iv00f f 11?' " ' ,23°: uonad 300 mm. zł.-30, tekstowe do 70 mm zT 170- 71_
-m 220: ,121 -  200 mm zł. ¡mu
Z?3 4 2 l > 3F-  Jk0nad 300 to1«- ł*' -«u nekroln"! do 70 mrn
71 — 120 mm. zł. 100* 121 rvi^'y) 1 . ODT oaa * * — mm.§ńn - L  2” i  -„22° toto. zł. 240: ponad300 mm. zł Bilanse o lOÓSt" dro-
toc2nVchUM%radoptotvZiZaVf  1 -ŚWia-
wiaaa. i.\aJeznoso za oeło??enia nnlpav

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:' 
B iuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala
w^Warszawie, Poznańska 38 partenTel“  
skie” 'łiToJ—8n1 ®®7-®3. Oddziały miej- 
o0 i 'r y i I łZai , owska 3/5, Da.szyńskie- 
Prao-a „1° ni orzy Marszałkowskiej, 

67 (księgarnia Je- 
II™ (a  S0A’ u-Itooet“  Krucza 48, ksie- 

- u l- Puławska 49, 
: . ; ’? olnosc“ u!- Marszałkow- 

k i a-i.u wszystkie oddziały „czyte ln ika i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K orotyśłk i

mający w y łc m rp re te n d e n tó w d T T /-  | Wvd-Ośw. „C zy te i-k - p rUiZ~w71 
tu łu  szachowego mistrza świata. B-8230P
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Gdy tu Politechnice obradował Kongres
trasaW —Z pokonywała z łatirością  

najruchliinsze skrzyżowania
Pam iątka z Trasy 

od „Rzeczypospolitej“
W dniu wczorajszym w  godzinach 

popołudniowych przez naszą redakcję 
przewinęła się fala szczęśliwych pa
sażerów M ZK.

M ie li oni szczęście znaleźć na ku
pionych w  dniu 22 bm. na trasie 
W — Z biletach nadruk naszej re
dakcji. Oczekiwały więc ich cenne na 
grody książkowe, które spotkały się 
z w ie lk im  zadowoleniem. A oto k ilka  
nazwisk wybrańców:

Zawistowski Józef, ppuł. WP, wy
b ra ł rocznik miesięcznika „P rob le
m y“ .

Smosarski Wiesław, uczeń, w ybrał 
powieść J. Andrzejewskiego „Popiół 
i  diament“ .

Zajączkowski Wiesław, drukarz
dostał powieść W. Niekrasowa „W  
okopach Stalingradu“ .

Kasza Marian, student, k tó ry  mimo 
posiadanego prawa '  do abonamentu 
ulgowego kup ił b ile t norm alny nie 
o m y lił się znajdując nasz nadruk i 
zyskując prawo do wyboru upomin
ku. W ybrał rocznik „Problem ów“ , 
które m u napewno nie raz pomogą 
przy rozw iązywaniu pewnych w ątp li 
wości w  nauce.

Wroniecka Eleonora, krawcowa 
wybrała powieść St. Żeromskiego 
„Przedwiośnie“ . Napewno książka ta 
um ili je j niejedną wolną chwilę od 
pracy.

Autokarem  po trasie 
W - Z

Poczynając od 23 lipca PBP Orbis 
urządza dla mieszkańców Warszawy 
i  przyjezdnych, wycieczki autokarem 
po trasie W — Z. Odjazd autokaru 
co 2 godziny, poczynając od gode. 
12 do 22-giej sprzed hotelu Polonia. 
Wycieczce .towarzyszy przewodnik, 
udzielający objaśnień. Koszt wyciecz 
k i  200 z ł od osoby, b ile ty  do nabycia 
w  Orbisie w  Polonii.

Już teraz bony 
bez ko m plikac ji

Od sierpnia b. r. zostaje wprowa
dzony nowy system rozdziału bonów 
tłuszczowych. System ten polega na 
zmniejszeniu ilości bonów kat. „R “ 
i  częściowym zastąpieniu ich bonami 
kategorii pracujących rodzinnych 
(PZ-R, NZ-R, PR-R).

Ugrawniony do otrzymania bonu ro 
dzinnego, k tó ry  ma na swym u trzy
maniu jednego członka rodziny powy 
żej la t 12 _ otrzymywać będzie te
raz i  bon pracowniczy, gdyż w  bo
nach kategorii pracujących rodzin
nych np. kat. PR-R będą mogły być 
zużytkowane kupony Nr. 4, 5 i 6 dla 
otrzym ywania margaryny. Tłuszcze 
zwierzęce będą realizowane również 
na ten sam bon, lecz na inne kupony.

Cl,' k tó rzy posiadają na swym u- 
trzym aniu 2 członków rodziny powy
żej la t 12, otrzymają obecnie 1 bon 
pracowniczy i 1 rodzinny.

Posiadający na utrzym aniu 3 człon
ków  rodziny, otrzym ują 1 bon PR-R 
i dwa bony R.

Bony tłuszczowe kat. pracują
cych samotnych, t. j. PZ-S, NZ-S, 
PR-S oraz bony dziecinne RD będą 
wydawane normalnie, jak dotychczas.

Sześćset obiadów jednocześnie 
w Telekomie

W warszawskim Telekomie oddano 
wczoraj do użytku odremontowany 
Pocztowy Ośrodek M ro w ia  oraz sto 
łówkę. Obiekty te odremontowano w 
dwa tygodnie przed term inem w  ra
mach Czynu Lipcowego.

Sześciopokojowy lokal Ośrodka 
Zdrowia mieści się przy ul. Barbary 
Nr. 4 na parterze,, posiada duże 
i  w idne pomieszczenia z nowoczes
nym i urządzeniami am bulatoryjnym i. 
Ośrodek Zdrow ia obsługuje 4 lekarzy 
i  6 pielęgniarek.

Stołówka mogąca wydawać równo 
cześnie 600 obiadów posiada najno
wocześniejsze urządzenia wietrzne, 
a sama kuchnia ma paleniska: węglo
we, gazowe i elektryczne.

Takież same ko tły . Specjalnie zbu
dowana kosztem 1.500.000 zł lodów
ka — pokaźnych rozmiarów — posia
da również specjalne urządzenia regu
lujące automatycznie temperaturę.

Nowoczesne w ie trzn ik i w  kuchni 
pozwalają utrzymać odpowiednią tem 
peraturę dla pracy w  pełnych warun 
kach higienicznych.

P ODCZAS gdy w sali Politechniki obradował I-szy Ogólno Krajowy 
Kongres Odbudowy Warszawy na którym wymieniane były cyfry gi

gantycznego wysiłku i osiągnięć odbudowy — najbardziej honorowy 
obiekt dyskusji — trasa W—Z — tętniła pełnią życia.

Dwa dni i dwie noce funkcjonowania tej wspaniałej arterii nie za
wiodły nadziei społeczeństwa. Dwa tysiące delegatów Kongresu rozjedzie 
się po całej Polsce przenosząc w teren ¡nile tylko wyniki obrad, ale ży
we słowo o cudzie Warszawy — realizacji trasy W—Z.

Najbardziej ruch liw ym i punktam i 
miasta są skrzyżowania trasy W—Z 
z Nową Marszałkowską i  Targową, 

K ie ru jący  ruchem na zbiegu u lic 
Nowej Marszałkowskiej z trasą W—Z 
m ilic ja n t ob. B ronisław  B ia łkowski 
skarży się na brak dyscypliny prze
chodniów.

— Warszawiacy przechodzą jezd
nię, zupełnie nie zwracając uwagi na 
kierującego ruchem m ilic jan ta . Pra
cę u trudn ia  jeszcze brak tabliczek, 
wskazujących miejsca, w  których 
w olno przechodzić.

Również samochody jeszcze nie 
„osw oiły się“  z nowym  skrzyżowa
niem. W ielu szoferów wjeżdża w  
złym  k ie runku  na jednokierunkową 
jezdnię.

Na skrzyżowaniu trasy W — Z z
Targową k ie ru je  ruchem ob. Stani
sław Ś liw iński. I  on ma podobne 
kłopoty, co kolega z Nowej Marsza! 
kowskiej, szczególnie przyjezdni, 
wychodzący z Dw. Wileńskiego nie
praw idłowo przechodzą ulicę.

W tak ruch liw ych punktach p rzy
na jm nie j na pierwszy tydzień liczbę 
m ilic jan tów  należałoby znacznie 
zwiększyć, aby nauczyć nie um ieją
cych się jeszcze zorientować w  labi
ryncie chodników i  jezdni przechod 
niów. Ważne jest to szczególnie na 
Pradze, gdzie publiczność przecho
dząc niewłaściwie niszczy traw n ik i.

Sygnalizacja św ietlna znacznie u- 
ła tw i kierowanie ruchem.

Trasa W — Z tak odciążyła most 
Poniatowskiego, że m ilic janc i na 
skrzyżowaniu Nowego Światu z AL 
Jerozolim skim i nie mają co robić. 
Ruch zmniejiszył się o połowę, nie 
powstają już  „k o rk i“ . Ludzie jesz
cze wiszą na stopniach tram w ajów , 
z przyzwyczajenia nie z potrzeby.

Śliczne nowe wozy tramwajowe, 
kursujące na trasie W — Z, nie cie
szą się debrą opinią u motorniczych. 
Skarżą się oni m.in. na brak drzw i 
oddzielających wnętrze wozu od p la t
form. Zewnętrzne d rzw i nie za-

Farba bez gruntowania
P io tr Brzumińsiki pracownik sekcji 

m alarskiej 14 Oddz. PPB, zastosował 
przy malowaniu ścian olejną farbą 
sposób, pozwalający na znaczne osz
czędności.

Zamiast gruntowania i  dwukrotne
go szpachlowania tynku, użył szta- 
M arki wapiennej i następnie bezpo
średnio nakładał farbę. Po zbadaniu 
przez komisję okazało się, że trw a
łość farby nałożonej nowym sposo
bem, przewyższa o w iele dotychczas 
nałożoną.

Oszczędność na pokośoie, szpach- 
lówce i k le ju  kostnym wynosi 150 zł 

na metrze kwadratowym.

Wojewodowie o trasie W — Z

Brzeziński Stefan
Wojewoda poznański

„Trasa W - Z  przepaja tą samą dum ą  
lud  w ielkopolski co ludność Stolicy“

P OWSTANIE warszawskie przeby
łem w stolicy i miałem możność 

widzieć dokonane przez hitlerowców 
zniszczenia, których celem było raz 
na zawsze wykreślić Warszawę z ma
py Europy.

Obowiązki społeczne i  służbowe 
zmuszały mnie w ciągu ostatnich czte
rech la t do w ielokrotnych wyjazdów 
do stolicy, które pozwoliły m i obser
wować rozwój dzieła odbudowy W ar
szawy, prowadzonego konsekwentnie

W q s ta w a
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a  Mi

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Zb  o ry  
b ta te : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zd ob 
n icza . Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r 
te  w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. V / p o n ie d z ia łk i M uzeum  
za m k n ię te .

S A R P  (u l. F o k s a l 2): O g ó ln o p o lska  W y 
s u w a  p o r t re tó w  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y .

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rze drę . 87/89} 
W y s ta w a  ks ią ż e k  i  czasop ism : P ięć  la t 
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

„Z A C H Ę T A "  (p l. M a ła c h o w s k ie g o  3). W y 
s t a w  czasow a a rc y d z ie ł J. M a te jk i :  „ G ru n 
w a ld “  „K a z a n ie  S k a rg i“ , „K o n s ty tu c ja  
3 M a ja " ,  „B a to r y  p od  P s k o w e m " i  „ R e j
ta n " .  W y s ta w a  o tw a r ta  co d z ie n n ie  (z w y 
ją tk ie m  p o n ie d z ia łk o w i) w  godz. 10— 18.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  pod  B la 
c h ą ): W y s ta w a : „P rze sz ło ść  W a rs z a w y  w  
d o k u m e n c ie " . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  o d  10 
d o  17).

T e a tr ji
godz.

16):
19 „ C y d " ,  
godz. 19

81): o godz. 19 

8):

P O L S K I (K a ra s ia  2): o
K A M E R A L N Y  i Foksa l 

„W io s n a  w  N o rw e g i i“ .
M A Ł Y ' (M a rs z a łk o w s k a  

„ O k n o  w  le s ie ” .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  

n ie c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): n ie 

c z y n n y .
N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a “ . T y lk o  do  n ie d z ie li,  24 b m ,
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

19 „S e a n s " .
T E A T R  L E T N I (P o lna  2S)i godz. 19.15 

„D o ro ż k ą  po W a rs z a w ie ".
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw 
szego".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o godz. 19.15 
„ B l iź n ia k “  — c z y l i  .»P rzem inę ło  z H e r 
b e m " . „  ,,

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r " :  
n ie c z y n n y . . , .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły "  
(u l. M a rs z a łk o w s k a  69): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6>. W  n ie d z ie lę  w  ra m ach  
a k c ji  le tn ie j o godz. 15.30 na p la cu  na 
P o w ą zka ch  o raz  o godz. Ł7 na T a rg ó w k u  
„ T e a t r  na k ó łk a c h " .  W  d n i pow szedn ie  
w id o w is k a  w y łą c z n ie  na za m ó w ie n ie .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „S ę p y "  
godz. 15. 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. U, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „D z ie c i' z je d 
nego  p o d w ó rk a " ,  godz. 15, 17, 21. Zw.
Z a w . godz. ls.

T Ę C Z A  (S u z in a  4): „R u d z ie le c “ , gedz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19. w  n iedz . 1 św ię ta  
pocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „M ło d a  G w a rd ia  
I  część, gedz. 17, 19. 21.

1 M A J  (P o d ska rb tń ska  4): „P o c a łu n e k  
na s ta d io n ie “  godz. 17 19, 21, Z w . Zaw .
godz. 19 — 50 p ro c . b ile tó w .

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137)': „Z a  w a m i 
p ó jd ą  in n i "  godz. 17, 19, 21.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „S k a rb " ,  godz. 
17, 19, 21.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „M ło d a  G w a r

d ia "  I I  część g o d z .. 15, 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n ie d z  i  ś w .ę ta  13.

P A L L A D IU M  (Z lc ta  7/9): „U lic a  G ra 
n ic z n a "  godz. 14. 19, 21.30. Z w . Zaw . 16.30. 
sobota godz 11.30 n ie d z  godz. 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „Z lo ty  
k lu c z y k “  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

W  dniu 25 lipca 1949 r. (poniedzia
łek) usiyszymy m. In. następujące au
dycje:

Siw-nał czasn.i: 12.00. TYmd-onmoócA: 6.00
7.00, 8.00, 12.0Ą, 17.00, 19.00, 21.00, 26.00. 
P ro g ra m  na  tfetó 6,OS, na ju t ro  2S.50. 
Wszechnica, 20.00

5.10 Początek audycji; 5.20 Koncert 
dla św iata pracy; 6.15 uM zyka; 6.30 
G im nastyka; 7,15 M uzyka; 8.55 Prze
rw a; 12.20 E>ia w si; 12.50 Przerwa; 15.30 
D la dzieci: „Brzęczące h istorie“ ; 15.45 
M uzyka; 16.05 Pogadanka; 16.15 Towa
rzystwo P rzyjació ł Żołnierza. 16.20 Kom  
pozytor Tygodnia — F r. L isz t; 17.15 
K oncert rozryw kowy; 18.00 „Głos m ają 
kobiety“ ; 18.15 U tw o ry  skrzypcowe; 
18.40 M uzyka taneczna; 19.25 D la  w o j
s k a —Koncert; 19.40 P ieśni; 20.20 K on
cert popularny; 21.40 „Daleko od Mo
skwy“  — Ażajewa; 22.00 „N a dobranoc“ 
22.45 M uzyka poplułarna; 23.10 Muzy
k a  czeska; 24.00 Koniec a u dyc ji

W ARSZAW A n
P ro g ra m  ogólnrypr/t-sJci 12.50 — 15.50. 

W iadm nośc l: 16.S0, 17.1,5, 1945, 22.00,
23.00. Program, na  ttośś 16.25, na ju tro  
23.10.

12.50 „N a  swojską nutę“ ; 13.20 P C .K . 
13.30 M uzyka obiadowa; 14.00 Audycja 
Z.N.P.; 14.15 Pieśni kom pozytorów ro
syjskich; 14.50 Muzyka popularna; 
15.25 In fo rm acje ; 15.30 Przerwa; 16.50 
M uzyka; 17.15 D la dzieci;

przez Polskę Ludową. Symbolem tej 
odbudowy I  etapu stała się trasa 
W—Z, które j znaczenie polega nie ty l
ko na obdarzeniu stolicy najbardziej 
nowoczesną arterią komunikacyjną, 
będącą jednocześnie ozdobą nowej 
Warszawy, lecz także na wykazaniu 
przed światem, ja k  polska klasa ro
botnicza niezwykłym  wysiłkiem, w 
zdumiewająco k ró tk im  czasie przekre
ś liła  zbrodniczy czyn germańskiego 
faszyzmu.

Wielkopolska nie pozostała w  tyle 
za inriytn i częściami kra ju  w niesie
niu pomocy Warszawie, bo nie ty lko  ; 
szybko się odbudowała, lecz stała się 
jeszcze piękniejsza niż dawniej. Stąd 
trasa W—Z jako symbol te j odbudo
wy przepaja lud wielkopolski tą samą 
dumą co ludność stolicy.

W dniu otwarcia trasy W—Z wśród 
delegacji całego kra ju  znajdowała się 
także liczna delegacja wielkopolska. 
Przywiozła ona ze stolicy do 
wszystkich części Wielkopolski, jeszcze 
większe zdecydowanie w niesieniu 
pomocy Warszawie.

Trasa W—Z jest bowiem symbolem 
wspólnej nam wszystkim drogi ku 
szczęściu, pięknu i potędze naszego 
kraju. i

Prognoza pogody
Zachmurzenie duże z opadami, tem 

peratura maksymalna około 20 stop
ni. Umiarkowe w ia try  z k ierunków
północnych.

wsze można zamknąć 1 w zimi© w 
tram w aju  będzie bardzo zimno.

W  48 godzin po otwarciu, ruch na 
trasie W—Z (A lei gen. Karo

la Świercz ewakiego) niewiele się 
zmniejszył. N ie zważając na deszcz, 
tłum y mieszkańców spacerują po 
chodnikach i  po jezdni, wiodząc za
chwyconym wzrokiem dokoła.

Przy balustradzie nad tunelem nie 
ma ani jednego wolnego miejsca. W i
dok stąd jest rzeczywiście w yjątko
wo piękny. Długa wstęga trasy gubi 
się daleko na Pradze, a ponad nią 
wystaje kopuła cerkw i Cyryla i  Me
todego. Nawet deszcz n ie  może prze
szkodzić warszawiakom w  obserwo
w aniu  tego w idoku całym i godzina
mi.

Największym powodzeniem cieszą 
się nadal schody ruchome. Urucho
miono ty lko  dwa biegi w  górę, gdyż - 
przy puszczeniu choćby jednego bie
gu w  dół m ilic janci regulujący ruch, 
absolutnie n ie  da liby sobie rady.

WSTRZĄSY ELEKTRYCZNE
Warszawiacy, w  większości zdołali 

już wszystko obejrzeć, toteż chętnie 
udzielają in fo rm acji przybyszom 
z p row inc ji, trochę onieśmielonym 
i  pełnym szacunku dla ich wszechwie 
dzy.

— A  ten kościół u  góry, proszę 
pana, ja k  się nazywa?

— To Św. Anny, trochę się zary
sował k iedy budowano tunel, aie go 
„wstrząsami elektrycznym i“  urato
w a li — pada św iatła odpowiedź tu- 
bylca.

— Wstrząsami elektrycznymi?
— No tak. Puścili przewody do zie 

m i i  z rob ili tam wyładowania, aż się 
piasek ub ił i  przestał osiadać. Teraz 
stoi jak m ur, ty lko  go trzeba pomalo 
wać.

Odpowiedzi nie zawsze są tak hu
morystyczne. Czasem rzeczywiście 
mieszkaniec stolicy staje się praw
dziwym Cyceronem dla gościa z pro
w in c ji.

CO SŁYCHAĆ W KOM UNIKACJI
Tramwaje i  autobusy są przeciążę 

ne przez cały dzień. Nowe wozy l in i i  
30 zdały doskonale egzamin,

W ciągu wczorajszego dnia nie roz 
bito ani jednej szyby, a przecież o 
n ie najbardziej się obawiano.

Pasażerowie wyrażają Się o nich 
teraz w  samych superlatywach. Du
że szyby, eleganckie wykończenie 
wnętrz "i dużo miejsca to najważniej 
sze ich zalety.

Wydział Ruchu M ZK  jest całkowi 
cle zadowolony z sytuacji komunika
cyjnej na Trasie. Ilość wozów mimo 
nienormalnego ruchu, k tó ry  jeszcze 
przez k ilk a  dn i będzie się utrzym y
w ał w  tym  samym nasileniu, okaza
ła się wystarczająca.

Już teraz można, stw ierdzić znacz
ne odciążenie w szystk ich  l i n i i  łączą
cych Warszawę z Pragą. Ilość pasa
żerów została bardziej równomiernie 
rozłożona.

Nowe tram waje wyszły jak na razie 
.obronną ręką“ . Jedyną ich wadą 
bardziej widoczną, jest utrudnienie 
pracy motorowemu, k tó ry  musi 
przejść k ilka  metrów przy przekłada 
n iu  szyn. Już dziś można stwierdzić 
jedno — w arunk i komunikacyjne sto 
lic y  uległy niezwykłej poprawie.

(o).

Pierwsze uo-lumny budowniczych tra sy W—Z maszerują przed trybunami

Już 2 dni po.

M i c k i e w i c z  na T r a s i e
Cudow ne stw ardnienie ziem i 

pod kościołem  św. Annp
świadomy roli mieszkańca nowoczesnego 
miasta i ’zbudowanej dla niego wielkiej 
arterii.

T edyne miasto to Polsce gdzie są dziś 
"  architekci Ito Warszawa. Nie należy 
doszukiwać się tu przenośni, 'tj. kom
plementów pod adresem klasy stołecz- ^  m

T  f  Z l  J i Z  U  me nieznanym Warszawie,gres Odbudowy Stolky -  Ioto pryczy wiesżkańcy stoiky przyzwyczajeni do 
ny te, niezwykłe, konoentraqi naszych ulkznycb pochodów iZ Z Z fe t o c j  na 
budowniczych. . . .  , placach ujrzeli maszerujące szeregi wśród

Czy w ‘ogóle móim się dziś o czym Jn~ palców j  wyłaniające się z tunelu, 
nym niż o tunelu, ląso ą „Cywilne pochody" wzbudzają na

S ?  -  ¡Jeśli słTsz ° f  f^ z ja z m  *d  P < *f **>)■

-  »  Ä S  ¡ n Ä Ä S
To S  zrobiła w niej obecnie 'po jws^stkie napisy
ważny wyłom-. W dniach uruchomienia transparentów napisy .niejednokrotnie dłu 
trass 'W—-Z najwięcej w Polsce było nie 4,e’ uwidacznia,ące Ina pierwszym plante 
ra'J,. . . . ■ . . ,, ogólne has.a a zapominające często o

wątpliwie „inżynierów ; na2wie ce ru ją c e g o  oddziału.
Ale tym razem bićkie zainteresowanie . .

wielkim fachem godne jest najwyższe, Xto nie mógł podążyć pod kolumnę
pochwały Zygmunta i musiał 1pozostać w domu,

Ludność, która skraca 1sobie tunelem Przeżywał uroczystości przy ę/łośniku ra 
drogę do pracr, obciąża codziennie 'most, atowym.
postawiony ogromnym wysiłkiem swych Trzeba przyznać, 'że audycja wypadła 
braci, chce wiedzieć coś więcej niż jaka wyjątkowo dobrze. Nie było tym razem 
jest ¡ch długość i w którym miejscu znaj żadnych prób „wielkiej reportażowej spea 
dują się przystanki autobusowe . kerkt", sprawozdawcy spokojnie opisywali

Podczas defilady warszawski świat pra uroczystości. W ten sposób słuchacze,
cy maszerował ,rswoją trasą" dumnie,

B olączk i i  osiągnięcia

m oje j dz ie ln icy

Skargi z Łodzi
Moja bolączka nie jest dzielnicową, 

przypuszcsain jednak, że znajdzie się dla 
niej kilka wierszy w Rzeczpospolitej.

Przyjezdny z prowincji, który po wyj 
śdu z dworca w Warszawie pragnie do 
stać się gdafekoflwiek do miasta j«d" 
nym z publicznych środków lokomocji 
staje bezradnie i nie ma do kogo zwrocie 
się o inliormaęje.

Przygodni, zresztą bardzo usluani- 
autodhtoni lub chętni urzędnicy kolejo
wi sami często nie wiedzą a z nadmiaru 
gorliwości wprowadzają pytającego w 
błąd.

Byłoby wskazane, aby przed wyjściem 
z ogrodzenia dworcowego znajdował się 
urzędowy informator, dobrze prtzeszkolo 
ny, który by prędko i właściwie pouczał

NBP na Jasnej
B iu ra  Oddziału Głównego NBP w 

Warszawie, mieszczące się przy ul. 
Nowogrodzkiej N r. 50 z dniem 25 lip  
ca rb. zostaną przeniesione do gma
chu przy ul. Jasnej 1. (,Pod O rłam i“ ).

Jak spędzić n ie d z ie lę ?
W  n ie d z ie lę  d n ia  24 lip c a  rb . odbędz ie  

się  w  W a rsza w ie  szereg im p re z  k u l t u r a l 
n o  - ro z ry w k o w y c h , k tó re  u m o ż liw ią  m ie 
szkańcom  s to lic y  p rz y je m n e  i  k u ltu ra ln e
spędzente  czasu. __

W Y D Z IA Ł  K U L T U R Y  I  S Z T U K I Z M . 
u rząd za  w  p a rk a c h  s to łe c z n y c h  n a s tę p u ją 
ce im p re z y  ro z ry w k o w e :

IP A R K  P A D E R E W S K IE G O  o d  U —13 —
w y s tę p y  M ro w iń sk ie g o , p ila r s k ie g o  l  Z e - 
ry n g e ra  (a k o rd e o n ; o d  17—19 O rk ie s tra  
E le k t r o w n i W a rs z a w s k ie j.

P A R K  P R A S K I o d  11—13 — O rk . H e rm a 
na, w y s tę p y  R aw icza.

P A R K  U J A Z D O W S K I — o d  11—13 w y 
s tę p y  C h m u rk o w s k ie j,  Fogga  1 B o c h e ń 
sk iego  p rz y  a k o m p . a k o rd e o n u ; o d  18--18 
O rk . S apińsik iego z u d z ia łe m  E w y  o s te n  
(p rz y ś p ie w k i) . , „

P A R K  D R E S Z E R A  — o d  11—13 O rk . K a 
czyń sk ie g o , p rz y ś p ie w k i EWa O sten, o d  
18—■>() o r k .  W o d oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji  o raz  
w y s tę p y  Z y to m ir s k ie j  p rz y  a k o m p , a k o r 
d eonu .

P A R K  S O W IŃ S K IE G O  — Od 11—13 O rk . 
E le k t ro w n i W a rs z a w s k ie j. Ś p ie w a  K o z u b 
s k i , o d  16—18 w y s tę p y  D a n is z e w s k ie j, G o l- 
fe r ta  i  L asso ty  (a k o m p a n ia m e n t) . K o n fe 
ra n s je rk a  Í  żyw e  słowio — Jaksztas.

IW Y B R Z E 2E  K O Ś C IU S Z K O W S K IE  16—18 
O rk ie s tra  K a c z y ń s k ie g o , p rz y ś p ie w k i N o 
w a k o w s k ie g o  i  P o la k  ó w n y .

M A R IE N S Z T A T  — 11—13 O rk ie s tra  K a 
czyń sk ie g o . P rz y ś p ie w k i N o w a k o w s k ie g o  
i  CPolakówny, 17—19 O rk ie s tra  H e rm a n a  z 
u d z ia łe m  R aw icza,

Z A B A W Y  LUD O IW E odhędą  się n a  T a r 
g ó w k u , C z e rn ia k o w i«  t  P ow ą zka ch . Na 
T a rg ó w k u  u d z ia ł w  za ba w ie  b ie rze  o r 
k ie s tra  S ap iń sk ieg o  o ra z  t r ó jk a  a r ty s tó w : 
Ohanumkowska, B o c h e ń s k i i  Fogg. Cii sam i 
a r ty ś c i w y s tą p ią  podczas za ba w y  lu d o w e j 
na C z e rn ia k o w i« .

W  Z A B A W IE  L U D O iW E J  N A  P O W Ą Z 
K A C H  w y s tą p ią : Jaksz tas , D an iszew ska , 
G o lfe r t  i  Lasso ta. . . . ,

W  ra z ie  p o g o d y  odbędą  się p rz e d s ta w ie 
n ia  d la  d z ie c i na  T a rg ó w k u  (godz. 15.30— 
16.38% C z e rń ta k o w ie  (17—18) i  Powązkach 
(od  16— 17).

n C m w h ' W rrtiícw a rtu ra ovn h  ia c v  bada  s ie  W A R S Z A W S K A  R A D A  Z W IĄ Z K Ó W  Z A -  H icznych  m .m te re so w a n yo n , ja c y  oaaą s ię  ( W (>D O W Y C H  u ra ą dza w eso łą  zabaw ę lu d o -
cfo oi«go 
cjie.

na pewno awracałi o informa

Z  ¡poważaniem 
J. S. — z Lodzi

w ą  na  B ie la n a c h  o d  godz. 10—13. G ra  o r 
k ie s tra  W ła d y s ła w a  D u b ra w y . Od 15 19 
g rać  będzie  o rk ie s tra  dęta  1 w y s tą p ią  z 
re c y ta c ja m i 1 śp ie w e m  p e m o w s k a  t  ' ' a l 
te ro  w a

T a r c h o m i n  r u s z y ł
P r o d u k c j a  p o l s k i e j  p e n i c y l i n y

Pierwsza w Polsce fabryka penicy
lin y  ((w Tarchominie pod Warszawą) 
jak donosiliśmy już ruszyła. N ie  bę
dziemy w  tym  miejscu referowali 
przebiegu siamej uroczystości o tw ar
cia bo to nie jest istotne. B y ły  oczy
w iście przemówienia i  przecięcia 
wstążek. B y ł również deszcz i  w ia tr 
zawiewający w  oczy, na złość ludziom, 
którzy uwzięli się z każdym dniem 
coś nowego zbudować..

Chodzimy z piętra na piętro wśród 
jakichś zupełnie niezrozumiałych dla 
nas zbiorników (tzw, tanków) — to 
małych kilkunastolitrowyoh, to znów 
w ie lk ich  — o pojemności kilkunastu 
tysięcy litró w . Przechodzi tu kolejno 
proces fermentacji,, owa wciąż jesz-

g-ąska“ ; 18.00 M uzyka: IS .o ł ' P r z Ä  f CZe ^  na5 ^ « n n ic z a  pen icy lina
vvydawiiictw; 19.00 Sonata c-moll Be- 
ethovena; 19.25 M uzyka rozrywkowa; 
20.00 M uzyka; 20.20 U tw ory wioloncze
lowe kom pozytorów francuskich. 20.40 
„Stefan Jaracz"; 21.00 „M ozaika m u
zyczna“ ; 21.40 „A rchipe lag ludzi odzy
skanych"— N eyerly; 22.20 K oncert 
symfoniczny m uzyki francuskie j i 23. 15 

| Koniec audycji.
Polshte Radio aastmewn mmAMwość 

I z(miam. w progra-mii-'

Proces produkcji odbywa się w 
trzech etapach: właśnie fermentacji, 
ekstrakcji i suszenia.

Pierwszy etap trwa 10 — 12 dni
w  najkorzystniejszej temperaturze 
23—25 stopni. Po upływie tego cza
su pleśń oddziela się cd pożywki za 
wierającej penicylinę, a tę ostatnią

wyodrębnia się za pomocą rozpusz
czalników. Nazywa się to ekstrakcją.

Następnie penicylinę zamienia się 
w  sól sodową, które j kilkunasto litro  
w y roztwór rozlewa się do n ie  w ie l
k ich  flaszek i poddaje „suszeniu“  po 
uprzednim zamrożeniu. I  na tym 
w łaściw ie koniec — penicylina jest 
już zdatna do użytku.

Fabryka w  Tarchominie produko
wać będzie penicylinę żółtą. Sposób 
dozowania cfou penicylin : żółtej i k ry  
glaliczmej różni się wprawdzie, ak
tywność ich jest jednak taka sama.

Przygotowania do produkcji pol
skiej penicyliny rozpoczęły się latem 
1946 roku z chwilą gdy polska eki
pa wysłana została na staż do doś
wiadczalnej fabryk i w  Torotio w  Ka
nadzie.

Budowę naszej fab ryk i rozpoczęto 
j,esienią 1947 r., montaż zaś zapocząt
kowano w  końcu 1948 roku. Budynki 
fabryczne budowano z myślą o pię
ciokrotnej rozbudowie całości.

Z dniem każdym w yłan ia ły się co
raz to nowe trudności. UNRRA nrt

dostarczyła w ie lu  przyobiecanych, 
a podstawowych urządzeń, np, urzą
dzenia laboratoriów, albo też nade
słała je w  nieodpowiednich wym ia
rach jak  np. urządzenia chłodnicze. 
Trzeba było to wszystko zastąpić apa 
ratam i produkcji kra jowej oraz k i l 
kakrotnie na nowo opracowywać 
projekty montażu.

Produkcja penicyliny jest rzeczą 
trudną. W Toronto średnio 50 proc. 
fermentacji nie udawało się. Trzeba 
więc cały personel przeszkolić grun
townie, co też w Tarchominie robio
ne jest bardzo skrupulatnie. Przez 
kurs laborantów przeszło tu Już do
tychczas 34 osoby.

Cała załoga fabryk i stanowi zespół 
wyjątkowo zgrany, przywiązany do 
swego wspólnego dzieła i dumny z za 
dań, jakie  spełniać będzie dla swego 
kra ju .

Słowem możemy podać już do pow 
szechnej wiadomości doniosłą w ia 
domość: pierwsza polska penicylina 
nie długo już ukaże się na polskim 
rynk’ ’

B. G.

choć inieobecni mogli przeżyć wzruszenia 
wielkich chwili

0 7 godzinach przedpołudniowych 22 bm.
na mieście pustki — trasa zabrała 

wszystkich. Dopiero około 13-ej poczęły 
zapełniać 'się ulice i  cukiernie.

W jednym z popularnych lokali na 
Pl. Trzech Xrzyży, dostrzegalny przy
stoliku prof. prof. architektów Plucińskie
go i Oiryniewickiego. Obaj czytają ny 
powiedzi architektów o trasie 1-I-’—z." te 
„Rzeczypospolite,"'.

— Czy panowie profesorowie nu- ra 
czylihy opowiedzieć coś o trasie?

— Zapóźno obywatelu, od dziś hasa 
mówi sama za siebie..,
p  ortrety Słowackiego i Mickiewicza by- 
1 ły niespodzianką na trasie.

W ten sposób Mickiewicz, który nią 
dy nie był w Warszawie, a tak bardzo 
pragnął dostać się tam w okresie po
wstania listopadowego — przybył wresz
cie do Warszawy i spacerował po jej naj 
większej ulicy,
C  chody, oczywiście najbardziej emocionu 

jące są schody.
— Za szybko biegną — mówi prawie 

każda kobieta powyżej 60 lat. To znaczy, 
przyznaje się tylko do tego, że schody 
sa za szybkie... Nie mniejsze zaintereso 
wanie wzbudza tunel.

—1 laka jest różnica poziomów między 
wlotem i wylotem — oto najczęstsze pry 
tanie.

— 2,7 mf.
Długość tunelu wszyscy znają. Doświad 

czone „witki trasowe" informują „ceprów" 
że t mir. bieżący tunelu kosztował 3 
miliony zł.
T ak się okazuje największe niebezpie

czeństwo obsunięcia się fundamentów 
kościoła św. Anny zaistniało w okresie 
wykańczania wykopu tunelu. Podskórne 
wody Skarpy mogły rzeczywiście spowo 
dowai poważne szkody. Dotoiadttjemy się, 
ze -w ciągu ,,najtragiczniejszych" 24 go
dzin kościół opuścił o 3 milimetry.

— Co robić? — pytano dokoła.
— Czekać na naturalne procesy trzeba 

by około... trzech milionów lat — powie 
dział geolog.

Zastosowano szybsze środki — tzw. 
clektroendoosmozę, która polega na prze
puszczaniu prądu clektiycżneijo przez te 
ren przesycony odpowiednimi cieczami. Na 
stępujący proces elektrolityczny powoduje 
stwardnienie, skamienienie terenu.

Doświadczenie zakończyło sie pomyśl
nie (kościołowi nic już nie grozi), jak 
¿reszta wszystko na tej trasie.

eter

Wyścigi konne 
Ciekawy dzień na Służewcu

P a d a ją c y  od  lc llk u  d n i deszcz z m ie n ił 
na lo rz e  s iu ż c w ie c k im  w a ru n k i to ro w e . 
T o r  w y ś c ig o w y  na d z ie ń  ju t rz e js z y  bę 
dzie  n a  pew ino e la s ty c z n y , w z g lę d n ie  m ię k 
k i .  D la te g o  te ż  l ic z y ć  sdę n a le ż y  z k o ń m i, 
k tó re  le p ie j się c z u ją  na  to rze  c ię ż k im .

Z a p is y  są bardzo  dob re . Do 9 g o n itw  
zap isano  57 k o n i,  z k tó r y c h  b a rd zo  n ie l ic z 
n y  p ro c e n t będzlte w y c o fa n y . N a jc ie k a w 
szą g o n itw ą  d n ia  je s t 8-m a, do k tó r e j  
zapisano 12 kon i'. W  staw ce  te j n ie  m a  
w y ró ż n ia ją c e g o  się fa w o ry ta . W  w y ś c ig u  
ty m  2 k o n ie  dobrze  id ą  na czele s ta w k i, 
a m ia n o w ic ie  S o u v e n ir  i  S uchor.

N A iSZE T Y P Y :
1. (H a jn ó w ka  
Z. B a rs a l, F a tim ę  
3. D u na, T a liz m a n  
i.  O m a r. W a w rz y n  
5. W ic h e r, E loge 
fi. M a lta , T r ie s t 

Sanok, F iilm  
N iandu , A r  ge n tu m  
Cha Idea, T a rn in a .


